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Z okazji ."25rJ.ećia. istnienia- "Życia Gospodarczego" 

przesyłam Wąm w' imieniu Komitetu Centralnego PZPR orat 

swoim własnym. seYdeczne: pozdrowienia i gratulacje». •

Od początku swpgo istnienia pismo-Wasze uczestniczy 

w realizacji polityki gospodarczej Partii i współdziała, w. wypeł­

nianiu najbardziej '.aktualnych w.danym okresie historycznym 

:-zadań: w budowie i rozbudowie' opartego.ha socjalistycznych’ 

zasadach przemysłu, w integracji Ziem. Zachodnich j Północ­

nych .-z-Macierzą,--w wykonywaniu planów gospodarczych oraz 

przestawianiu naszego życia''’ekonomicznego na' tory nowoczes­

ności,

Dynamiczny'rozwój kraju i potrzeba usprawniania 

planowania i-zarządzania gospodarką narodową,, wymagają.nie 

tylko stojącej'na wysokim .ppziomie publicystyki, • ale i szerokiej 

informacji, które popularyzują przodujące doświadczenia, upow­

szechniają myślenie społeczeństwa kategoriami ekonomicznymi 

1,.umacniają poczucie, gospodarności . luazi pracy.

."Życie Gospodarcze’ podejmuje 1 przeprowadza' wiele 

pożytecznych akcji prasowolorganiz.atorskich, -służących;.wcie­

laniu w.życie postanowień Partii, a zwłaszcza.V Zjazdu oraz- 

'kolejnych plenąrnych posiedzeń Komitetu Centralnego, 'Przed- 

.sięwzięcia te. dały głęboką -analizę-sytuacji w szeregu zakładów 

produkcyjnych i przyczyniły’ się nie tylko- do twórczej dyskusji 

oraz poszukiwań bardziej efektywnych rnetod zarządzania, ale 

również do podniesienia poziomu gospodarowania w poszczegól­

nych ..branżach i gałęziach wytwórczości,

> W dniu jubileuszu Waszego pisma życzę całemu zespo­

łowi pomyślnych rezultatów 'v. pracy i konsekwencji w działaniu, 

opartym o krytyczną analizę zjavisk ekonomicznych, rozszerza­

nia zasięgu oddziaływania ‘ tygodnika, nowych pomysłów'i ińicja-. 

tyu w działalności prasowo-organizatorskiej. Oczekujemy, że 

"Życie Gospodarcze" jeszcze lepiej służyć będzie realizacji 

uchwał partyjnych, a zwłaszcza sprawie wprowadzania w ży­

cie intensywnych metod gospodarowania, niezbędnych w obec­

nym- okresie butfóiróict wa:’śbc,jah’styczń^

Warszawa, 5 grudnia 1970r,

O
 D niedawna, zaledwie od 

półtora roku, - gospodarka 
nasza przebywa najbar­
dziej chyba szczególny od­
cinek całej swej dotych­
czasowej dro^i rozwoju. 

W żadnym bowiem okresie nie mo­
gliśmy odnotować tak skoncentro­
wanych w czasie, a jednocześnie 
układających się w logiczną kon­
sekwentną całość reform mecha­
nizmu gospodarowania. Poczvnainc 
od V Zjazdu Partii (koniec roku 
1968), zalecającego zbudowanie do­
stosowanego do potrzeb intensyfika­
cji sprawnego, wewnętrznie zgodne­
go mechanizmu ekonomicznego — 
kolejne posiedzenia plenarne KC 
oraz bieżące akty partyjne i rządo­
we krok po kroku wprowadzają za­
sadnicze zniianv ..modelowe*. Ti m 
samym następuję praktyczne spożyt­
kowanie obfitego materiału i wnio­
sków dyskusji przedzjazdowej. pro­
wadzonej w toku samego Zjazdu 
i po Zjeździe,

Wszystkie dokonane i proiekfowa- 
ne reformy wvkażą swą przydatność 
,.czarno na btalvm" dopiero po pew- 
nrm czasie Zgodnie bowiem ze swą 
natura działają na dłuższą metę. Do­
niosłość wszystkich tvch przedsię­
wzięć polega właśnie na tvm. 

■ że konstrimia one solidny eko- 
nomi’czno-spnłpcznv „svstem ęomia- 
rowo-enersct vczny“ zasilający w 
sposób trwalv i niezawodny rytm 
rewolucji naukowo-technicznej, któ­
rej próg zamierzamy przekroczyć. 
Jest to więc wkład w prze­
szłość. tymczasem — jośłi id-aę 
o efekty — słabiej odczuwal­
ny. Wkład bezwarunkowo koniecz­
ny. lęśli pragniemy zanownić ekono­
miczne nadstawy sndn'ania snołecz- 
nvch. celów gosno-Jarki socjalistycz­
nej. cz.vli wzrostu storn’ żreinwej-w 
najszerszym znaczeniu tego poięeia

Radvkalnn nonrawa relacji nakła­
dów do.'efołetów. ęzyli wzrost spo­
łecznej ‘wrrininf^ pracy 7 łpómóćą 
nauki, techniki i organizacji stano­
wi >svnteze ekonomicznego celu no­
woczesnej strafecij. gosnodarczej Cel 
taki wymaca skronulatnei analizy 
pod tvm katem użymczności każdej 
pronozvcii rozwoinwej. każdego pro­
gramu produkcyjnego ora? łącznię 
programu całej gosnodarki. Na­
stępie konieczna jest weryfikacja 
zmaterializowanych deerzii. zbada­
nie faktycznie uzyskanych relacji: 
n=kladv — efekty. Analiza i wery­
fikacja — w stosunku do czeco? -Ta­
ki ma +u brr układ odniesienia’ Za­
łożeniem ekonomie mym w nowej 
strategii musi być najdalej idąca 

eliminacja subiektywizmu i dowol­
ności zarówno w decyzjach rozwojo­
wych, jak i w ocenie ich efektyw­
ności. Wprowadzane reformy stwa­
rzają zarówno przesłanki i podsta­
wy możliwie najbardziej obiektyw­
nego rachunku ekonomicznego oraz 
rozrachunku gospodarczego, jak 
i czynniki pobudzające do postępu.

REFORMA MECHANIZMU GOSPODAROWANIA

LOGIKA 
PRZEMIAN

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Jak gospodarka stanowi, system 
naczyń połączonych, dziedzin nieroz­
łącznych i nawzajem na siebie Od­
działywających, tak i \v zespole re­
form ,orą,z (póssanuwiefl ekonppiięź- 
nyc+i i órgamżaćy'^ 
leźć takie, które by dotyczyły jed­
nej wrlącznie sfery, a były neutral­
ne wobec pozostałych. Ich zasięg 
i sila stvmulacyjna są oczywiście 
różne, jedne kierują swe „ostrze" 
bezpośrednio na daną dziedzinę, 
innp działają pośrednio, także w za­
leżności od tego, czy są elementem 
rachunku.uniarą. bądź normą ogra­
niczającą,1" warunkującą, czy też 
bodźcem. Stanowią one kompleks 
i dopiero w takim charakterze mo­
gą bvć czynnikiem ,.energetycznym" 
wobec całego złożonego agregatu go­
spodarczego. którego zadaniem jest 
osiągnięcie wysokiego poziomu no- 

wocżeshości i efektywności' ekono­
miczno-społecznej. •

Z tego punktu widzenia rozstrzy­
gające znaczenie przypisać trzęba 
sferze inicjującej cały cykl repro­
dukcji społecznej — inwestycjom. 
One określają kierunek- i tempo 
rozwoju, jego efektywność, determir 
nują.więc powodzenie celów gospo­

darczych intensyfikacji.. a. tym sa­
mym 'stopień zaspokojenia potrzeb 
społecznych w dłuższej perspekty­
wie. Prawem intensyfikacji musi 
być jednak . także położenie. rń whOr 
rzędnego' nacisku
j u ż n agrom a d zon ego ;ma jąfku trwa­
łego, na podniesienie- jego produk­
tywności. Tak więc'.reformy 'swój 
„główny ogień" kierują , na mąksyr 
maliz^cję wydajności majątkowych 
czynników produkcji, zarówno 
istniejących jak tworzonych.

Założeniem nowej, polityki inwe­
stycyjnej . podjętej na. II' .Ple­
num KC jest koncentracja nakładów 
w czasie i przestrzeni. Fundusze ? na 
budowę i rozbudowę uzyskują / te 
przede wszystkim gałęzie, zakłady 
i grupy wyrobów, które gwarantują 
najwyższą. efektywność,.’ najwyższi» 

poziom techniczny i użytkowy ..wy­
robów, które . więc albo wzmagają 
postęp techniczno-ekonomiczny w 
innych gałęziach i zakładach (nośni­
ki ■ postępu technicznego), albo za­
pewniają pulę wyrobów dla efek-. 
tywnego eksportu, albo zaspokajają 
na odpowiednim. poziomie jakpścior 
wym potrzeby społeczne (m. in. ryn­
ku). W założeniu Jkoncentracji tkwi 
nie1 tylko, zasada skupiania nakła­
dów ną rozwojowych. :najbardziej 
efektywnych dziedzinach, lecz także 
dążenie^dp wydatnego skrócenia cy­
klu inwestycyjnego w celu wzmoże­
nia i przyspieszenia efektów z każdej 
włożonej złotówki. W tym kierunku 
oddziaływać będzie szereg instru­
mentów - ekonomicznych:

Powszechnie obowiązywać, ma sy­
stem finansowania .inwestycji , kre­
dytem bankowym — nie technicz­
nym, lecz ekonomicznym. Koniec 
dotacji, środków jakby znikąd", 
powstaje skuteczna zapora przeciw 
„zaczepianiu się ~ó' plan".- Inwestor 
podlega ekonomicznej kontroli. ;od 
chwili zgłoszenia projektu aż- do 
okresu eksploatacji zrealizowanego 
obiektu. Aby uzeskać 'kredyt musi 
naipierw rzetelnym rachunkiem 
udowodnić celowość' inwestycji na 
podstawie opracowanej już- melody­
ki oraz szeregu parametrów, które 
grupują inwestycje w' 5 klasach 
efektywności. Szanse największe, 
mają oczywiście propozycje czy 
oferty mieszczące się w klasach naj­
wyższych. Zespół parametrów eko­
nomicznych nie jest jeszcze pełny; 
W najbliższym czasie dokbnąna bę­
dzie reformą. urealniająca cęny ma­
teriałów zaopatrzeniowych ’ i sprzętu 
inwestycyjnego zarówno pochodzę-; 
nia kraiowegó jak i z importu, 

i Worowa dzt się, także powszechne 
lecz zróżnicowane oprocentowanie 
środków trwałych brutto oraz, zre­
formuje stawki amortyzacyjne.

. Zmianr te powinny z jednej stro­
ny. Sprzyjać szybszej wymianie par­
ku mąsżyńowęgb "na : nowocześniej­
szy,*ż drugiej’' zaś -wysiłkom na rzecz 
naiwrżśzei produktywności; już_ 'ża^ 
instalowanych urządzeń ą* 'skłaniać 
du inwestowania' tylko na majwvzr 
sżvm poziomie technicznym i ekó-. 
nomićznym i tylko wówczas, gdy re­
zerwy zdolności produkcyjnych ,5a 
już ■ wyczerpane.' Kontrola ekono­
miczna nie kończy się bowiem na 
rachunku ęx antę. Z kredytem ban­
kowym ściśle związana jest zasada

DOKOŃCZENIE NA STR.. 2

ZA NAMI I PRZED NAMI
(Dyskusja redakcyjna)

JAN GŁÓWCZYK

W podtytule naszego pisma, które właśnie teraz czas posrebrza, widnieje 
jak gdyby interpretacja głównego tytułu: tygodnik społeczno-gospodarczy. 
Ten podtytuł dobrze chyba- oddaje sens gospodarowania w naszym kraju, 
które jesj gospodarowaniem społecznym. Wszystko, co zrobiliśmy w kraju 
na tym głównym, zwłaszcza obecnie, froncie gospodarczym, wywodzi się od 
ludzi prący, dokonywane jest przez ludzi i ludziom, społeczeństwu slużv. 
Jest więc zrozumiałe, że i naszym zadaniem, wszystkich pracujących 
i współpracujących z pismem, jest służba społeczna na rzecz dobrej roboty, 
dobrego gospodarowania, pomoc — w miarę naszych umiejętności i ze 
wszystkich sił — w upowszechnianiu uchwał Partii, w ich realizacji.

Produktem naszej pracy jest słowo pisane, którego zadaniem jest oddzia- 
tywanie na świadomość, służenie temu, co powszechnie już nazywamy edu­
kacją ekonomiczną społeczeństwa; Czasami mówimy nawet o potrzebie re­
edukacji. dostosowania wiedzy-d umiejętności naszej własnej, a wraz z tym 
i naszych odbiorców do potrzeb nowej strategii gospodarczej,’ strategii 
intensywnego i selektywnego rozwoju. Strategia ta, wyrastająca z dotych­
czasowego dorobku, z kontynuacji- naszej linii rozwojowej, oznacza przecież 
zwrot w metodach i formach działania i nie może być realizowana bez prze­
kształcania mentalności, bez zdobywania nowych umiejętności. Dotyczy to 
przede wszystkim nas samych; ponieważ rośnie waga słowa drukowanego, 
a wraz z tym odpowiedzialność za skuteczność dziennikarskiego działania 
i za efekty naszego oddziaływania, które bliższe muszą być chęciom i za­
mierzeniom.

- Dlatego nasza dzisiejsza dyskusja powinna chyba nieco odbiegać od co­
dziennej działalności nie tyle, na rzecz jubileuszowych rozważań, ile w kie­
runku refleksji nad metodą myślenia ekonomicznego, bo to równocześnie 
oznacza refleksję nad warsztatem naszej pracy, dziennikarskiej, nad sposo­
bem informowania Czytelnika o' dniu dzisiejszym i perspektywach społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju. ■

Procesy gospodarcze, właśnie ze wżględu na ich społeczny charakter, ze 
względu na ich dokonywanie się .przezVspbIdzialanie i wzajemne oddziały­
wanie na siebie milionów ludzi, nie poddają sję opisowi w zwykłej analizie 
ilościowej. Mimo to, w większym stopniu niż dotyczy to działalności poza- 

' gospodarczej,' można i należy je "ujmować w twarde rygory' racjonalnego 

myślenia, w rygory ekonomicznego rachunku. Poprzez splot społecznego 
działania w gospodarce przebijają się bowiem z nieuchronną konsekwencją 
określone prawidłowości, które wyznaczają granice między chęcią czy ży­
czeniem, a możliwością, realnością.

Za nami —. myślę oczywiście o gospodarce — jest ogromny dorobek, 
a wraz z tym dorobkiem ogromne doświadczenie, które równocześnie może­
my dyskontować i przewartościować pa rzecz nowych zadań i nowych po­
trzeb. Niezbędna jest do tego wyobraźnia przestrzenna i czasowa, wybiega- 

jak gdyby tęgo, co przez następne lata
przyjdzie realizować i zmieniać w gospodarce. Jest bowiem rzeczą zrozu- DALSZY CIĄG NA STR; 5-11
-nie myślą- wprzód, wyprzedzanie

miałą.J na-tym polega -sens nowej strategii rozwoju, z której koncepcją 
wchodzimy .w następne 25-lecie, że r|ie możemy i nie chćemy zwykłego 
przenoszenia w przyszłość stanu • teraźniejszego, teraźniejszej struktury go­
spodarki, teraźniejszej - jej efektywnośęiH Wyobraźnia, wędrując *. daleko 
w przyszłość, aż po granice drugiego^ ćwierćwiecza, po to, żeby ostrzej 
z tamtej odległej perspektywy ujrzeć teraźniejszość, musi jednak z powro­
tem dc. tej'.teraźniejszości wracać, konfrontować: zamierzenia ze środkami, 
jeśli nię ma przekształcić się w .futurOmistykę. Ekonomia, gospodarowanie



INTEGRACJA HANDLU ZAGRANICZNEGO I PRODUKCJI

KREDYTY DEWIZOWE

W
AŻNYM ogniwem zmian 
metod planowania i za­
rządzania w handlu za­
granicznym, wdrażanych 
do praktyki gospodarczej 
w wyniku podjętych 

ostatnio decyzji Rządu są kredyty 
dewizowe. Dzielą się one wyraźnie 
na dwa rodzaje, choć w obu przy­
padkach są logiczną konsekwencją 
podjętych uprzednio decyzji ‘).

Pierwszy rodzaj kredytów dewi­
zowych przeznaczony jest na finan­
sowanie importu maszyn, urządzeń 
i technologii dla kompleksowej mo­
dernizacji już istniejących oraz bu­
dowy nowych obiektów przemysło­
wych, a także na import statków. 
Wszystkie wspomniane wyżej pozy­
cje ujęte będą w Narodowym Pla­
nie Gospodarczym. Finansowanie 
części'planowego importu w oparciu 
o .zwrotny kredyt dewizowy jest 
wyrazem dążenia do przeniesienia 
odpowiedzialności za wyniki uzyski­
wane w obrotach handlowych z1 za­
granicą na jednostki gospodarcze, 
które biorą w nich udział. Jest to 
więc dalszy przejaw tendencji, która 
ujawniła się już przy omawianiu 
powiązania wyników wymiany han­
dlowej z zagranicą z wynikami 
finansowymi jednostek gospodar­
czych prowadzących tę wymianę, 
zmian w organizacji handlu zagra­
nicznego, oisiz wprowadzeniu salda 
płatniczego jako jednego z podsta­
wowych parametrów opracowywa­
nia planu i kontroli jego realizacji. 
Warto jednak podkreślić, że jest lo 

. zarazem rozciągnięcie zasad finan­
sowania inwestycji wprowadzonych 
w wyniku uchwały II Plenum na 
sferę obrotów handlowych z zagra­
nicą.

Drugi rodzaj kredytów dewizo­
wych przeznaczony jest na finanso­
wanie importu dla inwestycji za­
pewniających szybkie efekty dewi­
zowe w eksporcie oraz transakcji 
kooperacyjnych i usługowych, które 
zostaną zawarte w ciągu roku, i co 
za tym idzie nie znajdą się w pla­
nie2). Są to więc kredyty przezna­
czone na finansowanie przedsię­
wzięć pozaplanowych, dających 
szybkie efekty dewizowe. Globalna 
wielkość kredytów na ten cel ujęta

WIESŁAW RYDYGIER

jest jednak w’ Narodowym Planie 
Gospodarczym jako liczba kontrol­
na. Funkcją tych kredytów jest 
zwiększenie elastyczności działania 
jednostek gospodarczych, biorących 
udział w obrotach handlowych z za­
granicą. w warunkach istniejących 
jeszcze ograniczeń w zakresie wy- 
miany złotych na dewizy.. W tym 
właśnie zakresie stanowią one uzu­
pełnienie omówionych uprzednio 
rozwiązań.

KREDYTY
NA KOMPLEKSOWĄ 

"Modernizację

jak wspomniano kredyty te prze­
znaczone są na finansowanie impor­
tu określonych pozycji ujętych w 
NPG. Ze stwierdzenia tego wynika­
ją dwie konsekwencje. Import dla 
kompleksowej modernizacji już 
istniejących i budowy nowych 
obiektów przemysłowych finanso­
wany jest wprawdzie przez Bank" 
Handlowy, źródłem kredytów są 
iednak nie własne fundusze ban­
ku. lecz środki przekazane mu 
na ten cel w Narodowym Planie 
Gospodarczym. Bank Handlowy me 
decyduje o celowości wydatkowania 
środków dewizowych na ten cel. 
Efektywność ekonomiczna tego 
importu badana jest przy wprowa­
dzeniu go do planu. Bank Handlo­
wy udzielając kredytu analizuje 
jednak czy efektywność wspomnia­
nego wyżej importu zostaje zacho­
wana po skonkretyzowaniu przyję­
tych założeń w wyniku negocjacji 
z dostawcami zagranicznymi. Kon­
trolę taką przeprowadza równolegle 
Narodowy Bank Polski.

Prowadzenie równolegle analizy 
efektywności importu dla komplek­
sowej modernizacji przez Narodo­
wy Bank Polski i Bank Handlowy 
nie jest wvrazem dążenia do za­
pewnienia podwójnej kontroli z te­
go samego punktu widzenia, choć 
warunkiem udzielenia kredytu de­
wizowego jest zgodnie z ogólnie 
obowiązującymi zasadami, uzyska­
nie na ten cel kredytów w złotych, 
z NBP. Wynika to z przyjęcia do 
analizy dla tego’ importu nie tylko 

ogólnie obowiązującego wskaźnika 
efektywności inwestycji, lecz rów­
nież jej wpływu na bilans płatniczy 
kraju. Zatrzymajmy się więc po­
krótce nad zasadnością wprowadze­
nia tego drugiego kryterium.

Ogólnie obowiązujący wskaźnik 
efektywności zawiera w sobie po- 
rorvnanie pełnych nakładów ponie­
sionych na daną inwestycję, wraz z 
bieżącymi kosztami produkcji do 
ogólnej wartości produkcji uzyska­
nej dzięki tej inwestycji. Mimo 
włączenia dó tego wskaźnika czyn­
nika czasu przez dyskontowanie po­
szczególnych wielkości na rok wyjś­
ciowy, za który uznano rok rozpo­
częcia inwestycji, nie stwarza on 
iednak obrazu, w jaki sposób dana 
■inwestycja wpływać będzie na bi­
lans płatniczy kraju. Wynika to za­
równo z liczenia łącznej wartości 
nakładów inwestycyjnych, w której 
nie rozróżnia się czy pochodzą one 

■z produkcji krajowej czy z importu 
(poza tym, że wydatki na ' import 
agregowane są z nakładami krajo­
wymi na podstawie ogólnie przyję­
tych zasad). Podobnie przedstawia 
się sytuacja w zakresie produkcji 
uzyskanej dzięki uruchomieniu da­
nej inwestycji, z. której nie wyod­
rębnia. się eksportu Jest to więc 
kryterium, zmierzające do spraw­
dzenia czr zapewniona iest odno- 
wiednio korzystna • relacja nakła­
dów i efektów badana w skali całej 
produkcji, uzyskanej dzięki doko­
naniu określonej inwestycji.

Dlatego też. jeśli określona • inwe­
stycja wymaga środków dewizowych 
z importu jako dodatkowe kryte­
rium dla oceny jej efektywności 
wprowadzono efekt eksportowy 
netto. Efekt ten mierzony jest wpły­
wami dewizowymi ne*to. rozumia­
nymi jako różnice między wartością 
opłacalnego eksportu towarów lub 
usług, osiągniętego w wyniku reali­
zacji danej inwestycji a zużytymi 
na cele bieżącej produkcji surow­
cami i materiałami I w tym przy­
padku uwzględnia się jednak czyn­
nik czasu. Jeśli bowiem eksport ten 
dokonywany jest na warunkach 
kredytowych, efekt eksportów?/ 

umiejscawia kić ńie w roku śprzó- 
daży towaru, lecz w roku lub la-1 
tach .płatności za ten eksport, po- 
w^^kszony ó, odsetki od udzielonego 
kredytu.;'

Tak rozumiany efekt eksportowy 
mettb zdyskontowany na rok wyjś­
ciowy porównuje się z nakładem 
dewizowym poniesionym na daną 
Inwestycję, który obejmuje spłaty 
kredytu wraz z oprocentowaniem 
zdyskontowane na rok wyjściowy. 
Jest to więc kryterium, które zmie­
rza do sprawdzenia czy dana inwe­
stycja zapewnia dostateczną popra­
wę bilansu płatniczego, dzięki efek­
tom dewizowym uzyskanym z tej 
części produkcji, która będzie prze­
znaczona na eksport.

Omawiając zasady oceny efektyw­
ności importu dla kompleksowej- 
modernizacji będące podstawą sfi­
nansowania ich odpowiednim kre­
dytem trudno wreszcie nie wspom­
nieć, że w tej dziedzinie nie ma 
pełnej konkurencyjności między 
poszczególnymi tytułahn inwestycyj­
nymi. i co za tym idzie nie operuje 
się jednym granicznym okresem 
zwrotu. Są to inwestycje skierowa­
ne na rozwój gospodarki narodowej, 
a nie tylko na rozwój eksportu. Stąd 
też decyzje o ich podjęciu muszą 
uwzględniać nie tylko kryterium 
efektywności, lecz również zapew­
nienie odpowiednich powiązań mię- 
dzygałęziowych. niezbędnych dla . 
zrealizowania ogólnej koncepcji roz­
woju gospodarki narodowej.

Z tych właśnie względów przy­
jęto, że normatywny okres zwrotu 
będący wynikiem wskaźnika efektu 
eksportowego netto i elementem 
wskaźnika efektywności będzie inny 
dla wysoko specjalizowanego i mniej 
specjalizowanego przemysłu prze­
twórczego. innv dla przemysłu prze­
twórczego wytwarzającego podsta­
wowe półprodukty i inny dla prze­
mysłu wydobywczego oraz gospo­
darki wodnej. Innymi słowy: Bank 
Handlowy udzielając kredytu dewi­
zowego na import porównuje jego 
efektywność z założeniami przyjęty­
mi w planie, a nie z jednym uni­
wersalnym dla wszystkich gałęzi 
okresem zwrotu.

KREDYTY 
O SZYBKIM OKRESIE ZWROTU

Kredyty, przeznaczone na finanso­
wanie importu dla przedsięwzięć za­
pewniających szybkie efekty dewi­
zowe. mają odmienny charakter. 
Jak Wspomniano, będą one przyzna­
wane na przedsięwzięcia nie ujęte 
ty planie, a ich źródłem będą środ­
ki własne Banku Handlowego W 
planie ujęta będzie tylko, i to jako 
liczba kontrolna ogólna, wielkość 
środków, jaką przeznaczyć może na 
ten cel Bank w danym roku.

Finansowanie ze, środków wła­
snych importu dla przedsięwzięć ńie 
ujętych w planie, oznacza.- że de­
cyzje o udzieleniu tego typu kredy- 
tówj należeć będą również do Ban­
ku. Analizując celowość udzielenia 
kredytu Bank badać będzie efek­
tywność tego importu merytorycz­
nie. a nie jak uprzednio pod wzglę­
dem formalnej zgodności z rachun­
kiem będącym podstawą jej przyję­
cia do planu.

Inne będzie tu również -kryterium 
oceny efektywności tego importu 
i celowości udzielenia kredytu. Inne 
nie w sensie zastosowania odmien­
nych niż omówione poprzednio 
wskaźników, gdyż będą one obo- 

■ wiązywać i w tym przypadku. W 
odróżnieniu od importu przeznaczo­
nego na kompleksową mechaniza­
cję już istniejących i budowę no­
wych obiektów przemysłowych 
wskaźnik efektywności i efekt 
eksportowy netto przr imporcie dia 
przedsięwzięć, zapewniających szyb­
kie efekty dewizowe, odnoszone bę­
dą do jednego granicznego okresu 
zwrotu. Są to przecież inwestycje 
nastawione; na zwiększenie wpły­
wów dewizowych z eksportu. W tym 
zaś zakresie nie ma większego zna­
czenia. co się będzie produkować 
lecz w «jakim stopniu opłacalne bę­
dą nakłady inwestycyjne ooniesione 
na ’en cel oraz jaka będzie opłacal­
ność eksnortu uzyskanego dzięki tej 
produkcji. Innymi słowy w odróż­
nieniu od inwestycji, których celem 
jest pokrycie wewnętrznych potrzeb 
kraju, przy analizie efektywności 
inwestycji, kierowanych na wzrost 
eksnortu podstawowymi kryterium 
oceny może i powinna być ich opła­
calność.

Ocenę celowości udzielenia kredy­
tu na import dla przedsięwzięć za­
pewniających szybkie efekty dewi­
zowe można więc określić iako swe­
go rodzaju przetarg, w którym o 
uzyskaniu środków decyduje opła­
calność danego przedsięwzięcia. Do­
puszczając do tego przetargu wnio­
ski. zapewniające efekty leosze niż 
graniczny okres zwrotu. Bank szęś 
regować je bedzie z punktu widzę* 
nia opłacalności d^neco przedsię­
wzięcia. a nie roli danej branży 
czy gałęzi produkcji dla rozwoju 
gospodarki narodowej.

Z charakteru kredytów na ’ finan­
sowanie importu dla przedsięwzięć 
zapewniających szybkie efekty de­
wizowe wynika również, że granicz­
ny okres zwrotu będzie tu znacznie 
krótszy niż wspomniany poprzednio 
normatywny okres zwrotu przyjęty 
w różnej wysokości dla poszczegól­
nych dziedzin produkcji. Bo też są 
to inwestycje o innym charakterze 
i dotyczą nie kompleksowej moder­
nizacji bądź nowvch obiek­
tów, lecz zakupu pojedynczych 

maszyn 1 ■ urządzeń, narzędzi 
innych elementów kooperacyjnych.

KONTROLA REALIZACJI

Celem finansowania importu prżj? 
pomocy obu omówionych wyżej ro­
dzajów kredytu jest jednak rów­
nież zapewnienie zgodności wirni­
ków rachunku przedkładanego przy 
uzasadnianiu wniosków o import z 
efektami faktycznie uzyskanymi w 
wyniku jego realizacji. Wrraża się 
to m. in. w tym. że Bank Handlowy 
przyznawać będzie kredyt na calkó- 
witą wartość importu, bez względu 
na to, czy faktyczne płatności dewi­
zowe za trą import ponoszone są 
w gotówce czy na warunkach kre­
dytowych. Wykorzystanie kredytu 
liczy .się od pierwszej płatności za 
dostawę luli zaliczki na rzecz kon­
trahenta zagranicznego.

Oba rodzą ie kredytów są oprocen­
towane. Wysokość oprocentowania 
ustalana jest przy uwzględnieniu 
aktualnych kosz‘ów kredytów za­
granicznych w krajach, z których 
dokonywany iest import oraz pro­
wizji Banku Handlowego.

Spłaty kredytu dewizowego doko­
nywane są — jak Wspomniano — 
z wpływów dewizowych netto uzy­
skanych za eksport towarów lub 
usług uzyskanych dzięki poniesio­
nym uprzednio wyda*kom na 
import. Do czasu spłaty kredytu de­
wizowego towary bądź usługi prze­
znaczone na jego solate nie mogą 
być bez >zgody Banku Handlowego 
przeznaczone na !nne cele. Spłata ' 
rófynowartości złomwej kredy'u na­
stępnie z rachunku inwestora dopie­
ro po stwierdzeniu, że Bank Han­
dlowy otrzymał należne mu wpływy 
dewizowe. Splata w dewizach "i w 
zlotvch jest wrrazem omówionej 
wcześniej kontroli celowości udzie­
lonego kredytu z punktu widzenia 
relacji ogólnych nakładów i wirni­
ków oraz efektów w zakresie bilan­
su płatniczego kraju.

Niespłacony w terminie kredyt w 
złotych podleca oprocentowaniu 
przyjętemu zgodnie z ' ogólnymi za­
sadami dla kredytów przetermino-, 
wanych. Za prolongatę kredytu de­
wizowego Bank Handlowy dolicza 
iównieź dodatkowe odsetki.

Kontrola realizacji kredytu oraz 
sankcje za naruszenie zobowiązań 
zawartych w umowie kredytowej 
nie ograniczają sie jednak tylko do 
naliczenia zwiększonych odsetek. 
Jeśli kredyt nie zostanie spłacony 
w przewidzianym terminie Bank 
obciąża wynik finansowy kredyto­
biorcy pełną kwota niespłaconego 
kredytu dewizowego przeliczoną na 
złote prze zas‘osowaniu kursu usta­
lonego dla obrotów towarowych z 
danym obszarem płatniczym. Obie 
te sankcje mogą już postawić kre-
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spłaty ze środków własnych" pocho­
dzących z zysku. W ten sposób 4<re- 
dyt wprowadzający obowiązek fak­
tycznego rozliczania się, oddziały­
wać będzie na wszystkie fazy cyklu 
inwestycyjno-produkcyjnego. Zarów­
no alokacja środków, jak i realiza­
cja cyklu, jego długość i efektyw­
ność będą poddane obiektywnej 
i praktycznej weryfikacji.

Elastyczność polityki kredytowa­
nia, spłat i oprocentowania stwarza 
preferencje dla gałęzi i dziedzin 
najbardziej nowoczesnych (np. róż­
nicowanie wielkości i terminów 
.spłat rocznych kredytu) oraz w ogó­
le dla sprawnego i efektywnego 
inwestowania (z jednej strony sank­
cje — np. rosnące odsetki oprocen­
towania w przypadku złego przebie­
gu prae inwestycyjnych, z drugiej 
..nagrody" — w postaci m. in. od­
roczenia spłaty, nieliczenia w okre­
sie wstępnej eksploatacji normatyw­
nego oprocentowania, częściowej bo­
nifikaty odsetek w przypadku przy­
spieszenia inwestycji i uruchomienia 
zdolności produkcyjnych itp.). Po­
wszechne kredytowanie inwestycji 
nie wyklucza samofinansowania 
rozwoju, lecz nadaje mu inny nieco 
charakter, podporządkowany potrze­
bom intensywnego rozwoju. Inwe­
stycje efektywne o krótkim cyklu 
uzyskać będą mogty kredyt więk­
szy, niż pozwalają na to środki wła­
sne (część zysku i amortyzacji). Cały 
więc system finansowania i oceny 
inwestycji skierowany jest na 
ukształtowanie nowoczesnej i nai- 
bardziej efektywnej struktury prze­
mysłowej — niezależnie od aktual­
nych możliwości rzeczowo-finanso- 
wvch poszczególnych podmiotów 
gospodarowania, natomiast pod ką­
tem przyszłych potrzeb społeczno- 
-gospodarczych.

Niedawna uchwała Rady Mini­
strów o obowiązku opracowywania 
długofalowych prognoz rozwojowych 
poszczególnych dziedzin oraz całości 
gospodarki i życia społecznego stwa­
rza z kolei metodyczne.! instytucjo­
nalne podstawy dla takiej strategii 
rozwoju. Plany krótko- i średnio­
okresowe (5-letnie) zyskają szerszy 
oddech, wyraźną perspektywę — 
warunki niezbędne dla podejmowa­
nia i realizacyjnej- płynności wiel­
kich i długofalowych przedsięwzięć 
przeobrażających strukturę gospo­
darczą i społeczną. Prognozy, pro­
gramy rozwojowe i poszczególne 
przedsięwzięcia muszą jednak, z na-
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tury rzeczy oprzeć się w’ większym 
niż dotychczas, stopniu na nauce. 
Po pierwsze — na trafnym rozpo­
znaniu kierunków roz-woju- techniki 
i ekonomiki światowej i trafnym 
wyborze techniczno-ekonomicznym 
w warunkach naszego kraju. Po 
drugie — na wypracowaniu odpo­
wiedniej ilości własnych oryginal­
nych rozwiązań konstrukcyjnych 
i technologicznych na najwyższym 
poziomie światowym. Po trzecie — 
na szybkim sprawnym przemysło­
wym zastosowaniu wyników nauko-
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wo-technicznych opracowań. Ten 
złożony problem integracji nauki 
i gospodarki, uczynienia z nauki 
i techniki faktycznie, „bezpośredniej 
siły wytwórczej", był przedmiotem 
szeregu decyzji ekonomicznych 
i organizacyjnych omówionych głów­
nie na IV Plenum KC.

Powsta.je jeden gehtralnr plan 
5-letni prac badawczych i rozwoju 
technicznego, stanowiący integralną 
część wieloletniego planu społeczno- 
- gospodarczego rozwoju kraju. Obo­
wiązuje podział na zadania węzłowe 
dla całości gospodarki, zadania re­
sortowe, branżowe itp. Zadania 
określają pełny cykl rozwojowy — 
od badań podstawowych do prze­
mysłowego zastosowania. Ętosowane 
będzie jednocześnie pełne finanso­
wanie przedmiotowe całego cyklu. 
W realizacji zadań uczestniczyć bę­
dą wszjrstkie placówki naukowo-ba­
dawcze (PAN, instytuty branżowe 
i resortowe, laboratoria zakładowe), 
na podstawie planów koordynacyj­
nych.

W toku jest reorganizacja zaple­
cza naukowo-badawczego, zmierza­
jąca do tworzenia zintegrowanych 
placówek badawczo-projektowych, 
powstają tzw. zespoły uczelniano- 
-przemyslowe ściślej wiążące kadrę 
wyższych uczelni z. kadrą pracującą 
w zakładach. Jednocześnie placów­

ki naukowo-bpdawcze . „przechpęizą, 
stopniowo na pełny rozrachunek ■ go-,. 
spodarczy. Fundusz efektów wdro­
żeniowych, wzmagający zaintereso­
wanie instytutów i przemysłu szyb­
kim i sprawnym zastosowaniem 
rozwiązań naukowych — wprowa­
dzony' obecnie na próbę — będzie 
w przyszłości upowszechniony. Ogól­
ne nakłady na rozwój nauki i tech­
niki będą rosły w tempie znacznie 

-przewyższającym przyrost dochodu 
narodowego, ale jednocześnie egze­
kwowana będzie bezwarunkowo za­

sada praktycznego udowodnienia 
efektywności każdego nakładu.

Zasada ta obowiązywać będzie we 
wszystkich fazach Cyklu reprodukcji 
społecznej łącznie z realizacją (zbyt 
krajowy i zagraniczny). Przepisy w 
zakresie finansowania inwestycji, 
postępu naukowo-technicznego, a 
także zamierzone zreformowanie ta­
kich parametrów jak ceny zaopa­
trzeniowe, oprocentowanie środków 
trwałych i stawek amortyzacyjnych 
— rozpatrywać należy jako elemen­
ty ogólnego systemu finansowego 
przemysłu kluczowego. Nowy sy­
stem finansowy zawiera, stosownie 
do wymagań etapu intensyfikacji 
zasady tworzenia i podziału wyniku 
finansowego przedsiębiorstw ,i zjed­
noczeń oraz tworzenia i wykorzy­
stania funduszów (rezerwowy, inwe­
stycyjny. amortyzacji, materialnej 
zachęty itd.). System ten wprowa­
dza rachunek ekonomiczny i rozra­
chunek gospodarczy do" codziennej 
praktyki, pobudza do zwiększenia 
efektywności gospodarowania w 
sferze inwestycji, produkcji i obro­
tu, sygnalizując zarazem występują­
ce zakłócenia i nieprawidłowości. 
M. in. umożliwia integrację wyni­
ków finansowych w zakresie handlu 
zagranicznego z ogólnymi wynikami 
przemysłu. W ten sposób powśtają 
podstawy ekonomiczne zaintereso­
wania przedsiębiorstw i zjednoczeń 

zwiększaniem wielkbści' f ęfektyw- 
nośpi ękspprtu przęzi, postęp „w uno­
wocześnianiu produkcji i jej struk­
tury asortymentowej, obniżkę kosz­
tów, wydłużenie serii itp. Nowy sy­
stem wprowadza też rozwiązania 
stabilizujące normy podziału zysku 
i odpisów na fundusze, co umożli­
wia przemysłowi długofalową poli­
tykę finansową.

Na tle całości nowego systemu 
finansowego tym wyraziściej rysuje 
się stymulacyjna rola takich doko­
nań ekonomicznych i organizacyj­

nych, jak generalnie zreformowany 
system bodźców - materialnych, dal­
sze uspołecznienie procesu plano­
wania, integracja handlu zagranicz­
nego i produkcji, kombinaty w 
przemyśle kluczowym, kompleksy, 
gospodarcze. Podłożem postanowień 
V Plenum KC było dążenie do, ge­
neralnego uporządkowania organiza­
cji produkcji wewnątrz przedsię­
biorstw i w skali gałęzi w celu wy-. 
Zwolenia rezerw wydajności, zwłasz­
cza tkwiących w niedostatecz­
nej produktywności zainstalowa­
nych maszyn i urządzeń. Wyzwala­
nie rezerw stanowi integralną część 
strategii intensywnego rozwoju; któ­
ra dopiero wówczas opiera się na 
solidnym' gruncie. Dzięki zadaniom 
syntetycznym i odcinkowym, któ­
rych realizacja daje podstawę dla 
odpowiedniego wzrostu premii i płac 
robotniczych, nowy system bodźców 
kieruje uwagę przedsiębiorstw 
i zjednoczeń na te wszystkie proble­
my i czynniki rozwoju, które są 
najistotniejsze dla wzrostu efektyw­
ności i poziomu zaspokojenia po­
trzeb społecznych. Postęp technicz­
ny, wzrost efektywnego eksportu, 
zwiększenie czasu pracy maszyn 
i urządzeń, polepszenie jakości pro­
dukcji, obniżka kosztów jednostko­
wych, to czołowe zadania odcinkowe 
wpijające'na stopień realizacji za­
dania syntetycznego, którym są róż- . 

ne 'fbrmy przyrostu'' zysku.' Syśfęm; 
bodźców ś ■ wciąga głębiej ’' Załogi 
przedsiębiorstw i kadrę zjednoczeń 
w problematykę nowoczesności 
i efektywnego rozwoju stwarzając, 
w ten sposób rzeczowe przesłanki 
powodzenia metody planowania „od 
dołu do góry" zapowiedzianej na 
II Plenum KC oraz wykształconej 
spontanicznie, wzorem toruńskiego 
„Meri notesu". metody DORO czyli 
metody dobrej roboty.

Integracja ekonomiczna i organi­
zacyjna handlu zagranicznego i pro­

dukcji, stanowiąca . kolejne ogniwo 
mechanizmu, określa nową rolę 
obrotów zagranicznych jako istotnej 
części składowej procesu intensyfi­
kacji. Reforma ta umożliwia po- : 
dejmówanie, działań na rzecz eks­
portu i importu z punktu widzenia 
generalnych zadań rozwojowo-mo- ■ ; 
dernizacyjnych i strukturalnych. 
Handel zagraniczny przekształca się . 
z narzędzia wymiany w aktywny 
czynnik wzrostu efektywności całej . 
gospodarki na podobieństwo inwe­
stycji. nauki i postępu technicznego 
czy przedsięwzięć organizacyjnych. 
Wszystkie'one skupiają się w rękach 
przemysłu dając możliwość wyboru 
i elastycznego działania. Podstawą 
decyzji jest rachunek ekonomicznó- 
-społeczny dokonywany pod kątem 
potrzeb i korzyści w skali gospodar­
ki narodowej oraz w dłuższym 
okresie. Tak zin*egrowany rachunek 
umożliwią z jednej strony nowe ce­
ny zaopatrzeniowe i kursy walutowe 
dotyczące eksportu i importu Wraz 
z saldowym systemem planowania 
obrotów z zagranicą, z drugiej — 
włączenie części aparatu zagranicz­
nego do przemysłu jako jednostek, 
podporządkowanych niektórym kom­
binatom, zjednoczeniom i resortom. 
Integracja działalności produkcyj­
nej i handlowej dotyczy w zasadzie 
głównych gałęzi przemysłu prze­
twórczego, gdyż na nich przede 

wszystkim ciążą zadania w -zakresie 
rekonstrukcji tymódernizacji.
, Wymagania intensywnego1 rozwo­

ju nadają szczególne znaczenie 
strukturom organizacyjnym w go­
spodarce. które z tego punktu wi­
dzenia mogą mniej lub bardziej 
sprzyjać osiąganiu efektywności 
i konkretnych społeczno-ekonomicz­
nych celów. Chodzi o stworzenie 
warunków organizacyjno-prawnych 
dla kompleksowego traktowania po­
szczególnych czynników produkcji 
i faz procesu reprodukcji społecz­
nej, niezbędnego dla realizacji zało­
żeń intensywnego i selektywnego 
rozwoju. Ten zamiar kierował orga­
nizowaniem pierwszych kombinatów 
W przemyśle maszynowym; ta for­
ma organizacyjna będzie zapewne 
upowszechniona w następnych la­
tach. Dla rozwoju selektywnego 
szczególnie przydatna jest kom­
pleksowa budowa i modernizacja, 
także z pomocą handlu zagranicz­
nego i kooperacji międzynarodowej, 

^wszystkich obiektów i faz technolo­
gicznych pracujących na rzecz, kon- 
krotnej preferowanej grupy wyro­
bów finalnych.

Intencją wszystkich przedsięwzięć 
zarówno organizacyjnych jak i eko- 

. nomicznych jest unikanie szablonu, 
.uwzględnianie w konkretnych roz­
wiązaniach szczególnych . cech i za­
dań przedsiębiorstw, kombinatów 
i zjednoczeń. Inaczej ujmowane są 
kompleksy gospodarcze np. w prze­
myśle lekkim, inaczej w przemyśle 
maszynowym. Z kolei struktura 
organizacyjna i zasady ekonomiczne 
niektórych resortów lub branż, np. 
żeglugi, przemysłu stoczniowego, od­
biegają od form przeważających w 
gospodarce ze względu na silnięjsze 
niż gdziekolwiek powiązania z ryn­
kiem światowym. Jednakże wszyst­
kie reformy zawierają generalny 
zamysł integrujący — zbudowania 
kompleksowego mechanizmu stano­
wiącego skuteczne narzędzie strate­
gii intensywnego rozwoju. Skuteczne 
ńie tylko dlatego, że obejmuje 
wszystkie główne instrumenty eko­
nomiczne i nadaje im wysoką ran­
gę w metodyce kierowania i zarzą­
dzania gospodarką. W równej mie­
rze ich znaczenie płynie ze zharmo­
nizowania interesów ogólnogospo­
darczych z interesami grupowymi 
i jednostkowymi. ■

Reformy „atakują" z powodze­
niem Jeden z najtrudniejszych pro­
blemów gospodarki socjalistycznej;



dytobiorcę, nię tylko ’w obliczu utra- 
ty funduszu premiowego, lecz rów’- 
ni^ż i innych funduszów’ celowych.

Środki, w jakie został wyposażo­
ny- Bank w celu utrzymańia .dyscy- 
plihy umowy- kredytowej,, nię, ogra­
niczają się jednak tylko do obciąże­
nia -wyniku -finansowego kredyto­
biorcy. W razie niespłacenia kredytu 
Bank Handlowy może również wy­
stąpić z wnioskiem- do resortu nad­
zorującego o wstrzymanie jednostce 
gospodarczej prowadzącej . obroty 
handlu zagranicz-nego- na rachunek 
własny limitu dewizowego na 
import przeznaczony na jej wdasne 
potrzęby.

Inne sankcje przewiduję ' się w 
przypadku jeśli’ obroty handlowe zs 
zagranicą prowadzone są przez 
przecwiębiorstw’o handlu zagranicz­
nego działające w imieniu własnym 
lecz na rachunek producenta, a'kre­
dyt -nie został spłacony w terminie 
z wńny tego przedsiębiorstwa. Bank 
Handlowy wystąpić tu. może z wmió- 
skiem do Ministra Handlu ■ Zagra­
nicznego o zmniejszenie temu przed­
siębiorstwu funduszu premiowego, 
lub naw’et całkowite' wstrzymanie 
jego wypłaty. Bank może również
wnioskować pozbawienie ! tego
przedsiębiorstwa uprawnień dp pro­
wadzenia obrotów handlowych z. za­
granicą w zakresie określonej grupy 
towarowej.

*

Przedstawione wyżej zasady' finan­
sowania importu w oparciu o zwrot­
ne kredyty dewizowe mają — jak 
się wydaje — dwie wspólne cechy 
z' omówionymi wcześniej decyzjami 
Rządu dotyczącymi: wprowadzenia 
rezultatów wymiany .handlowej z 
zagranicą do wyników finansowych 
jednostek gospodarczych. prowadzą­
cych tę wymianę, zmian w organi­
zacji handlu zagranicznego oraz 
wprowadzenia salda płatniczego' ja­
ko jednego z podstawowych para­
metrów opracowania planu i- kon­
troli' -jego realizacji. Cechy te to 
istotne zwiększenie samodzielności 
jednostek gospodarczych prowadzą­
cych obroty handlowe z zagranicą, 
ale zarazem zwiększenie odpowie­
dzialności .tych jednostek za. wyniki 
ich działania w tej, dziedzinie. Tak 
chyba również w największym skró­
cie określić trzeba charakter i treść 
podjętych ostathio decyzji Rządu 
w sprawie zmian planowania i za­
rządzania w hahdlu zagranicznyip,.

’)■ Porównaj „Życie Gospodarcze" Nr-4b, 
47 i 48 z br.

’) W artykule nię ‘omawia sie kredy­
tów przeznaczonych na awansowe zaku­
py bądź przesuniecie eksportu , towa­
rów w celu wykorzystania sezonowych 
1 koniunkturalnych wahań cen. na za­
stępowanie zaeranwznych kredytów 
krótkoterminowych, czy . inne temu, po­
dobne cele.

jak obiektywną społecznie jrnw sen-, 
sie makroekonomicznym'1 zgodność 
interesów ogólnych i indywidual­
nych ująć w formę zrozumiałych
reguł ekonomicznych i 
nych oddziaływających 
w praktyce i ,.na co 
zamysł integracyjny ma

organizacyj­
na kKżdegó 
dzień11. Ów 
tym samym

i ten również skutek, że wzmacnia 
zaplecze społeczne dla generalnych 
zadań strategii i intensywnego .roz­
woju. Centralne planowanie, wstę­
pujące na coraz wyższy naukowy 
i organizacyjny poziom, wzmaga 
sterowalność całym kompleksem 
gospodarki narodowej, a jednocze-
śnie. zyskuje swych zamierze-
niach wsparcie w pobudzonej ener­
gii i inicjatywie indywidualnej pra­
cowników i załóg, której nowy me-
chanizm otwiera 
lania.

szerokie pole dzia-

Przyjęliśmy i 
wą koncepcję

realizujemy etapo- 
reform. Większość

zmian ma już formę państwowych 
uchwał i przepisów, inne oczekują 
tego w najbliższym czasie. Ma to 
swoje zalety. pozwala ’ unjkńąć 
wstrząsu, który zawsze niepomyśl­
nie wpływa na bieg spraw gospoś 
darczych. Powoduje jednak także 
określone trudności. Każda kolejna 
zmiana wywołuje na nowo problem 
zharmonizowania jej z całością sy­
stemu. umiejętnego wkomponowa­
nia nowego „trybu11 lub „transmi­
sji11 w mechanizm. Dotyczy to- za­
równo praktyki gospodarczej, jak 
i świadomości realizatorów, gdyż 
pierwsze zależy od drugiego. Okres 
najbliższy wymaga tedy wielkśego 
natężenia dobrej woli, zastosowania
całej najlepszej 
i inicjatywy na 
kompetentnego i 
wadzenia reform
wielkie, 
dzialne
dużym

trudne, 
zadanie 
stopniu

funkcjonowania

wiedzy, enęrgii 
rzecz sprawnego, 
rzetelnego wpro- 
w życie. Jest' to 
bardzo odpowie- 
determiriitjące w 
poziom i jakość 
nowego mecha-

nizmu ‘ ekonomicznego. Nic bowiem 
w sferze życia gospodarczego i spo­
łecznego nie dzieje się samoczynnie.
Jeśli mówimy i słusznie — o
wzroście roli tzw. „czynnika ludz­
kiego11 w dobie rewolucji naukowo- 
-technicznej. to prawda ta dotyczy 
w równej mierze i okresu realiza­
cji nowej strategii, i okresu sposo­
bienia się do niej.- Od ■ poziomu 
przygotowania bazy wyjściowej za­
leżą późniejsze wyniki gospodarcze 
i społeczne.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ŚRÓD’ 'różriyćh t gałę­
zi przemysłu. ‘które za­
decydowały o szybkim

cyjne — 19,6 proc.
- wartość brutto środ-

ków trwałych — 1’4.2 proc- 
Tak więc górnictwo dostarcza p-

St. Zjednoczonych, a przed Związ­
kiem Radzieckim i NRF).

rozwoju naszej gospo- T w____  _ _______  _
darki w tninionym 25- koło- jednej dwunastej produkcji 
lećiu, niewątpliwie szcze- czystej przemysłu^ zatrudńia około 

jednej dziesiątej pracowników prze-golną rolę odegrało górnictwo, zwła-' 
szcza-zaś . górnictwo' węglowe. W 
trudnym okresie odbudowy, a na-
stępnie początków szybkiej indu­
strializacji kraju, kładziono szczegół-. 
ny nacisk na rozbudowę- właśnie 
przemysłu wydobywczego, gdyż wy­
przedzająca. rozbudowa bazy surow­
cowej, a zwłaszcza ' paliwowo-ener­
getycznej, była punktem wyjścia po­
lityki uprzemysłowienia kraju. To 
znaczenie górnictwa dla naszej go­
spodarki (w tym również dla na­
szego handlu zagranicznego, w któ­
rym' węgiel odegrał szczególną ro­
lę) znalazło swój wyraz'w znanym 
powiedzeniu „Polska na węglu stoi".

Nic więc dziwnego, że np- już w

mysłu. a pochłania około jednej 
piątej jego nakładów inwesty- 
cyjn-ch i dysponuje jedną siódmą 
środków trwałych. Jest to bowiem, 
jak wiadomo, dziedzina wysoce ka­
pitałochłonna. I dlatego polepszanie 
efektywności inwestycji oraz wyko­
rzystania środków trwałych przez 
górnictwo jest dla nas istotne tak 
samo, jak i polepszenie jej w in­
nych dziedzinach gospodarki dyspo­
nujących znacznymi zasobami środ­
ków trwałych.

W całym naszym górnictwie po­
ważnie dominuje przemiesi węglowy, 
gdyż w tymże roku 1969 dal on aż 
79 proc, wartości produkcji całego

*

Jesteśmy wi ęc mocarstwem węglo­
wym -- a jednak mimo to, mimo 
kosztownej rozbudowy naszego: gór­
nictwa węglowego i mimo wydatne­
go wzrostu jego produkcji — często 
zdarza się, że odczuwamy brak do­
statecznej ilości , węgla. Niejedno­
krotnie mamy np. trudności z za­
spokojeniem zapotrzebowania indy­
widualnych odbiorców, zwłaszcza 
rolników. Poza tym ostatnio znacz­
nie zwiększyło się zapotrzebowanie 
handlu zagranicznego ńa nasz wę­
giel, którego też nie jesteśmy w sta­
nie całkowicie zaspokoić.

Przy- tym wszystkim górnictwo 
■węgla kamiennego odczuwa niedo­
bory kadrowe. Co prawda płaca gór­
nicza jest stosunkowo wysoka (w

' część węgla spalamy w starych, nie­
efektywnych urządzeniach przemy- 
slowych. ’ komunalnych- i domowych, 
zużywających nadmierne ilości tego 
paliwa. : ' . ‘ y.

Modernizacja naszych ; urządzeń 
paliwowo-energetyczm-ch ' powinna 
pbzynieść zaoszczędzenie wielu mi­
lionów ton węgla rocznie i mamy 
już programy takiej modernizacji, 
choć ich realizacją nastręcza różne 
trudności Mogło się bowiem wyda-' 
wać, że na- krótszą, metę taniej nas 
będzie kosztować dodatkowe yyydo- 
bycie owych milionów ton. Jednak 
na metę dłuższą niż. okres np. : jed­
nej pięciolatki racjonalizacja zużycia

prostu sen«u. -Dwie bowiem rzecz? 
są niewątpliwe. Węgiel wi:naszym 
'kraju długo jeszcze będzie podsta­
wowym surowcem energetycznym - 
co wynika z przytoczonych1 wyżej 
danych, a również i z faktu, że 
złoża nasze są na ogól ze, względów 
geologicznych łatwiejsze i bardziej 
efektywne w eksploatacji, niż np. 'W 
krajach zachodnioeuropejskich,' Po-
trzebny jest’więc dalszy wzrost wy­
dobycia ■ węgla przy wspomnianych 
już zmianach w strukturze tego wy­
dobycia na korzyść węgla koksują­
cego. Niewątpliwe jest jednak -rów­
nież i to, że struktura bazy paliwo­
wo-energetycznej winna u nas ulegać 

■zmianie, że szybko musi w niej ro-(poprzez wymianę przestarzałych
urządzeń na znacznie sprawniejsze snąć udział ropy i gazu. Zmiany te 
nowoczesne) jest już niewątpliwie wynikać ’ będą nie z czyjejś . „nis- 
bardziej opłacalna od zwiększenia chęci” do węgla, lecz z kierunków
wydobycia (które też przecież wy­
maga maszyn i urządzeń, stali itp.). 
Zwłaszcza, gdj’ rozpatrywać sprawę

GÓRNICTWO
A GOSPODARKA

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

postępu technicznego i technologicz­
nego na świecie, ź wymogów reMio- 

■ lucji naukowo-technicznej, z ko­
nieczności szybkiego intensyfikowa­
nia naszej gospodarki.

Odpowiedź więc na problem „wę­
giel czy ropa” może byj tylko jed­
na — i węgiel i ropa.

Górnictwo jest niepodzielnie po­
wiązane , z wszystkimi dziedzinami 
naszej gospodarki: dostarcza paliwa 
i energii dla każdej gałęzi, a rów­
nocześnie wiele dziedzin przemysłu, 
budownictwa czy transportu' w po­
ważnym stopniu służy potrzebom 
produkcji i dystrybucji węgla. ?aś 
eksport tego bogactwa, wciąż jeszcze 
odgrywa dużą rolę w/naszym hand­
lu zagranicznym: w latach 1960-1969 
roczna wartość , eksportu węgla 
wzrofla z 1152 min zł do 1444 min 
zł. Wprawdzie, w związku z szybkim 
tempem wzrostu eksportu wyrobów 
finalnych, oznacza to pewne zmńięj- 

■ szsme udziału węgla w ogólnej' war­
tości eksportu (z ok. 22 proc, do ók. 
12 proc.), jednak nadal jest to udział 
bardzo pokaźny, bo rip. około dwu- 
krotnie większy od udziału statków 
— drugiego, co do wielkości asorty­
mentu eksportowego naszego prze­
mysłu.

Gdy więc mówimy, że górnictwo 
stanowi bazę naszego przemysłu — 
mamy na myśli coś więcej, niż sa-

pierwszym numerze „Życia Gospo­
darczego", który ukazał i się równo 
25. lat temu, jedną z czołowych po­
zycji był artykuł. „Wielki przemysł 
— .ważne zadania" napisany przez 
inżyniera górniczego Bolesława Kru­
pińskiego, a omawiający owe ważne 
dla kraju zadania górnictwa (zaś w 
przeglądzie aktualnej sytuacji gospo­
darczej na łamach 'tegoż- numeru 
gros uwagi poświęcono właśnie- gór­
nictwu węglowemu). A i później, 
przez całe 25-lecie, górnictwu węglo­
wemu zawsze poświęcaliśmy wiele 
uwagi.

Górnictwo 
zaspokojeniu 
wfjającej się 
wowe paliwa

*
węglowe decyduje o 

zapotrzebowania roz- 
gośpódarki na podśta- 
i energię. A poza tym

mamy też inne, ważne dla kraju i 
szybko rozwijane dziedziny górnic­
twa, takie jak np. wydobycie gazu: 
eksploatacja jego wielkich, odkry­
tych stosunkowo niedawno zasobów, 
rnaktduźe iznaczemie- nie •tylko.. dla ra­
cjonalizacji naszej. .góspo.dąrki-,:paii- 
wowej przez gazyfikację kraju, ale 
też stwarza mocne podstawy surow­
cowe dla rozbudowy przemysłu che­
micznego, zwłaszcza zaś dla prze­
mysłu nawozów mineralnych. Duże 
znaczenie dla naszej chemii mą też 
rozwinięte ostatnio wydobycie siar­
ki. Porjadto wielkie nadzieje wiąże- 
my z rozbudową górnictwa rud mie­
dzi i niektóiwch innych metali nie­
żelaznych. Zaś dla bazy materiało­
wej, . budownictwa, którą musimy 
szybko rozwijać, nadal duże znacze­
nie ma górnictwo surowców skal­
nych.

Oczywiście intensyfikacja gospo­
darki. na którą kładziemy coraz 
większy nacisk, oznacza przyspiesze­
nie rozwoju i zwiększenie w gospo­
darce udziału przemysłów przetwór­
czych, co jest całkiem zrozumiałym 
przejawem ogólnoświatowego postę­
pu technicznego. ■ pozwalającego u- 
zyskiwać z tych samych surowców 
coraz więcej, coraz równiejszych wy­
robów. Ale choć procentowy udział, 
górnictwa w produkcji przemysłu 
musi maleć — nie oznacza to po­
mniejszania roli górnictwa. Nie tyl­
ko dlatego, że i jego produkcja 
wciąż rośnie (choć nie tak szybko, 
iak przemysłów’ przetwórczych). 
Górnictwo jako, ważna dziedzina 
przemvslu. odgrrwa dużą role w in­
tensyfikacji całej gospodarki, a 
trf poprzez intens5’fikację kierun­
ków własnego, rozwoju (zwiększa­
nie udziału naibardz’"! efektvw- 

. nych kierunków wydobycia), inten­
syfikację metod wydobycia (koncen­
tracja i mechanizacja robót), polep­
szanie relacji między nakładami a 
efektami (tu szczególnie Istotne z 
racji wielkości tych nakładów).

Ó, całym tym znaczeniu górnic­
twa dla gospodarki m=. in.
liczby zaczerpmeto z wydaneco o- 
statnio przez GUS Rocznika Staty­
stycznego Górnictwa (fakt, że jedy­
na publikacja GUS odrębna dla..wy­
branej gałęzi przemysłu dc.tvczv 
właśnie górnictwa — też ma swoją 
wcmowę).

Oto w latach 1950—1969 produkcja 
całego naszego górnictwa wzrosła 
2.2 raza ,(przv czym najwięcej za­
waży} tu wzrost wydobycia węgla 
kamiennecer z 78 do 135 min ton i 
brunatnego z 5 do 31 min ton). Po­
nieważ jednak w tym samem czasie 
produkcja innvch gałęzi. przemvslu 
wzrosła . znaczme sz5"bciej (całego 
przemvslu — 7.2 raza). w;ec- udział 
górnictwa w produkci: globalnej na­
szego nrzemvshj zmalał z. 1712 do 5.8 
proc.-Liczby te pokaznią. iak m:mo 
znacznego rozwoiu' górnictwa prz.e- 
ksztalcibśmy strukturę naszego 
przemvslu. zwiększając w nim u- 
dz.:ał przemysłów przetwórczych.

O bTn że mimo to górnictwo na­
dal w:e1'e ważr w naszej gd*Dodar-. 
ce. św!adczv fakt, iż iegó procento­
wy udział, w efektach i nakładach

górnictwa (dalsze 14 proc, dało gór­
nictwa skalne, po bl.sko 3 proc, da­
ły górnictwo rud metali i górnictwo 
surowców chemicznych, ponad 1 
proc, dało górnictwo gazu i .ropy 
naftowejjr Warto tu jednak ’ dodać, 
że ten udział górnictwa węglowego 
z roku na rok maleje, gdyż jeszcze 
w roku 1950 wynosił on 91 proc. 
Wyrazem przeobrażeń dokonujących 
się w górnictwie jest też fakt, że 
gdy chodzi o nakłady inwestycyjne 
górnictwa — udział przemysłu wę­
glowego jest tu znacznie mniejszy, 
niż jego udział w produkcji, bo w 
1969 r. wyniósł on 44 proc., podob­
nie mniejszy był udział górnictwa 
skalnego (9 proc.). Natomiast od­
wrotnie rzecz miała się w przypad­
ku górnictwa rud metali (16 proc., 
nakładów inwestycyjnych górni­
ctwa), górnictwa ropy naftowej i ga­
zu (15 proc.) oraz górnictwa surow-
ców chem.cznych (14 €0
śwtadczy o dążeniu do przekształce­
nia struktury naszego gornictvya po- 

‘przez . przyspieszenie f'rożw^
nie tych" trzech jego ^bdzajów. "

Gdy' górnictwo, przestaje być mo- 
nokulturowe — rośnie jego znacze­
nie dla gospodarki przez to, jż co­
raz bardziej wykracza poza proble­
my samej tylko bazy paliwowo- 
energetycznej. A coraz silniej wią- 
że się swymi produktami z takimi 
przemysłami, jak chemiczny czy ma-

r. 1969 przeciętna płaca miesięczna 
w górnictwie węglowym wynosiła 
4 171 zl, gdy w całym naszym prze­
myśle — 2 555 z!) Ale wiadomo, że 
praca w górnictwie jest bardzo cięż- . 
ka, wymagająca wciąż jeszcze o- 
gromnego wysiłku, mimo postępów 
mechanizacji. No i wciąż jeszcze jest 
tc praca wyjątkowo niebezpieczna.

Równocześnie wiele kłopotów na- 
stręczają górnictwu trudności trans­
portowe, wynikające z potrzeb prze­
wożenia olbrzymich i- coraz' więk­
szych: mas węgla. Już kilka lat temu 
„Śląsk nam sie zatkał" i związane 
z tym perturbacje dotkliwie odczu­
waliśmy. Trzeba było wyciągnąć z 
tego odpowiednie konsekwencje 
i znalazło to swój wyraz w przezna­
czaniu wydatnych środków na roz­
budowę j modernizację górnośląs­
kiego węzła kolejowego. Jak wia­
domo — w ubiegłym i bieżącym ro­
ku przystąpiliśmy do realizacji sze­
regu przedsięwzięć,, które powinny 

■ wy da tn ie.. w-ńics nsport wę-
gla. wy-
maga^bftóśzenia'jppwa^riych nakła- 
dów--inwestycyjnych również na in­
frastrukturę transportu. .

z punktu widzenia interesów ogól­
nogospodarczych, uwzględniających 
również koszty transportu i koniecz-
ność zahamowania 
przewozów węgla.

Gdzie jak gdzie, 
górnictwie, gdzie

tempa wzipstu

ale właśnie w 
inwestycje są

szczególnie kosztowne’i długofalowe 
, — musemy kierować się wynikami 
jak najskrupulatniej przeprowadza­
nych ponadresortowych rachunków 
i dalekosiężnych prognoz. Chodzi fu 
nie tylko o efektywniejsze wydoby­
wanie i wykorzyśtywanie, samego

szynowy el ek tro tech nj czn y
(miedź!). co dodatkowo wpływa na 
zwiększanie roli górnictwa w proce­
sie intensyfikacji całej gospodarki.

Zresztą również w samym prze­
myśle węglowym — najbardziej tra­
dycyjnej dziedzinie górnictwa —' za­
chodzą istotne zmiany strukturalne, 
gdyż następuje tu koncentracja wy­
siłków na rzecz wydatnej rozbudo­
wy przemysłu węgla koksującego. 
Ma to duże znaczenie dla intensy­
fikacji rozwoju naszego koksowni- 
ctw'a i hutnictwa, a także dla zwięk­
szenia eksportu tego szczególnie po­
szukiwanego w świecie i wysoko ce­
nionego asortymentu.

*

Czy. ten udział górnictwa w na­
szej gospodarce jest stosunkowo du­
ży czy też stosunkowo mały — o 
tyni można wnioskować na podsta­
wie porównań z innymi krajami 
świata. Oto okazuje się. ż-e w roku 
1969 udział górnictwa w produkcji 
czystej brutto przemysłu świata wy­
niósł ok. 8 proc, (ale w tym no. w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych wyniósł on ponad 4 próc., w
europejskimi krajach socialistycz-

*

Równocześnie jednak musimy dą­
żyć do ograniczenia tempa wzrostu 
wydobveia. przewozów i zużycia wę­
gla. Wiadomo bowiem, że zużycie 
węgla przez naszą gospodarkę jest 
nadmierne, co wynika z przestarza-

struktury tego zużycia. Wc:ąż jeszcze 
w zbvt wielkim stopniu zużywamy
węgiel jego pierwotnej postaci,
a nie przetworzonej nn. na energ'ę 
elektrycz.ną. gaz czv choćby koks, 
które tn nośniki energii pozwalają 
zaspokoić te same potrzeby przy 
znacznie zmniejsz.onmi zużyciu wę­
gla i w ogóle tańszym kosztem (nie 
mówiąc iuż o większej wygodzie u- 
żytkowników). Przy czym sporą

mą 
wet

tylko bazę surowcową czy na- 
paliwowo-energetyczną.

*

calego .przemysłu uspołecznionego 
bjT w Toku 1969'następujący:

— wartość produkcji
czystej

— przeciętne za­
trudnienie

— nakłady inwęsty-

8.1 proę.

■10,5 proc.

m'ch — ponad 8 nroc.. zaś w tzw. 
krajach 'rozwijających się — 22 
proc). A więc nasz wskaźnik udzia­
łu górnictwa jest zbliżony do śred­
niego wskaźnika światowego (i 
wskaźnika europejskich krajów’ soc­
jalistycznych). a zarazem około dwu- 

. krotnie większy od wskaźnika euro­
pejskich krajów kapitalistycznych, i 
blisko trzykrotnie mniejszy od 
wskaźnika krajów rozwijających się.

Co jednak szczególnie istotne — 
w produkcji światowego górnictwa 
udział górnictwa węglowego szybko 
maleje i w roku 1969 wynosił on 
poniżej jednej piaf°’ tgdv u nas wy- 
nos;r on jeszcze prawie cztery p:a,<'' 
natomiast górnictwo , ropy ■ naftowej 
i gazit dawało około połowi’ świato­
wej produkcji górnictwa (gdy u nas 
zaledwie ok. 1 proc.), co jest rezul­
tatem jednostronnego charakteru 
naszych zasobów’ naturalnych i sto­
sunkowo sz.vbkiego wzrostu ich ww- 
dob'’cia rówmeż w ostatnich latach 
(w’ jatach 1960—1969, gdy śwdatowa 
produkcja' górnictwa węglowego 
wzrosła o 9 nroc.. u nas wprost ten 
w-yniósł 53 proc.) Zajmujemy pierw­
sze miejsce w świecie pod W’zg1edem ' 
Wdęikości wwdohvcia węgla kamien­
nego nrżyoadającej na 1 mieszkańca, 
a piąte miejsce pod względem ogól­
nych rózmtarów tego wvdobvcia (no 
Stanach Zjednoczonych. Zwdazku 
Radzieckim. Chińsk!m RT./i Wielk'ej 
Brytanii, a przed NRF) Rówmocześ- 
pie zaś ie«teśmv drugim có do wiel­
kości eksporterem tego węgla (po

węgla, ale w ogóle o unowocześnia­
nie całej naszej bazy paliwowo-ener- 
getvcznei noprzez zwiększanie w 
niej udziału najekonomićzniejszyćh 
nośn'ków energii. Takich, jak choć­
by gaz ziemny, którego bogate kra­
jowe zasoby nie są u nas dostatecz­
nie zagospodarowywane. Zaspokaja­
nie wielu, potrzeb gospodarki tą' dro­
gą wypadałoby -na ■ dłuższą; metę ta- 

' niej i wygodniej^ aniżeli zwiększanie 
-produkcji1! zużycia węgla' — wyma­

ga- t<5" jednak realizacji ■komplekso­
wego programu gazyfikacji ' krąju. 
Przewiduje się. że w latach 1965-1975 
udział węgla w naszej bazie paliwo­
wo-energetycznej zmaleje z ok. 90 
do ok. 80 proc., a udział ropy i ga­
zu wzrośnie z ok. 10 do ok. 20 proc. 
Gdy np. w krajach zachodnioeuropej-j 
skich pierwszy z tych udziałów Ima 
zmaleć w tym czasie do 19 proc.,

A zatem potrzebny jest komplek­
sowy' program, służący racjonalizacji 
i polepszeniu efektywności całego 
cyklu gospodarowania różnymi pali­
wami i energią —. od wydobycia 
poprzez transport i przetwórstwo aż 
do wszelakich form przemysłowego! 
innego zastosowania. I

W czasach, gdy światowa rola’ ńa- 
sz“go podstawowego sur^Vca, węgla 
ulega też dużym wahaniom r jest 
tak żywo dyskutowana — sprawa 
dalszej przyszłości, wykorzystywahia 
tego surowca powinna być szczegól­
nie wnikliwie — z punktu* widzenia 
interesów całej gospodarki. — ana­
lizowana właśnie w. naszym kraju, 
w którym'przemysł węglowy odgry­
wa tak ogromną rolę w produkcji, 
eksporcie, w nakładach inwestycyj­
nych, w wartości majątku trwałego. 
Musimy dziś skoncentrować wysiłki 
nad programem maksymalnie racjo­
nalnego i efektywnego wykorzysta­
nia tego bogactwa oraz górniczego 
trudu.

A jest to trud ogromny, Wielka, 
bo przeszło 400-tysięczna armia na­
szych górników pracuje nie- tjdko
ciężko, ale też wyjątkowo ofiarnie, 
intensyfikując swe wysiłki i. dając 
ponadplanową produkcję, tak bar­
dzo przydatną d'a kraju i dladiandlu 
zagranicznego. Nasze .górnictwo.-dafe, 
też przykład sumienności i zdyscyp­
linowania. rzetelnej troski o postęp 
techniczno-organizacyjny, nieustan­
nego podnoszenia kwalifikacji. Przy­
kład jak najbardziej godzien haślh- 

cjom, jakie budzi u nas stawianie, dowania przez pracowników innych
• problemu „WęgieLczy ropa". Emocje ga’-?zl przemvslu.

- ' Za tak owocnv trud i tak dobry *
przrkład — naszvm- górnikom ’W‘

a drugi — wzrosnąć do 71 proc.

*

W przewidywaniach dotyczących 
przyszłości- bazy, paliwowo-energef 
tocznej skłonni jesteśmy ulegać emó-

takie występują i u zwolenników ró-
py i u obrońców węgla. Tymczasem 
przeciwstawianie stłbie tych dwóch 
nośników energii, jako wykluczają­
cych się konkurentów ńie ma po

dniu Ich święta należą się słowa na­
prawdę gorącego uznania i podzię­
kowania.

„GÓRNICZA PIĘCIOLATKA”
Tegoroczna Barbórka zbiega się z 

zakończeniem pięciolatki i 25-leciem 
Głównego Instytutu Górniczego.

W latach 1966—70 wydobycie węgla 
kamiennego wyniesie 649.5 min ton,
tj. min ton powyżej założeń
planu wieloletniego, nzięki uzyskanej 
nadwyżce eksport zwiększy się w bie­
żącym pięcioleciu do 177,4 min ton, a 
wiec o ok. 17 min t powyżej założeń 
planowych i o 35.9 min ton więcei w 
porównaniu z latami 1961—65. ł Naj­
wyższa dynamikę wykazuje eksport 
węgli koksujących z ROW, w br. Jest 
piór-iokrotnie wyższy niż w 1968 r.

Górnicy uparcie podkreślają, że nie 
rozwijają eksportu, kosztem zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego. W la­
tach 1961—65 do sprzedaży rynkowej 
kierowano średnio w roku 52,5 min 
ton, w latach zaś 1986—79 średniorocz­
ne dostawy węgla dla ludności wy- 
nosiła- łj min ton. Łącznie w latach 
1961—65 dostawy węgla dla ludności 
siep-Mv 62.5 mht tifn. w bieżącym pię­
cioleciu wyniosą ok.75 min toń.' Z?od- 

. nie z danymi Centrali Zbytu Węgla 
dostawy na rynek miejski są w br. 
wyższe’ o .750 tys. ton «’ porówna’niit 
z 1969 r.. dostawy na rynek nini- 
ski są wyższe o 350 tys. ton. „Hoz- 
pornanir" przeprowadzono nrzez

iirrne. oględnie mówiąc, nieprawidlo- 
wo^ri.

Wysoką hnchwżkę ęórni^twn wy­
pracowało częściowo (6 min toni w 
czasie pnnadrwmMrwnvm. tjMwnip 
zaś w drodze zwiększenia wydajności 
praev. I tak np. wvdajność na pozio­
mic 1721 kę/pdn. jaka górnictwo uzv- 
ska w tym roku jest o ok. inn kę 
xwzsza w porównaniu z założono na 
1970 r. w planie wieloletnim. Wiele 
konalń osiada znacznie, wyższa wy­
dolność, zmniejsza zaś ..średnia” ca- 
|ccn górnictwa —• wiadomo — niewy­
soka wrdMnofć waihrrrskioh konal- 
ni. c.ennrch z uwagi na właściwości 
tpmUzęgo węgla.

Skoro Już wspomnieliśmy o 'Wał­
brzychu warto zauwnżvó. że w bieżą­
cym pięcioleciu , tutejsze kopalnie 
dość wydatni» zdołały nhniżrć kosztv 
.własne; z 1000 zl/tona do 630 zl/t. W

innych kopalniach uzyskano nato­
miast wcale poważną obniżkę mate­
riałów. Przy zwiększeniu wydobycia 
5V latach 196»-70 o ok.' 18 proc, zuży­
cie np. drewna' wzrosło o 1.7 proc., 
wyrobdiv hutniczych o 1,8 proc., taśm 
przenośnikowych p -5.1 nrór.. zmnic.i- 
szylo-się zużycie materiałów budowla­
nych, kabli i przewodów. Porówna­
nie z innymi górniczymi krajami wy­
kazuje,’ że np. zużycie materiałów 

: hutniczych w n .im górnictwie 
kształtuje się ni ni<,‘m poziomie — 
na 'intra ton o 2? rro’-. mniej niż we 
Francji i 38 pro*, mniej niż w NRF.-

Efekty uzyskane’w postaci zwięk­
szenia wydajność* i oszczędności' ma­
teriałowych zawdzięcza górnictwo po- 
stępowi w techn-će I wprowadzaniu 
nowoczesnych' form ;<Tgan’zacjl pra- 
cy, koncentracji pcoćiikcj' i automa- 
lyzacji wybierania węzła oraz trans­
portu. Uruchomiona przed dwoma la­
ty* Zautomatyzowana Kopalnia Węgla 
Kamiennego „Jan" aktualnie przysto­
sowywana jest do steroivania całym 
nroccsem wydobywczym przy użyciu 
maszyny cyfrowej. „Jan”. • Jedyna te-, 
go rodzaju kopalnia w święcie, po­
twierdza praktycznie osiągnięcia za­
plecza naukowo-badawczego polskie­
go górpictwa, w pewnym sensie pod-: 
sumowuje -letni dorobek Głównego' 
instytutu Górnictwa.

Wypróbowane w kopalni „Jan” roz­
wiązania są wykorzystywane w trzy­
nastej z kolei nowej kopalni „Zo- 
fiótrka” i służą dla zmiany projektów 

- technicznych nowych kopalni w- kle-_ 
runku zwiększenia ich wydajności i 
dalszego podniesienia bezpieczeń- 

. stwa pracy. Możliwość poprawy bez-’ 
pleczeństwa pracy w, warunkach in­
tensywnego wzrostu ‘ wydobycia: jest 
również zasługą GfG. Ilość pożarów 
na milion ton wydobycia w 1965 r. 
wynosiła 0.79, w bieżącym natomiast , 
roku wskaźnik pożarowości wynosi 
0.26, równocześnie bardzo wyraźnie ' 
zmniejszyła się w ostatnim pięciole­
ciu częstotliwość wypadków ciężkich. 
Znacznymi osiągnięciami legitymuje 
się nasze górnictwo w zakresie za­
pobiegania zagrożeniom zawałów gór­
niczych i tąpaniom.

Bieżącą pięciolatkę kończy poiskle 
górnictwo poważnymi. osiągnięciami 
produkcyjnymi, uzyskanymi głównie, 
w drodze mechanizacji i automatyza­
cji procesów wydobywczych i trans­
portu, - przy Jednoczesnej poprascie.. 
bezpieczeństwa, ciągle Jeszcze ulelat- , 
wej, .wymagającej ofiarności,. pracy. 
górnika.

Oficjalnym uznaniem przez zagra-' 
nlcę osiągnięć polskiego górnictwa 
jest -podwojenie -w -tym pięcioleciu 
wplywdtr. '. dewizowych uzyskanych- 
przez „Kopex”. Liczące zaledwie » lat 
Przedsiębiorstwo Budowy Zakładów 
Górniczych Za Granicą prowadzi pra- ' 
ce w Bulcarii. Czechosłowacji. Jugo­
sławii, NRD. Rumunii. . Algierii, Hisz­
panii, Indiach, Pakistanie, Syrii, ZRA, 
Włoszech, ostatnio podpisało Kontrak­
ty z NRF. Nie brak poważnych ofert, 
a'ograniczone możliwości siviadczcnia 
usług (w- postaci m. in. ekspertyz 
naukowych) hamują dalszy rozwój 
świadczeń „Kopexu” na rzecz odbior­
ców zagranicznych.

W tym krótkim podsumowaniu gór­
niczej pięciolatki nie można* pominąć 
węzła brunatnego. Jego wydobycie 
osiągnie w br. poziom 33 min ton wo­
bec 23 min ton w 1965 r.

Ponadto cennym osiągnięciem do-* 
biegającego końca pięciolecia Jest ti- 
dokumentowanle zasobów bituminów 
o ok. 50 proc, większych, w porówna-- 
nłu z zasobami odkrytymi i ndoku- 
mentow-anymi v- latach 1961—65. od-’ 
kryte I zagospodarowane zasoby gazu, 
ziemnego. I ropy naftowej w bieżą­
cym pięcioleciu będą miały Istotne 
znaczenie dla poprawy bilansu pali­
wowo-energetycznego kraju w na­
stępnych latach.

BW
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w DNIU 18 listopada 1B70 r, 
nastąpiło :; i parafowanie

Podobnie w prasie francuskiej 
zwraca się uwagę na doniosłość u- 
kładu dla całej Europy i dla dal-tekstu układu o podsta­

wach normalizacji sto- —_____ __________________ ___
sunków między Polską Polakami i Niemcami- W „Figaro”
“ •• - - czytamy : „Obie strony wychodząc z

realistycznych przesłanek i mając

szego rozwoju stosunków między

Rzecząpospolitą Ludo­
wą i Niemiecką Republiką Federal­
ną przez ministrów spraw zagranicz­
nych obu państw. W stosunkach 
Polski i NRF miał miejsce akt o 
niewątpliwie doniosłym międzynaro­
dowym znaczeniu.; Przy parafowaniu 
był obecny Józef Cyrankiewicz, by - 
ły więzień , Oświęcimia, Prezes Rady 
Ministrów PRL. Jego obecność mia- 
ła nie tylko protokólarną, politycz­
ną wymowę.

Parafowanie tekstu układu -y w 
brzmieniu wypracowanym przez 
wi ele tygodni dyskusji i rozmów : — 
z potwierdzeniem przez rząd NRF 
istniejącej, a ustalonej uchwałami 
Konferencji Poczdamskiej zachod­
niej granicy Polski oraz nienaruszal- . 
ności granic umawiających się stron 
— stanowi historyczną decyzję w 
stosunkach między Polską i NRF- 
Układ stanowi podstawę do zamk­
nięcia okresu ‘ ponad 30 lat w sto­
sunkach między Polakami i Niem­
cami.

Można mieć nadzieję, że • wycho­
dząc z realnej oceny sytuacji we 
współczesnej Europie, z istniejącej 
w’ niej „status quó”. uznając niena­
ruszalność granic wszystkich euro­
pejskich państw przyczyni s:ę on do 
dalszej normalizacji stosunków na 
naszym kontynencie, a tym samym i 
w świecie.

Przygotowanie układu, jego tekst, 
reakcje ze strony różnych polityków 
w NRF i w świecie. nazwanie go 
przez zagranicznych publicystów 
„Traktatem Warszawskim” skłaniają . 
do kilku refleksji tak retrospektyw­
nych, jak i perspektywicznych.

odwagę spojrzeć w. oczy realiom, do­
prowadziły do porozumienia, które 
będzie z pewnością miało w przy­
szłości' duże, jeśli nie kolosalne zna­
czenie, także dla obu krajów”. Zna­
ny dziennik „Le Monde? stwierdza: 
„Zawarcie układu Bonn— Warsza­
wa jest aktem o największej donio­
słości historycznej”.

Charakterystyczne jest również o- 
ficjalńe oświadczenie rządu brytyj­
skiego, które stwierdza, że układ bę­
dzie stanowił wkład do eliminacji 
źródeł napięcia w Europie. W o- 
świadczenlu m. In. czytamy: „Rząd 
brytyjski z radością przyjął do wia­
domości parafowanie układu w dniu 
18 listopada-.. Układ wraz z towa­
rzyszącymi mu dokumentami cieszy 
się. pełnym poparciem rządu brytyj­
skiego. Rząd brytyjski wita jego 
treść łącznie z tymi częściami, które 
odnoszą się do zachodniej granicy 
Polski”.

Oświadczenie o' zadowoleniu rządu

potępiający -układ a związani z wiel­
kim i, średnim: kapitałem ■'NRF. jak 
też kierownictwa związków prze­
siedleńczych działających w: NRF. w 
dalszym ciągu skrycie myślą i ma­
rzą o „Wielkiej Rzeszy- Niemieckiej” 
stojąc na pozycjach polityki rewizjo­
nistycznej.

Wypada im przypomnieć, że- II 
wojna światowa była m. in. rezul­
tatem dążenia faszystowskich Nie­
miec do, powiększenia ..Lebens-' 
raumti”: społeczności niemieckiej — 
jej przestrzeni życiowej — co ozna­
czało dążenie do gospodarczego i po­
litycznego podboju świata, przede 
wszystkim zaś wschodniej Europy.

W wyniku historycznych procesów 
zjednoczenia się sił wielu narodów 
Europy i Ameryki Trzecia. Rzesza 
Niemiecka poniosła klęskę militarną 
i polityczną. Była to również klęska 
idei .gospodarczego podboju świata, 
lansowanej przez niemiecki kapitał, 
przez niemieckie koncerny rzekomo 
w imię interesów narodowych.

Gospodarka NRF rozwijała się w 
okresie minionych lat na znacznie 
szerszym „froncie” i osiągnęła zna­
cznie wyżsżły poziom niż miało, to 
miejsce — ujmując to porównanie w

polskich ■ handlowców. Nie prowa­
dzono żadnej dyskryminacji towa-
rów produkowanych W.NRF.

Nie możemy jednak powiedzieć, 
by druga strona, w okresie, gdy u 
steęu władzy znajdowała; się grupa 
polityków CDU/CSU nie poddawała 
polskich towarów specjalnym ogra-

ten nie oznacza traktowania Pol­
ski na równi z innymi kraja­
mi członkowskimi GATT. W 
miejsce licencji importowych wpro­
wadzony został obowiązek skła­
dania tzw- kontrolnych informacji •
impprtow’ych. które wymagane śą 
przy imporcie z innych krajów tyl- 

niczeniom importowym i . różnego ko w minimalnej ilości przypadków 
rodzaju utrudnieniom ‘ zmniejszają- (około 4 proc, wartości importu). W 
cym, a czasami wręcz uniemożliwia-, odniesieniu do Polski wynosi to oko­

ło (K) proc, wartości importu.jącym normalny- zbyt polskich to­
warów na rynku' Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej, Piszącemu te sło-
wa znane również są przypadki bez­
pośredniej ingerencji politycznej w 
sprawy handlowe. Gdy. jedna z pol­
skich centrą! handlu zagranicznego 
wygrała przetarg na- dostawy do 
jednego z portów NRF, w sprawę 
wmieszało się określone minister­
stwo poprzedniego rządu, wyrównu­
jąc różnicę przetargową i oddając • 
wykonanie zamówienia firmie za- 
chodnioniemieckiej.

Istnienie 
utrudnień

kontyngentów i innych 
w stosunku do Polski

*
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konkretny wyraz gotowości
Polski do podjęcia rozmów z NRF o 
normalizacji stosunków między obo­
ma państwami. Inicjatywa ta została 
podjęta przez obecną ekipę rządową 
Brandta-Scheela.' pragnącą zapewnić 
pokojową przyszłość młodemu poko­
leniu. które 'po tragicznej wojnie 

, wjtosIo już w zachodnich Niem­
czech.

Podobna, długotrwała dążność ze 
strony polskiego rządu zapewnienia 
pokojowej przyszłości polskiemu 
młodemu pokoleniu, rozwoju współ­
życia i normalnych stosunków mię­
dzy narodami w Europie, umocnie­
nia w niej pokoju i bezpieczeństwa 
legła u podstaw parafowanego ukła­
du.

Dążność ta i nieustępliwość w rea­
lizowaniu tego celu przejawiała się 
przez wiele lat w wielu wystąpie­
niach polskich mężów stanu, w 
■wielu aktach polskiej polityki zagra­
nicznej. Obecnie natrafiła ona na 
zmienioną sytuację w układzie stł 
politycznych w NRF, na zmianę po­
jęć w wielu kręgach i warstwach 
społecznych tego państwa-

Władysław Gomułka charaktery­
zując akt parafowania układu — w 
swym niedawnym przemówieniu w 
Budapeszcie w dniu 24 listopada po­
wiedział m. in. „Chociaż polityczna 
istota i charakter klasowy państwa 
zachodniopiemieckiego nie uległy 
zmianie, z zadowoleniem stwierdza­
my, że obecny rząd NRF pod prze­
wodnictwem kanclerza Brandta wy­
szedł na spotkanie naszym pokojo­
wym propozycjom i zapoczątkował 
nową, bardziej realistyczną politykę 
•wschodnią, wiodącą do trwałego po­
rozumienia i rzeczowej, wzajemn:e 
korzystnej współpracy”.

Zawarcie w sierpniu br. układu 
ze Związkiem Radzieckim, parafo­
wanie ostatnio układu z Polską, pod­
jęcie czy też przygotowywanie roz­
mów, o czym donosi prasa codzien­
na, z innymi krajami socjalistyczny­
mi świadczy o . dążeniu ze strony 
obecnego rządu NRF do kontynuo­
wania procesu normalizacji stosun­
ków między Niemcami Zachodnimi 
a europejskimi państwami socjali­
stycznymi.

Rząd Brandta-Scheela oraz par­
tie, które go sformułowały i 
popierają jego politykę, znalaz­
ły wyjście ze ślepej ulicy w sto­
sunkach ze Wschodem, w którą 
wprowadził państwo ’ zachodnionie- 
mieckie Adenauer i jego pomocnicy 
w rodzaju Hallsteina.

Pierwszym zachodnim mężem sta­
nu, który postawił tezę, że jeśli Euro­
pa chce pogłębiać pokój i bezpieczeń­
stwo na tym kontynencie nie może 
być zrównoważona jedynie na Za­
chód. że musi być również zrówno­
ważona na Wschód — był generał 
de Gaulle. Przypomniał o tym pod­
czas niedawnej wizyty w Polsce pre­
mier Francji J. Chaban-Delmas.

Politykę ułożenia stosunków ze 
■Wschodem Europy podjął przed kil­
koma m esiącami koalicyjny rząd 
NRF W. Brandta i W- Scheela. Nor­
malizując stosunki z socjalistyczny­
mi państwami Europy, w tym rów­
nież stosunki gospodarcze, przyczynia 
się on do odprężenia odpowiadają­
cego interesom wszystkich europej­
skich narodów.

Podobne odczucia, myśli, refleksje, 
jakie przewijają się w związku z 
parafowaniem układu przez publi­
cystykę w polskiej prasie — możemy 

'znaleźć ńa lamach prasy praw e 
wszystkich państw europejskich. 
Jest to nader symptomatyczne-

W ch rześci j a ńsko-dem okra tycz­
nym dzienniku „II Popolo” czytaliś­
my: „Znaczenie porozumienia dla 
odprężenia w Europie jest ogromne, 
podobpie jak dla Niemiec Brandta, 
które wyrzekają sie definitywnie te­
renów stanowiących własność Pol­
ski i tym samym wyzwalają się z o- 
parów przeszłości...”.
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francuskiego z parafowania układu ' dwóch relacjach czasowych — w 
okresie istnienia HI Rzeszy. Jesto podstav'ach normalizacji stosun­

ków między PRL a NRF złożył rów­
nież w Warszawie premier Francji

bezspornym faktem, że ludność. NRF 
żyje nieporównanie lepiej, niż w

(niezależnie od postanowień EWG) 
upoważnia do stwierdzenia, że do 
niedawna działało zbyt wiele prze-, 
szkód hamtrących normalny rozwój 
stosunków handlowych i ogólnogo­
spodarczych między Polską i NRF-

Nowe tendencje w kształtowaniu 
stosunków gospodarczych z Polską 
pojawiły się na początku bieżącego

W interesie
PRL, NRF i Europy

J. Chaban-Delmas — przypominając 
jednocześnie, że pierwszym zachod­
nim mężem stanu, który bezapela­
cyjnie uznał zachodnią granicę Pol­
ski na Odrze i Nysie był gen. de 
Gaulle.

O zadowoleniu z parafowania u- 
kładu między Polską a NRF, tak w , 
oficjalnych kołach rządowych Mosk­
wy. Paryża, Londynu i w:elu innych 
stolic europejskich, jak również w 
szerokich kołach opinii publicznej, 
w tym również amerykańskie, do­
nosi światowa prasa. Pozytywny od­
dźwięk z jakim spotkało się parafo­
wanie układu między Warszawą i 

.Bonn dowodzi, jak tego oczekiwała 1 
szeroka opinia europejska, jaką wa­
gę przywiązuje się w Europie i na 
świecie do normalizacji stosunków 
między Polską i NRF. Można 
stwierdzić, że reakcje w całej Euro­
pie są jednolicie pozytywne.

*

MIROSŁAW DYNER

okresie faszystowskich
częstnikami i.,konsumentami 
nego dobrobytu są również 
ciekinierzy i przesiedleńcy, 
znaleźli się w NRF, w tym 
urodzone w NRF ich dzieci.

Podczas trzech pobytów

Niemiec. U-
wzgl^d- 
byli u- 
którzy 

również

w NRF
miałem ' możliwość rozmawiania z 
tymi młodymi ludźmi. Mają oni pra­
cę. dobre zarobki, korzystają z po­
myślnej koniunktury, która przez 
wiele lat rozwijała się w zachodniej 
Europie. Dla nich dobrobyt łączy 
się z pojęciem NRF. O wspomnie­
niach swych ojców często wyrażają 
się z ironią, łącząc je z pojęciem 
biedy.
> Rozwój gospodarki i poziomu ży-
ciowego ludności, w całym
istnienia NRF, 
„potępieniem”

stal się
faszystowskiej

okresie 
ciągłym

Podboju cudzych terytoriów 
tępieniem idei „Lebensraumu’

idei 
po-

Koła gospodarcze Polski wycho-. 
dząc z założeń wieloletniej umowy 
handlowej i przyjmując oświadcze­
nia rrfin. K. Schillera mają nadzieję, 
że stan ten będzie ulegał korzystnym 
zmianom wypływającym z ducha u- 
mowy wieloletniej i parafowanego 
przed kilkunastu dniami Układu 
między PRL a NRF.

Ważną sprawą jest również bliż­
sze przeanalizowanie doświadczeń 

dotychczasowychwynikających z 
form kooperacji 
Podczas rozmów

i kooprodukcji. 
jakie przeprowa-,

dzalem z firmami, które rozwijają 
tę formę stosunków — okazało się, 
że towary będące przedmiotem ko­
operacji względnie kooprodukcji są 
niekiedy, poddawane nadmiernemu 
obciążeniu przypominającemu pod­
wójne „clenie” w przypadku np. ko­
oprodukcji Waldrich-Poręba hamuje 
to rozwój współpracy.

*

Trudno powiedzieć, by parafowa­
nie układu było dla społeczeństwa 
NRF zaskoczeniem. Na wiosnę tego 
roku miałem okazję być w tym kra­
ju i rozmawiać przy okazji Między­
narodowych Targów w Hanowerze 
z różnymi . przedstawicielami tego 
społeczeństwa. Już wówczas dość 
powszechny był pogląd, że kanclerz 
Brandt słusznie postępuję dążąc do 
normalizacji stosunków z Polską, 
spotykałem się też często z poglą­
dem. że sprawa granic jest przesą­
dzona. gdyż wojnę przegrał Hitler. 
Określona część tak styszeso. jak i 
młodszego społeczeństwa NRF już 
wówczas udzielała w tej spraw’e po­
parcia polityce kanclerza Brandta.

Na tym tle szczególnej wymowy 
nabiera zachowanie się całej opozy­
cji. Część kierownictwa partii CDU 
wystąpiła przeciw Układowi z tylo­
ma zastrzeżeniami, że oznacza to pra­
ktycznie jego negację. W łonie frak­
cji parlamentarnej CDU powstały 
znaczne rozbieżności. Niektórzy po­
słowie oświadczyli, że w zgodzie ze 
swym sumieniem będą głosowali za 
Układem, wbrew kierownictwu par­
tii.

Najbardziej skrajne nie, w stosun-, 
ku do układu wypowiedział .znany, 
reakcyjny polityk Franz Joseph . 
Strauss, kierujący’ partią CSU (zwią-
zaną z partią CDU), mającą swą 
główną ostdję w Bawarii. Pod hat 
siami potępiającymi układ prowadził 
on kampanię wyborczą do Landstagu 
(parlamentu) tego kraju. Nic dziw­
nego. że na niego, na partię CSU 
glosowały najbardziej skrajne i re- 
akcvjne elementy związków prze­
siedleńców i NPD. ludzie o nacjona­
listycznych poglądach. Wzrost gło­
sów oddanych na partię Scheela 
(FDP), który w trm czasie parafo­
wał w imieniu NRF układ w War­
szawie dowodzi jednak, że j w Ba­
warii istnieją poważne kręgi trzeź­
wo myślących obywateli.

*

■ Na tym tle podsycanie rewizjoniz- 
m u wśród ucieknierów i przesiedleń­
ców i w innych warstwach ludnoś­
ci przez polityków w rodzaju F. J. 
Straussa jest jawną grą polityczną 
przeciw obecnemu statusowi i ukła­
dowi' istniejącemu w Europie, nie 
mającą nic wspólnego z troską o za­
pewnienie dobrobytu i przyszłości 
Niemcórri. którzy żyją w NRF. Okre­
ślona reakcja tych polityków na u- 
klad między PRL a NRF o podsta­
wach normalizacji ich wzajemnych 
stosunków w brzmieniu opublikowa­
nym przed paroma dniami, uznający 
realia europejskie, ujawnia „ducho­
we” powinowactwa tego rodzaju po­
lityków z cieniami przeszłości.

roku w trakcie przygotowywania 
wieloletniej, umowy handlowej mię­
dzy1 ^ol^ą "i ‘NRF?' ” Zostały' one” z - 
na! eżytyift' zairiteresówaniem ■ odnoto­
wane przez polskie koła gospodar­
cze. Jeżeli we ■wszystkich poprzed­
nich umowach-i protokołach rocz­
nych dotyczących wymiany handlo­
wej druga strona kierowała się 
przesłankami, o których mowa była 
wyżej (restrykcyjnymi i dyskrymi­
nującymi), to wieloletnia umowa 
handlowa na lata 1970—1974 wyne­
gocjowana i zawarta w drugiej po­
łowię br. uwzględniając ' członkow­
stwo obu krajów w Uk^dzi." Ogól­
nym i Cłach i Handlu (GATT) wy­
chodzi z zasady „najbardziej uprzy­
wilejowanego traktowania” i dąże­
nia do -„stworzenia korzystnych wa­
runków- dla swobodnego dostępu to­
warów jednej Umawiającej się Stro­
ny na rynek drugiej Umawiającej 
się Strony”.

Podstawowe stwierdzenia (zasady) 
tej umowy- oraz ..wypowiedzi mini­
stra gospodarki NRF. ‘K. Schillera
podczas jego pobytu na Międżynaro- ■ 
dowych Targach Poznańskich i pod­
czas parafowania tekstu umowy 
handlowej w. Warszawie — o woli

W parafowanym Układzie między 
PRL a NRF o podstawach normali­
zacji wzajemnych stosunków znacz­
ną uwagę przywiązuje się do spraw 
ekonomicznych i naukowo-technicz­
nych- W trzecim jego artykule czy­
tamy: „1. Polska Rzeczpospolita i 
Republika Federalna Niemiec będą 
podejmować dalsze kroki zmierzają­
ce do pełnej normalizacji i wszech­
stronnego rozwoju swych wzajem­
nych stosunków, których trwałą 
podstawę będzie stanowić niniejszy 
układ.

2. Są one' zgodne co do tego, że 
we wspólnym ich interesie leży roz­
szerzanie ich współpracy w zakresie 
stosunków gospodarczych, nauko­
wych, naukowo-tećhnicznych, kultu­
ralnych i innych”. Można mieć na­
dzieję. że xv ślad za tymi po-stano- 
wieniami i w ich duchu będzie się 
rozwijała praktyczna • działalność. 
Rozwój tych stosunków ■ jest istotną 
płaszczyzną przezwyciężania, tego 
wszystkiego co zostawiała po sobie 
polityka Trzeciej Rzeszy w stosunku 
do Polski, i polskiego narodu, co zo­
stawił po sobie okres zimnej wojny.

Jak widzimy Układ podnosi wagę 
rozwoju stosunków gospodarczych, w. 
ramach normalizacji całokształtu 
dwustronnych stosunków. W tej sy­
tuacji szczególnej wagi nabierają 
postanowienia wieloletniej umowy 
handlowej między PRL. i NRF na 
lata 1970—1974 podnisanei w dniu 
15 października 1970 r„ szczególnie 
w sprawach wynikających z przy­
należności tak ŃRF. jak Polski do. 
GATT, i w odniesieniu do nowych 
form stosunków gospodarczych, jak 
kooperacja i wspólne przedsięwzię­
cia i' dostawy . towarów. ha < rynki: 
krajów trzecich.'

Układ mówi również , o rozwoju 
stosunków naukowych i naukowo- 
technicznych między stronami. W 
tej dziedzinie istniały — co należy 
stwierdzić — istotne przeszkody wy­
nikające z ' poprzedniego stanu 
stosunków politycznych. Tymcza­
sem okres, w którym ż^jemy, 
należy pod względem rozwoju 
nauk technicznych J ścisłych do 
bardzo intensywnych. Istnieją dzie­
dziny, w których możemy sko­
rzystać. z osiągnięć naukowych i 
naukowo-technicznych zachodn;o- 
niemięćkich. Istnieją też dziedziny, 
gdzie polska nauka ma znaczne o- 
siągnięcia. W tej sytuacji współpra­
ca może' być korzystna dla obu 
stron i może się przyczyniać do po­
większania ogólnoludzkiej skarbnicy 
wiedzy. ■

Zastanawiając się nad praktyczną 
realizacją postanowień Układu, jak 
i wieloletniej umowy handlowej, 
nad koniecznością . i możliwością

"normalizacji stosunków między PRL

*

Wielu polityków CDU/CSU przez 
wiele lat przeciwstawiało się po­
rządkowaniu spraw europejskich, w 
tym również spraw gospodarczych. 
M. in. nie uznając istnienia Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej jako 
państwa blokowali osiąganie ogólno­
europejskich porozumień gospodar­
czych dotyczących komunikacji; go-' 
spodarki wodnej, energetycznej itp. 
obchodzących wszystkie, europejskie 
kraje; w tym porozumień w ramach 
Europejskiej Komisji Gospodarczej.

W sprawach zagranicznych sto­
sunków gosoodarczyeh polityka Pol­
ski j?-st również od lat konsekwent­
na. Stosunki gośpodarczo-handlowe 
Polski były utrzymywane i rozwija­
ne że wszystkimi państwami na za­
sadach wzajemnych korzyści, rów­
ności praw, przy utrzymaniu zasady 
niemieszania się w sprawy wew­
nętrzne partnerów. M. in. wyrazem 
teao. było przystąpienie Polski do 
GATT-

Również w stosunkach handlowo- 
gospodarczych Polski z NRF stoso­
wano w pełni powyższe zasady. Im­
port Polski z NRF (wg statystyki 
GUS) zwiększył się w okresie lat 
1960—1969, a więc w okresie dzie­
sięciolecia o 88.6 proc;, a eksport 
Polski, do. NRF w tym samym okre­
sie; wzrósł "b 86.1 proc. Jak wiec 
widzimy bliskość terytorialna i wza-
jemne. potrzeby oddziaływały pozy­
tywnie na rozwój handlu. Można 

Jest niewątpliwe, że tego rodzaju wymienić wiele, dużych transakcji, 
politycy jak Strauss, czy Gutenberg które przeprowadzono z inicjatywy

ze strony rządu NRF normalizacji 
stosunków gospodarczych z Polską,

a NRF: należy zauważyć, że w NRF 
poza czynnikami rządowymi i 'par­
tiami je popierającymi, w wymie­
nionych powyżej sprawach (rozwo-

o zaniechaniu urzędowego protekcjo- ju stosunków gospodarczych i nau- 
nizmu i utrudnień z tego płynących kowo-technicznych) istotną rolę od- 
w stosunku do polskich towarów.— grywają również związki przemy- 
przyjęte zostały przez szerokie kola, słowców i przedsiębiorstw różnych 
gospodarcze z zadowoleniem. ■ gałęzi gospodarczych. Często ze s-tro-

W wieloletniej umowie handlo­
wej zawarto również istotne posta­
nowienia dotyczące kooperacji i ko-
oprodukcji. Jest to rzeczywiście for-
— może się Stać istotnymma, która ------ - -------
czynnikiem w rozwoju obrotów to-

ny pojedynczrch ich przedstawicieli, 
w prywatnych rozmowach, a nawet 

, niedawno^ podczas Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich w for- 

.mie półoficjalnej słyszeliśmy nadzie-
je na pomvślne ułożenie stosunków 
politycznych: .

Przypomnienie
: swego istnienia. Pierwszy numer te­
go czasopisma ukazał się w dniu 5 
grudnia: 1945 roku. W związku z 
tum jako jeden z inicjatorów tego 
Wydawnictwa uważam z'a stosowne 
przypomnieć, że „Życie" powstało 
prawie z niczego. Była tylko wiara 
w konieczność stworzenia poważne­
go organu ekonomicznego, który by 
wniósł swój wkład do zupełnie no­
wej problematyki rozwoju Polski 
Ludowej. Ponieważ mizerne skład- 
-ki członkowskie powstałej spółdziel­
ni wydawniczej zostaty całkowicie 
wyczerpane na cele organizacji tej 
spółdzielni, podstawą więc „Życia” 
były weksle zdyskontowane w ban­
ku spółdzielczym, a podpisane bez­
interesownie przez lej członków: 
red. A. Szczepanika i niżej podpisa­
nego. Wierzyliśmy, że zdołamy spro­
stać przyjętym na siebie obowiąz­
kom i że powołując do życia czaso­
pismo potrafimy poprowadzić je na 
zasadach samowystarczalnych, bez

■ żadnych dotacji.'
Szczepanik objął stanowisko pre­

zesa zarządu spółdzielni, mnie nato­
miast powierzono funkcję członka 
Zarządu i naczelnego redaktora 
„Życia”. Funkcję 'tę pełniłem przez 
'3 lata — do czasu przejścia do pra­
cy redakcyjno-organizacyjnej w in­
nym wydawnictwie.. Współredakto­
rem pierwszego numeru był W. L. 
Sobol, sekretarzem redakcji był red. 
Jan' Werner. Prezesem Rady Nad­
zorczej Spółdzielni był dyr. Chromik.

Wiara nasza powodzenie nie

warowych i współpracy naukowo- . PonD^njcn.
już zrob:ono. Obecnie chciełib.vśmy te oświsd-; 
porozumienia czenia usłyszeć, ze strony związków

'' przemysłowych ■ i przeasięb:orstw
NRF. w formie, w której dotarłaby 
ona dp szerszych kręgów, co nie jest 
bez znaczenia, skoro się weźmie pod

technicznej. Początek 
można tu wymienić'
_ firmą Wald- 
rich (Śiegen) i zakładami w Rorę- 
bie w dziedzinie produkcji .najcięż­
szych obrabiarek, między’ firmą 
Grundig.a zakładatpi im. Kacprzaka 
w Warszawie, i dalej ;w dziedzinie

kooperacyjne międzj’

maszyn budowlanych.. maszyn dla 
przemysłu spożywczego itp.

Stwierdzając istotny postęp w 
stosunkach gospodarczych jaki 
wprowadza wieloletnia umowa han­
dlowa między PRL i NRF nie moż­
na pominąć ograniczeń i' przeszkód, 
które jednak hadal działają, po to 
by mieć świadomość, że należy je u- 
suwać. po to by znajdować odpo­
wiednie drogi i formy ich usuwania.
. Już w rozmowie z dzienikarzami 
polskimi i zagranicznymi podczas 
pobytu w Warszawie m:n. K. Schil­
lera ' okazało się, że ograniczenia 
kontyngentowe, według wstępnego 
szacunku będą w br. nadal obowią­
zywać w stosunku do około' 50 proc, 
(pod względem wartości) importo­
wanych z Polski do NRF towarów.

Należy zauważyć, że decyzja rzą­
du NRF Z' dnia 21 sierpnia br. o 
zniesieniu wymogu licencji impor­
towych dla pewnei ilości towa­
rów’ oznacza ułatwienie typu admi-

uwagę, że kapitał prywatny w NRF 
w dużej 'mierze decyduje również o 
kształtowaniu się stosunków w wy­
mienionych dziedzinach. Jak dotąd 
z poz.rtywnym oświadczeniem wy­
stąpił jedynie Deutsches Wirtschafts- 
institut (Instytut Gospodarczy z 
Kolonii).

*

Można wyrazić przekonanie, że 
korzyści Układu będą obustron­
ne *i będą się przyczyniały ' bez 
wątpienia; do normalizacji sto­
sunków między PRL a NRF. Układ 
bedzie się wypełniał treścią w naj­
bliższych tygodniach, miesiącach, la­
tach: Aktywna i konsekwenta jego 
realizacja winna stać się główną 
bronią w stosunku do jego przeciw­
ników w NRF-

Układ stanowi nadzieję dla mło­
dego pokolenia na odwrócenie kart 
historii, stanowi też nadzieję dla 
wszystkich narodów europejskich 
na umocnienie nokoiu i bezmeczeń- 
stwa na kontynencie, na którym ży- 
jemy. Dlatego też spotkał się ón z 
tak jednoznacznym poparciem ze

mstracyjnego w imporcie tych towa- strony społeczeństwa polskiego, ze 
rów z Polski do NRF. Jednak krok v strony Społeczeństw europejskich.

była płonna. Wkrótce „Zycie’, jak 
to się mówi, „chwyciło": pospłacało 
długi i przetworzyło się w zasobne 
wydawnictico, które mogło powołać 
i finansować wiele nowych czaso­
pism gospodarczych, jak „Gazeta 
Handlowa", „Rachunkowość i Po­
datki" oraz „Przegląd Ustawodaw­
stwa Gospodarczeqo"..Powaine bez­
płatne. dodatki „Życia" o charakte­
rze programowo-monograficznym, 
poświęcone poszczególnym przemy­
słom; rolnictwu i spółdzielczości, z 
każdym miesiącem coraz bardziej 
rozszerzały bazę działania pisma.

Chlubnym akordem wydawni­
czym był numer poświęcony Zie­
miom. Odzyskanym a wydany z o- 
każji Wielkiej Wystawy we Wrocła­
wiu w 1948 r. Z każdego artykułu 
z tego przeszło 150-stronicowego nu­
meru, który omawia wszystkie za­
gadnienia gospodarcze Ziem Odzy­
skanych (i radosne i smutne) wy­
raźnie wybiła sie zawołanie: „By­
liśmy! Jesteśmy! Będziemy!" Numer 
ten zawierał prace przeszło 70 auto­
rów zajmujących różne odpowie­
dzialne stanowiska na najwyższych 
szczeblach naszego życia gospodar­
czego..

Należy wspomnieć, że „Zycie" też 
brało czynny udział przy budowie 
tej wystawy, gdyż ówczesne Mini­
sterstwo Przemysłu z powodu bra­
ku odpowiednich jeszcze placówek 
projektowd-b.udowlanych zleciło 
„Życiu” zaprojektowanie i wybudo­
wanie trzech pa wilonów i dla róż­
nych przemysłów. .4 więc w tym 
czasie narzędziem naszej pracy by­
ło ilie tyłkó'pióro, ale i kielnia mu­
rarska.

Taka jest, krótka historia „Życia 
Gospodarczego” w okresie pierw­
szych trzech lat jego istnienia.; Ż 
pewnym wyruszeniem czytam dziś 
słowa swego artykułu wstępnego, 
zamieszczonego; w - numerze nr 1 
„Życia dospodarczego".

,,..: Bęz dobrej ekonomiki — nie 
ma dobrej polityki. Więc i'losy Pol­
ski- uzależnione są od tego, jak 'bę­
dą ułożone i umocowane wiązania 
życia ekonomicznego naszego naro­
du — wiązania; którym na; imię: 
Milion. Walka z analfabetyzmem, 
reforma rolnd, regulacja rzęk, bu­
dowa kanałów, dróg i. mostów, po­
lityką socjalna; budową nowpezes^ 
nych miast i osiedli, wyżywienie 
ludności pracującej, zaludnienie 
ziem odzyskanych, uspołecznienie 
przemysłu i handlu itp. itp.; wresz­
cie przekreślenie ogromu skutków 
wojny, która tyle strat i nieszczęs- 

: nych spustoszeń przyniosła naszemu 
krajowi.: Słowem Ka każdym' kroku 

: tyle braków, tyle zasadniczych za- 
: gadnień ustrojowych do przeorania 
i i-przerobienia, fule dziur do. żałata- 
: nia, że zaiste łatwo zgubić szeroki 
: szlak do ideału i znaleźć się ńą ma- 
; nowcach, które mogą utrudnić rea- 
: liżację głównego celu przełomu, ja- 
' kim jest ; budowa wolnej Polski 
: przęż wolny szczęśliwy naród.

—Społeczno-polityczna rćńtbwhóść 
; nowoczesnej gospodarki narodowej 
; opiera się nic na- masach żujccych. 
; w niedostatku, lecz ; na tworzeniu 
; warunków' wielkiego obrotu, wiel­
kie j * wytwórczości i wielkiego spo- 

i życia...”

Pisałem te słowa, kiedy Polska 
‘ leżała jeszczć w gruzach; kiedy świt 
nowego: sprawiedliwego ustroju był 

’ zaciemniony chmurami przeraźliwej 
; nędzy mas pracujących, kiedy dre- 
i szcze przerażenia i grozy budził 
\płacz głodnych, przemarzniętych ma- 
; łych dzieci; klęczących na ulicach 
Śląska i błagających- o kawałek 

1 Chleba. Tak było. A Państwo było 
bezradne.

Dziś jaskrawo widać, jak wielką 
drogę najeżoną tylu przeszkodami 

i Polska musiała przebyć w przecią- 
' gu ostatnich 25 lat, ażeby zbliżyć się 
do rodziny narodów przodujących, 

IA „Życie Gospodarcze”, trzeba 
stwierdzić, nieustannie w tym okre­
sie towarzyszyło wszystkim histo­
rycznym przemianom nąródu, prze- 

, mianom prowadzącym, do wyżyn. W 
tych też warunkach w dniu jubileu- 
szu XXV-lecia wznoszę okrzyk: 

• Vivat, crescat, floreat „Życie Go- 
spodarcze"!

JÓZEF MAfiKOWSKi
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— to oczywiście sprawa najlepszego wyboru, to znaczy 
najlepszego zastosowania środków mąterialnych. a!ę 
środków istniejących, rzeczywiście dostępnych, co jak 
wiadomo nie jest zależne od chęci i życzeń. W gospo­
darce trzeba się trzymać realnej gleby życia, czego w 
żadnej mierze nie chcialbym utożsamiać ani z wąskim 
pragmatyzmem, ani z kurczowym^ trzymaniem się tyl­
ko tego, co już znane i sprawdzone. Wydaje się, iż 
metodą naszego myślenia ekonomicznego powinno być 
zespolenie ze sobą realizmu i wyobraźni nie po to li 
tylko, by otrzymać małżeństwo z rozsądku, lecz jed­
ność organiczną teraźniejszości z perspektywą.

Odbiegając nieco od refleksyjnego charakteru na­
szej dyskusji spróbuję to szkicowo tylko- skonkrety­
zować. Średnioroczne tempo wzrostu dochodu naro­
dowego w przeliczeniu na jednego mieszkańca kształ­
towało się u nas w latach 1950—1969 w wysokości 
5,4 proc., zaś w latach 1960—1969 w wysokości 5,1 
proc. W ostatnich latach tempo jest więc nieco wol­
niejsze, co w pewnej mierze jest skutkiem ekstensyw­
nych metod rozwoju-, ale co wyraża także tendencję, 
z którą trzeba się liczyć. Wiemy przecież z doświad­
czeń innych krajów, że im wyższy poziom gospodarki, 
tym trudniej jest uzyskiwać wysokie tempo rozwoju. 
Tak -na przykład w NRD tempo wzrostu dochodu na­
rodowego w przeliczeniu na jednego mieszkańca wy­
nosiło w latach 1960—1969 — 3,7 proc.

Spróbujmy teraz popatrzeć w przyszłość. Gdyby 
przyjąć, że średnioroczne tempo wzrostu dochodu na­
rodowego w przeliczeniu na - jednego mieszkańca bę­
dzie wynosiło w. ciągu najbliższych 25! lat około 4 
proc., to w stosunku do poziomu dzisiejszego dochód 
narodowy zwiększy się ok. 2,5 raza. przy 5 proc. ok. 
3 razy,, przy 6 proc. — co raczej uznać należy za nie­
możliwe— ok. 3,5 raza. Doświadczenia innych krajów 
wykazują, że 5-procentowe średnioroczne tempo wzro­
stu będzie bardzo trudne do uzyskania, a oznaczałoby 
ono pod koniec drugiego ćwierćwiecza osiągnięcie do­
chodu narodowego'na 1 mieszkańca na poziomie zbli­
żonym do obecnie osiąganego w takich krajach, jak 
Dania, Francja czy Norwegia. Czy to dużo, czy mało? 
Otóż ■odpowiedź na to pytanie zależna jest od tego, czy 
w zgodzie będą żyły ze sobą realizm i wyobraźnia. 
Równocześnie jednak różnica między średniorocznym 
tempem wzrostu 4 proc, i 5 proc, dająca w ciągu 25 
lat wzrost dochodu narodowego ok. 2,5 lub ok. 3-krot- 
ny, . wskazuje dowodnie, jak ogromną rolę odgrywa 
przyśpieszenie tempa rozwoju gospodarczego choćby 
o 0,1 proc, rocznie. Wywołuje to bowiem procesy ku­
mulacyjne, to co się. w rachunkowości nazywa po pro­
stu procentem składanym. Na ten procent składany 
złożyć się musi jednak,, i to przede wszystkim w naj­
bliższych latach, uporczywe, konsekwentne. wprowa­
dzenie w życie zmian w metodach gospodarowania, 
'które już ^przekazane zostały do realizacji i które sta­
nowią 'nie' całość jeszcze, ale większość ogniw łań­
cucha przekształceń mechanizmu funkcjonowania na­
szej gospodarki. W ten sposób powracamy ' znowu do 
dnia dzisiejszego, do rzeczywistości, do ludzi, którzy 
t'ę rzeczywistość będą przetwarzać zgodnie ze swoją 
wiedzą i umiejętnościami i stosownie do swoich po­
trzeb. Wśród nich i razem z nimi musimy być rów­
nież my, z naszą lepszą wiedzą J. pracą, i najgorszy­
mi niż dotychczas chęciami/ 1 ■

JÓZEF PAJESTRA

W ogólnym kontekście prowadzonych u nas dysku­
sji ekonomicznych chcialbym przede wszystkim zwró­
cić uwagę na to, że sprawność ekonomiczna jest cechą 
społeczną każdego społeczeństwa. Zależy też ona od 
wielu czynników, wśród których w naszych warunkach 
przykładowo wymienić można — 'system motywacji, 
dobór kadr, szczególnie kierowniczych, organizacja sy­
stemu zarządzania, reguły ekonomiczne działania or­
ganizacji gospodarczych, zasady kształtowania cen itd. 
Prawidłowemu docenianiu i rozwiązywaniu tych prob­
lemów nie można przeciwstawiać techniki liczbowej.

Znam takich, którzy dostrzegłszy, że kraje ekono­
micznie nierozwinięte nie posiadają nowoczesnej tech­
niki dokonują odkrycia, że trzeba tam wprowadzić 
najnowszą technikę — przez , co wszystkie problemy 
zostaną rozwiązane. Podobne „wynalazki ekonomiczne ’ 
i nam bywają ostatnio proponowane. Tak jak kukury­
dza nie była w stanie rozwiązać problemów rolnictwa, 
tak i nowoczesna technika liczbowa n:e jest w stanie 
sama przez się rozwiązać problemów sprawności eko­
nomicznej. aczkolwiek i jedna i druga są pożyteczne 
i trzeba im przyznać-to, co im się należy.

Są ludzie którzy sądzą, że główną rzeczą którą na­
leży zrobić dla usprawnienia naszego planowania i 
zarządzania jest oparcie go na elektronicznej technice 
liczbowej. Nie podzielam tych poglądów przy pełnym 
docemaniu wielkich walorów nowoczesnych technik 
przetwarzania danych i metod programowania opty­
malizacyjnego. Warto tu zwrócić uwagę na następują­
ce momenty. -

Po pierwsze, technika elektroniczna potęguje zdol­
ności człowieka, ale nie może go zastąpić w pewnych 
podstawowych funkcjach. Nie może ona w szczegól­
ności .zastąpić człowieka w dokonywaniu wyborów 
strategicznych i to zarówno w skali makroekonomicz­
nej jak i w skali dużych .'czy mniejszych organizacji 
gospodarczych, regionów itd; Wszystkie znane metody 
i techniki programowania optymalizacyjnego są zbyt 
prostackie i jednostronne, aby można im było powie­
rzać dokonywanie złożonych wyborów społeczno-eko­
nomicznych, co nie znaczy, że nie mogą być one bar­
dzo użyteczne w opracowywaniu różnych alternatyw. 
Metody i techniki programowania działań z całą pew­

nością" dokonają w' niezbyt odległej przyszłości wiel­

Kiego sitaku naprzód, a ich możliwości w porównaniu 
do dzisiejszych będą w takimstcsUnku jak nowoczes­
ny obecnie komputer do arytmometru. Nie łudźmy się 
jednali, że przy tych możliwościach techni cznyeh żyćih 
społeczno-ekonomiczne regulować będą komputery, 
/ Fo drugie, elektroniczna technika przetwarzania, da­
nych — jak zresztą każda; technika przetwarzania 
daje efekt końcowy, którego wartość w decydującym 
sto-pniu zależy od jakości „wsadu surowcowego”. Tym 
wsadem dla pierwszej są informacje. Ale informacje 
ekonomiczne i społeczne w kapitalnym stopniu zależą 
od systemu - funkcjonowania gospodarki, co widzimy 
na każdym kroku. Dużym nieporozumieniem jest spro­
wadzanie systemu informacyjnego do prostych infor­
macji o faktach i ich przetwarzania (przy zastosowa­
niu prostych algorytmów).

System informacji dla programowania działań musi 
mieć pewną odpowiedniość do cech życia społecznego. 
Jeżeli wyżyciu występują aktywnie działające jednost­
ki. zorganizowane zespoły ludzkie, organizmy gospo­
darcze itd., nie mogą być one wyląćzópe z procesu two­
rzenia informacji dla potrzeb programowania ogólno­
społecznego. Tworząc tę informację opierają ją nie tyl­
ko o znajomość faktów, ale również rozpoznanie po­
tencjalnych możliwości a ponadto zawierają w niej 
swe własne oceny tego, co możliwe i pożądane. Prze­
kreślić to — znaczy tyle samo, co przekreślić cały 
istniejący mechanizm społeczno-ekonomiczny, zastępu­
jąc go w istocie rzeczy prostackimi operacjami na 
liczbach.

Wprowadzanie nowoczesnych technik przetwarzania 
danych oraz metod programowania nie może być w 
żadnym przypadku alternatywą dla doskonalenia sy­
stemu funkcjonowania gospodarki. Nie wolno stwa­
rzać nawet pozoru, że jest taką alternatywą choćby 
w najmniejszym stopniu. W istocie rzeczy wprowadza­
nie tych technik może przynieść korzystne efekty do­
piero na podstawie odpowiednich rozwiązań systemo­
wych.

Jak już miałem okazję zwrócić kiedyś uwagę, dla 
wyborów strategicznych, w których przeplatają się 
kryteria społeczne, techniczne i wielostronne ekono­
miczne, znaczenie będą miały zawsze intuicyjne meto­
dy poznania," nie dające .się w pełni sformalizować. 
Uznając to, trzeba mieć jednocześnie jasną linię dąże­
nia; do możliwie maksymalnej obiektywizacji rozumo­
wania intuicyjnego, Jest tp rzecz dla nas zasadnicza. 
Przeciwstawiać się subiektywizmowi L woluntaryzmo­
wi w wyborach, które mogą być podjęte tylko na pod­
stawie rozumowania intu'cyjnego nie można przez 
wskazywanie- na programowanie optymalizacyjne i 
technikę elektroniczną. Byłoby to podobne do sytuacji, 
W której chcielibyśmy człowieka, poruszającego się po 
mieście' uzbroić W komputer wskazujący mu najlep­
szą (tj. najwygodniejszą i najbardziej bezpieczną) 
drogę. Byłaby' to zdecydowanie chybiona linia działa­
nia.

Nauki społeczne i.ogólne doświadczenie ludzkie zna­
ją również inne metody i mają nie tylko ten; jeden 
arsenał; Sądzę w szczególności, że w naszych konkret­
nych warunkach większa obiektywizacja intuicyjnych 
wyborów w zakresie polityki rozwojowej może na­
stąpić przez rozwijanie badań uogólniających proces 
rozwojowy, przez rozwijanie studiów prognostycznych, 
przez organizowanie badań międzydyscyplinarnych, 
jak również przez poszerzanie zakresu informacji spo­
łeczno-ekonomicznej dostępnej badaczom i w ogóle 
społeczeństwu.

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI
Gdy uświadomiłem sobie, że prawdopodobnie za 

dwadzieścia pięć lat już pisać nie, będę, temat 
naszej dyskusji nie wydal mi się zbyt wesoły. 
Ale będą pisać inni. I w związku z tym chcialbym 
sformułować kilka” myśli. Nasi następcy mogą w przy­
szłości z politowaniem kiwać głowami nad naszymi 
■pracami, nad poszukiwaniami W dziedzlniejrozwjąźań 
Systemowo-gospodarczych i. wyrażać «dziwienie^ że.icli 
ojcowie czy praojcowie nie mogli. dojsę. do tak pczj - 
wis tych! prostych rozwiązań, jakie będą istniały za 
25 a ftlćźej więcej' lat. Chcialbym jednak Im 'pdWie- 
dzieci że tak sądząc, byliby w błędzie. Systemu funk­
cjonowania i wzrostu gospodarki socjalistycznej 
przyszłości, który, dzisiaj widzimy, nie jesteśmy obec­
nie w stanie wcielać w życie. Nie dlatego, żć, nie 
chcemy, czy nie umiemy, lecz dlatego, że nie jest -on 
obecnie możliwy do urzeczywistnienia.

Należy sądzić, że około 2000 roku, a raczej nieco 
później, gospodarka socjalistyczna znajdzie się w sta­
dium socjalizmu dojrzałego, socjalizmu rozwiniętego. 
Jednocześnie światowy system socjalizmp będzie 
wtedy znacznie rozleglejszy i nieporównanie potęż­
niejszy niż obecnie. Stadium to będzie oznaczać osiąg­
nięcie warunków społeczno-ekonomicznych umożli­
wiających ukształtowanie się adekwatnego socjali­
stycznemu ustrojowi mechanizmu funkcjonowania i 
wzrostu gospodarczego.

Jestem głęboko przekonany, że wtedy socjalizm w 
pełni i we wszystkich dziedzinach wykaże swą wyż­
szość społeczno-ekonomiczną nad ustrojem kapitaliz­
mu państwowo-monópolistycznego, że jego mecn.a- 
nizm gospodarczy będzie funkcjonował niezwykle 
sprawnie, że zaspokojenie potrzeb będzie optymalne, 
a produkcja będzie dostosowywana do potrzeb, jak 
przewidywał Marks, „przy najoszczędniejszych i naj­
korzystniejszych nakladaćh pracy żywej i'uprzedmio­
towionej”.

Wtedy też ukształtują się w pełni adekwatne socja­
lizmowi stosunki międzyludzkie, a każdy obywatel bę­
dzie mógł w pełni wykorzystać swoje możliwości, 
zdolności, inicjatywę w pracy dla siebie i społeczeń­
stwa. Spotęgowana aktywność społeczna i gospodar­
cza (a także inna) zorganizowanych mas społeczeń­
stwa a zarażam wszechstronny rozwój jednostki i sfe­
ry jej działalności będą najważniejszymi atrybutami, 
największą siłą socjalizmu.

W stadium socjalizmu dojrzałego będzie się dysku­
tować o mechanizmie efektywnego gospodarowania 
właściwemu temu okresowi, i o stosunkach między­
ludzkich w procesie produkcji oraz na innych płasz­
czyznach. Ten zaś ostatni problem nąbierze prawdo­
podobnie rangi pierwszoplanowej. Oczywiście należy 
się także liczyć z potrzebą przewartościowań w pro­
cesie wzrostu, ale tu niewiadomych — z uwagi ha 
szybki postęp w naukach, a więc i w produkcji — 
jest w tej chwili ilóśę" przeogromna.

Poruszane będą zapeWne także te zagadnienia,’któ­
re zajmują i dziś publicystów i naukowców oraz dzia­
łaczy gospodarczych. Chodzi mi głównie o problemy 
związane ź rekonstrukcją rolnictwa, która Wtedy bę­
dzie dobiegać swego końca, i z przeobrażeniami w 
infrastrukturze zwłaszcza sieci komunikacyjnej oraz 
usługach. Aktualna Będzie nadal kwestia mieszkanio­
wa (chociaż już na innej płaszczyźnie. ■—standardu 
mieszkań itp.). Kwestia ochrony środowiska człowie­
ka, przyrody nąbierze nieporównanie większej wagi. 
Tego rodzaju problemów można by zresztą wymie­
niać znacznie więcej. ;

Jednocześnie , pojawią się sprawy, jakościowo" nowe 
i o bardzo dużymi żńączeniu. Przykładowo wymienię 
choćby tylko problemy • funkcjonowania światowego 
wspólnego rynku socjalistycznego i jego Wpływu na 
mechanizm gospodarki" socjalistycznej, lub zagadnie­
nia podziału dochodu światowego; zwłaszcza w aspek­
cie jego podziału na korżyść krajów młodego socja­
lizmu i krajów, których ludność będzie żyć jeszcze 
w niedostatku.

Patrząc na te'wszystkie kwestie z dzisiejszego i za­
razem jutrzejszego, punktu, widzenia, -coraz bardziej 
staje’ się oczywiste,' że istnieje' pilna potrzeba bliż­
szego skomponowania obrazu (opierającego się na 
dotychczasowych doświadczeniach i przesłankach teo­
retycznych) gospodarki socjalistycznej w stadium doj­
rzałym, Opracowanie takiego modelu’ przy - pomocy 
metody abstrakcji , ex antej jest potrzebne* nie .tylko 
z uwagi na zarysowanie;celów, ku którym zmierza­
my. ale także ze względu na bardziej efektywne stop­
niowe stwarzanie przesłanek ich realizacji. A gdyby . 
jeszcze do Itegó; można było1 zegzemplifikować te ogól­
ne wytyczne teorii, chbcby tylko ha-niektórych od­

cinkach (np. w zakresie gospodarstwa domowego, ko­
munikacji, mieszkań, urządzeń miejsc pracy itd.). to 
zyskalibyśmy niezwykle ważny element społecznego 
rozwoju. Moglibyśmy bowiem zaprezentować mło­
dzieży, ku czemu zmierzamy, o ćo się staramy naszą 
codzienną pracą.

Pewne przesłanki tego rozumowania i sposobu jego 
prezentacji mają już miejsce w naszym życiu. .Są 
to jednak rzeczy sporadyczne, a ja bym tu widział 
rzeczy „wielkie”! I nie chodzi mi o efekt propagan­
dowy, choć i ten. ma swe znaczenie. Upatruję w tym 
wysiłku możliwości zaprezentowania społeczeństwu 
całego konglomeratu problemów, które wymagają, 
przecież twórczego przemyślenia, przedyskutowania ’ 
stopniowego wcielenia w czyn. Ma więc to’znaczenie 
także twórcze, praktyczne. .

Co więcej, bliższe opracowanie modelu gospodarki 
socjalistycznej stadium dojrzałego pozwoliłoby rzucić 
snop światła na wiele współczesnych dziedzm życia 
gospodarczego i mechanizmu jego funkcjonowania, 
pozwoliłoby lepiej zrozumieć prawidłowości (wi­
doczne i ukryte) tego mechanizmu, dostarczając istot­
nych przesłanek do. jego doskonalenia oraz kształto­
wania czynników wzrostotwórczych i struktury tego 
wzrostu. ’ I tak z odległej abstrakcji doszedłem do 
problemów dnia dzisiejszego.

I na tym polu w ciągu najbliższych lat, nie mówiąc 
już o całych następnych dwudziestu pięciu latach 
powinniśmy wzmóc nasze działanie. Niezmiernie waż­
na rola przypada w tej dziedzinie słowu pisanemu, 
mówionemu i propozycjom przeobrażonym choćby w. 
przykładowe konkrety. Nasze pismo mogłoby być 
jednym z ważkich elementów tego procesu. Czy bę­
dzie? Hm, nie odmówiłbym mu tego prawa dotych­
czas. przy wszystkich zastrzeżeniach, jakie mi się 
nasuwają, a więc spodziewam się, że i w przyszłości 
ranga jego oddziaływania powinna być nie mniejsza, 
zwłaszcza iż zespól redagujący ma w swym składzie 
dużo młodych ludzi.

ZOFIA MORECKA

Redaktor naczelny sformułował- bardzo ładną 
tezę, iż gospodarka nasza zaczyna się od ludzi, 
realizuje się przez ludzi ‘ i ’ służy ludziom. ■ Wy­
daje mi się. iż tezę tę. tchnącą optymizmem i hu­
manizmem. można by przyjąć jako główne hasło na­
szej działalności w czasopiśmie na następne ćwierć­
wiecze i życzyć sobie, aby* zwłaszcza trzacli jej człon 
stawał się coraz bardziej wyraźny w codziennym 
doświadczeniu i coraz bardziej oczywisty w świado­
mości ogólnospołecznej.

Gospodarka socjalistyczna ma z założenia służyć 
ludziom, wszystkim ludziom w społeczeństwie. Wiel­
kie. podstawowe zdobycze nowego ustroju: prze­
kształcenie struktury* gospodarczej, pełne zatrudnie­
nie. powszechność oświaty*, rozwój kultury - itd. ,itp. 
przekształciły się. zwłaszcza dla młodego pokolenia.w 
oczywiste elementy stanu faktycznego, spowszednia­
ły. Silniejszym źródłem przeżyć wydają się niekiedy 
codzienne kłopoty i trudności, uciążliwości dnia" po­
wszedniego. ' - .

Dlatego też ■ propagowanie zasady nadrzędności 
człowieka nad rzeczą a społeczeństwa nad gospo­
darką i egzekwowanie przestrzegania tej zasady w 
sprawach wielkich i małych, życzliwe i troskliwe 
traktowanie człowieka na co dzień- stanowi warunex 
niezbędny* bujnego rozkwitu naszej gospodarki w na­
stępnym dwudziestopięcioleciu w imię pełnego za­
spokajania potrzeb społeczeństwa.

.Życie Gospodarcze” jest piismem sipoleozno-ekono- 
micznym. Obok zagadnień czysto gospodarczych mu­
szą w nim przeto znajdować wiele miejsca społeczne 
aspekty gospodarowania, a w szczególności proble­
my celów ■ ostatecznych, jakim ono ma służyć. Nie 
ulega kwestii,-., iż ich realizacja zależy od metod 
a nawet technik gospodarowania, którymi zajmuje­
my się coraz gruntowniej, a niekiedy wręcz fascy­
nujemy — kosztem społecznych aspektów gospoda­
rowania.

Wydaje mi się, iż dalszy rozwój nauk ekonomicz­
nych doprowadzi do wyodrębnienia nauk ekonomii 
stosowanej, a może nawet jakiejś „inżynierii ekono­
micznej” od teorii ekonomicznej nasyconej przede 
wszystkim problematyką potrzeb ludzkich, ich roz­
woju i sposobu zaspokajania, jednością zjawisk i pro­
cesów ekonomiczno-społecznego rozwoju. W części 
pierwszej, ścisły rachunek i skomplikowane metody 
matematyczne, w części drugiej refleksje teoretyczno- 
soćjológiczne, którą częstokroć odsuwają na plan dal­
szy potrzeby doraźnego regulowania gospodarki.

Postulowano mariaż realizmu z wyobraźnią. Przy­
gnam, iż nęciłby mnie mariaż realizmu z roman­
tyzmem. jakkolwiek paradoksalnie by to ńie brzmia- 
ło. Realizm stanowi istotny warunek:' powodzenia 
i barierę ochronną przeciw frustracji. Jednakże zim­
ny realizm bez- romantyzmu, wdrażającego tęsknotę 
za dziś nieosiągalnym, ale pięknym, dobrym, pory­
wającym. może prowadzić do postawy, kapitulanckiej, 
minimalistyćznej.' Dlatego wyobraźnia nastawiona na 
perspektywę, ćwierćwiecza musi być przyprawiona t 

romantyzmem, ■ musi działać na uczucie, nudzie po­
trzeby i trafiać do potrzeb znakomicie przekraczają­
cych stereotyp „zjadacza chleba", nawet bardzo, uno­
wocześnionego.
* Oczywiście, jako ekonomiści: będziemy zajmować 
kię i. w przyszłości doskonaleniem memanizmovr 
gospodarowania,: pozwalających : zwiększać efektyw­
ność pracj* społecznej; Będziemy badać skuteczność 
stosowanych narzędzi rachunku, podstaw decyzji, za­
rządzania. Wydaje się jednakże, iż kwestie te roz­
wiązywane będą „na co dzień” niejako poprzez pro­
cesy systematycznego przeglądu i ewolucji;
' Mam nadzieję, iż za 25 lat nie będziemy* już 
•wracać; do pryncypialnych i skrajnych dyskusji na 
temat np. „plan a rynek”, ale w spokojnym „robo? 
czym trybie” rozważymy kolejny etap doskonalenia 
metod centralnego planowania i planowania mikro­
skali, nowej konstrukcji cen jako narzędzia rachunku; 
i oddziaływania na podmioty* gospodarcze, dalszego 
wzmocnienia integrującej funkcji bodźców.

Jako główne kryteria oceny funkcjonować musi, 
odczuwalną poprawa warunków pracy i bytu lud­
ności. Żaden bowiem najgenialniejszy mechanizm 
ekonomiczhy ani dziś, ani za następne 25 lat nie 
przyniesie założonych skutków bez subiektywnego 
zaangażowania społeczeństwa w jego *funkcjonowa- 
nie. A zaangażowanie to na długą metę i w skali 
masowej wiąże się ze zwykłym ludzkim doświad­
czeniem, że lepiej i ciekawiej żyje się co dzień, że 
istnieje realna szansa dalszej systematycznej popra­
wy, szansa odprężenia, radości i „wielkiej przygody”;

Społeczeństwo nasze jest stęsknione za dobrą ro­
botą, dobrą organizacją, odpowiedzialnością własną 
i cudzą, życzliwością i uprzejmością, za sprawiedliwą 
oceną postaw, pracy i wyników. Tę dość przyziemną 
tęsknotę musimy zaspokoić, musimy wygrać zawartą 
w niej energię społeczną.

Bez bardzo żmudnego, pracochłonnego, konsek­
wentnego procesu wyzwalania tej energii poprzez 
stwarzanie materialnej, organizacyjnej i osobowej 
bazy dobrej' roboty na każdym miejscu nie dokona­
my zamierzonego skoku w rozwoju, nie przejdziemy 
qd gospodarki uprzemysłowionej do gospodarki ■ no­
woczesnej.

Edukacja społeczna, w tym edukacja ekonomiczna, 
poparta czynem i w dziedzinie dyscypliny pracy i w 
dziedzinie coraz> pełniejszego, lepszego i ciekawszego 
zaspokajania potrzeb ludzkich, pozwoli nam -na taicie 
ulepszenie ekonomiki i życia społecznego. że realizm 
wejdzie w nawyk w miarę lepszego kojarzenia po- 

' trzeb gospodarki i potrzeb społeczeństwa. ■

ANTONI RADKIEWICZ
Redaktor Główczyk mówi. „ o potrzebie mariażu 

realizmu z ' wyobraźnią, zaś profesor Mórecka za­
chęca realizm do ożenku z romantyzmem. Słusz­
na jest' obawa o los osamotnionego Realizmu, 
Wyobraźni czy Romantyzmu w ekonomice. Jakże 
często pierwszy skłania nas do krytyki wszystkiego 
i wszystkich, druga — przenosi w krainy, w których 
ponoć zawsze - lepiej się. dnieje, a trzeci — podpo­
wiada,-że „jakoś ,to będzie”. Tutaj, ażeby unikhąć 
niebezpieczeństwa trójkąta małżeńskiego mówmy 
lepiej o zgodnym rodzeństwie, na które składa się 
Realizm, Wyobraźnią i Romantyzm, rodzeństwie dzia­
ła jącym ’na „rzecz rozwoju gospodarczego i służącym 
idei postępu' społecznego. Więź rodzinna i efekty /bę­
dą zaś tym lepsze, im pełniejsze będzie przekonanie, 
że najmocniejszym ogniwem zespalającym; wszelkie 
idee i dążenia jest praca:, po prostu dobra robota, 
przygotowywana i wykonywana z rozmysłem, W tym 
miejscu przypomina mi się fragment wiersza Cypria­
na Norwida,' napisanego w 1864 roku, noszącego ty­
tuł: „Praca”:

„Ekonomistów zbierz wszystkich i iiagle 
Spytaj ich, co jest pracy abecadłem? 

.Żacząć mam z czego? gdy na skałą wpadłem 
Lułi wiatr mię zdradził; zerwawszy pierw żagle; 
Od^ czegóż zacząć? ćzy 'od^dl on t pot u? : 
Od ftimiona potu?,,, gdy brak i narządzi!... 
Gdy otchłah wkoio, a ty — na krawędzi -

Zdczńtj../ by w głow-ie nie było zawrotu, 
Więc głos ogromny znów jak pierwej woła: 
„Pracować musisz z potem twego CZOŁA!”
Warto przypomnieć sobie cały ten wiersz, a zwłasz­

cza te strofy,1';w których poeta każę uczyć naród, 
„by jednym krókiem się przerzucał i Historii’ —'ja­
tek krwawych do warsztatów”, „by się tak śmiał, 
jak zasmucał”. Ale p historii i 'współczesności po­
wiem za chwilę. Tei’az parę uwagi o naszej pracy. 
Wydaje . mi się,. że my ekonomiści zbyt często ucie-; 
kamy ód rzeczy trudnej i przykrej — od samooceny 
naszej własnej, działalności, ód dostrzegania wpły wu 
własnej postawy i sprawności ną najbliższe otoczenie, 
na . sytuację 'na powierzonym odcinku obowiązków 
ząwodówych. Staramy siebie usprawiedliwiać stwier­
dzeniem, że przecież pracujemy;! że coś robimy; ale 
nie. .w’ samej pracowitóśći tkwi sedno sprawy. Nie­
stety, Norwidowska dyrektywą sprzed . 106 laty nie 
straciła aktualności. Za * mało .pracujemy ,,z potem 
swego czoła” —- i to tak* w zakresie; analiz procesów; 
i zjawisk -ekonomicznych,‘ układów przyczynowo-skut­
kowych polityki gospodarczej, jak i metodyki plano­
wania rozWoju czy zarządzania! Wyraźniej podkreślę; 
występuje dysproporcja między fazą koncepcyjną 
i eksperymentalną a fazą wdrożeniową i realizacyjną. 
Przyczyn jest „tu wiele. I brak dobrych «nawyków1, 

“'£*5pewne, rozczarowania, i nacisk , potrzeb. Ale! to 
wszystko tłumaczy, a nie usprawiedliwia naszego, 
podstawowego zaniedbania: nie stworzyliśmy moc­
nego zaplecza naukowo-badawczego dla życia gospo­
darczego, a w ślad za nim nowoczesnej doktryny 
kształcenia i doskonalenia ekonomistów;

Na łamach naszego, pisma wielokrotnie podnoszono 
te sprawy. W grę wchodzą przy tym nie tylko prag­
matyczne-! poniekąd autonomiczne cele samej gospo­
darki.. Chodzi o stawkę niemniej ważną — o zaufanie 
społeczeństwa do prac wykonywanych przez ekono­
mistów, do ich wskazań i decyzji; chodzi też o eko­
nomiczną edukację ludności.

Zahaczyłem powyżej o sprawę wchodzącą w zakres 
etyki zawodowej ekonomistów. Zdarzają się bowiem 
przypadki, że w imię takich czy innych racji uprasz­
cza się. a niekiedy nawet i „preparuje”, wskaźniki 
czy analizy. Wiemy przecież, jak łatwo można wypa­
czyć obraz rzeczywistości poprzez .odpowiednie mani­
pulowanie tzw. średnimi statycznymi czy agregacja­
mi. W konsekwencji nierzetelne opracowania mogą 
doprowadzić do; błędnych ocen i' decyzji. To samo 
dotyczy publikacji, w których autorzy' za; wszelką 
cenę starają się jednoznacznie uzasadnić główną tezę.

Słyszy się przy tym niekiedy glosy, że racje poli­
tyczne przemawiają za takimi właśnie ujęciami. Ba­
łamutne to usprawiedliwienie własnego oportunizmu, 
dyletantyzmu lub po prostu lenistwa." ’

W moim! przekonaniu, sprawa etyki zawodowej, 
obok treści i metod kształcenia oraz doskonalenie 
ekonomistów, to temat, który zasługuje na trwałą po­
zycję w naszym? piśmie.

Większy nacisk położyłbym też na kształtowanie 
wyobraźni przestrzennej. Niewątpliwie należymy do 
narodów o bardźo rozwiniętej wyobraźni historycznej 
(w «przeciwieństwie np. do Niemców, zwłaszcza tych, 
którzy po dziś dzień wyznają doktrynę „Lebensrau- 
mu”), obejmującej zarówno blaski jak i cienie na­
szej przeszłości. Natomiast gorzej jest ż wyobraźnią 
przestrzenną, z myśleniem kategoriami porządku we 
własnym warsztacie pracy, w środowisku zatrudnie­
nia i zamieszkania, w układach komunikacyjnych. Być
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może, że właśnie dlatego do najdokuczliwszych zja­
wisk współczesności zaliczamy ciągłe wędrówki po­
szukiwawcze za tym i za owym, przejazdy, zagro­
żenie środowiska naturalnego. Do tego dochodzi brak 
sprawnej informacji, który powoduje przeogromne 
straty czasu i energii.

Kształtowanie wyobraźni przestrzennej — to zada­
nie nie tylko dla naszego pisma, to zadanie dla ca­
łego systemu edukacji. Organ ekonomistów powinien 
tu jednak przodować. Wiemy bowiem, co oznacza zła 
sieć komunikacyjna, handlu, usług, przedsiębiorstw 
przemysłowych; ile kosztuje wadliwa lokalizacja, ba­
łagan na placu budowy czy w zakładzie pracy — 
i wiemy z kolei jakie korzyści ekonomiczne i spo­
łeczne przynosi uporządkowane środowisko. Konkurs 
na' opracowanie pt.: „Mój region” pokazał nam, że 
obok wspomnień i nauk historii, coraz bardziej po­
trzebne jest przemyślane działanie W zakresie gospo­
darki przestrzennej, potrzebny jest ład w każdym 
warsztacie pracy, na każdym podwórku, placu i ulicy, 
wokół nas samych. Ale i tego nie da się osiągnąć 
bez wzmożonego wysiłku koncepcyjnego. Zakończę 
więc czterema, pierwszymi strofami cytowanego wier­
sza Norwida, które' chciałbym przyjąć za motto na­
szego programu na następne ćwierćwiecze:

„Pracować musisz" — głos ogromny wola, 
' Nie z potem dłoni twej, lub twego grzbietu, 
(Bo prac początek, doprawdy, jest-nie tu): : 
„Pracować musisz z potem twego CZOŁA".

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK
To dobrze, ’ że rozmawiając- o przyszłości z okazji 

naszego dwudziestopięcioleeia koncentrujemy się na 
sprawach ludzkich. Rozumiem ’ to jednak w ten 
sposób, że ani nasza dyskusja, ani tym bardziej przy­
szła działalność „Życia Gospodarczego” nie oznacza 
ucieczki od ekonomii, gospodarki, jej praw i możli­
wości rozwoju. Nie namawiam do totalnej ekono­
mizacji poglądów na te sprawy. Myślę po- prostu; że 
rozwiązując racjonalnie i szybko problemy rozwoju 
naszej gospodarki najlepiej, bez sentymentalizmu, 
przysłużymy się realizacji wielkiego hasła „człowiek”. 
Hasło to nie może zniknąć ź pola widzenia/ nawet’ 
wtedy,-gdy traktu jemy 'o ' najbardziej 'prozaicznych- 
sprawach gospodarki. To ■ jest ; właśnie warunkiem 
efektywnego działania, jest.ń^totąr/nsłaayohi^sioswnkfl  ̂
produkcji.

Najprościej gov°darkę można ująć jako ^system 
ludzi i rzeczy. Socjologia, ekonomia marksistowska 
operuje stosunkowo rozwiniętą perspektywą - stosun­
ków społecznych, ale jest to projekcja zawsze uza­
leżniona od analizy, stanu wiedzy o przeszłości i te­
raźniejszości, wedle formuły: jeśli -obecnie jest tak

a tak, to w najbliższej przyszłości... W marksizmie 
zawarta jest dyrektywa stałego weryfikowania prze­
widywań z rzeczywistością, stale, na tej podstawie 
wybieganie naprzód. Najważniejszym terenem wery­
fikacji jest gospodarka.

Nasze przewidywania przyszłości są' więc tym bar­
dziej prawdopodobne, godne uwagi, szacunku i wy­
rzeczeń, im rzetelniej, skrupulatniej analizujemy te­
raźniejszość, im więcej szacunku żywimy do siebie, 
im więcej pracy wkładamy w kształtowanie i pozna­
wanie teraźniejszości.

Snując rozważania o przyszłości nie jesteśmy zresz­
tą skazani tylko na fantazję. Myślimy przecież o przy­
szłym 25-leciu. To jedno. Po drugie zaś traktujemj- o 
człowieku, o stosunkach społecznych. W świecie rzeczy, 
w technice mogą w ciągu 25 lat nastąpić zasadnicza 
zmiany. „Przedmiot” naszych rozważań jest relatyw­
nie trwały. Ludzie, którzy będą kształtować nasze 
życie za lat 25 już dziś się uczą. Także podstawowe 
procesy rozwojowe są zarysowane. Sprzeczności zaś 
społeczne, jeśli je rozpatrywać na pewnym, uogólnio­
nym szczeblu, np. jako sprzeczności interesu jednost­
kowego, grupowych', i społecznych będą takie .\pme, 
chociaż 'ich środki wyrazu, przedmiot będą różne, 
słowem: .czymś innym będziemy ■ się kłopotać.

W.-ekonomii już od około 200. lat funkcjonuje model 
homo .oeconomicus, człowiek,- który kieruje się moty­
wami ekonomicznymi, 1 chociaż dzięki Marksowi 
wiemy, że nie wyczerpuje to -istoty człowieka, że two­
rzymy ustrój, który krąg ludzkich dążeń i tpotywacji 
rozszerza, to jednak kiedy myślimy, działamy eko-
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nomicznie, model. ten mutatis mutandis jest kultj’- 
wowany. Tworzymy warunki wyzwalające człowieka 
od ekonomicznych tylko determinacji, ale pozostaje 
faktem, że ten czynnik silnie działa na motywację. 
Gdybyśmy .od tego abstrahowali, to nasze zabiegi 
o rozwiązania ekonomiczne nie miałyby sensu.

Nasze -życie społeczne długo jeszcze będzie pozo­
stawać pod przemożnym wpływem gospodarki; sto­
sunków ekonomicznych: Wprawdzie stosunki społecz­
ne w całej swej rozciągłości j różnorodności nie są 
prostym wynikiem sił wytwórczych, czy poziomu do­
chodu narodowego na głowę mieszkańca, jedpak wia­
domo, że przy niskim poziomie sił wytwórczych trud­
no o równość, równowagę społeczną i dobre tempo 
rozwoju.

Tempo rozwoju, potrzeby, cele nie zależą zresztą 
tylko od nas (w znaczeniu jednostkowym i krajo­
wym), tworzą się one również poza nami i musimy 
za nimi podążać. To właśnie potęguje znaczenie mo­
tywacji ekonomicznej, która niekiedy przybiera po­
stać kultu rzeczy albo zgoła terroru rzeczy, które 
musimy wytwarzać i używać.

Operuję tu dużym uogólnieniem, żeby problem 
uchwycić w całości i pokazać, że ten splot warun­
ków aktywizuje w nas elementy homo oeconomicus. 
Skoro zaś tak się dzieje, to odzywa się indywidualizm, 
partykularyzm, który wywiera ujemny wpływ na 
nasz system społeczno-ekonomiczny. Ogólnym tego 
tłem jest fakt, że jesteśmy pod naciskiem potrzeb 
i to potrzeb na poziomie wyższym niż pozwala na 
to zasób posiadanych dóbr.

Dwie są przesłanki rozwiązywania tej kwestii. 
Pierwsza to pomnażanie strumienia dóbr material­
nych i usług. Gospodarka na tej drodze może two­
rzyć odpowiednią siłę przyciągającą, integrować spo­
łeczeństwo, tworzyć czynniki postępu. Czynnikiem po­
stępu jest nowa technjka. Ale nie jedynym. Wszak 
obecnie stwierdzamy, że z różnych przyczyn posia­
dany aparat wytwórczy, technika nie daje takich 
efektów, jakie mogłaby przynieść i dochodzimy do 
przesłanki drugiej, człowieka, do potrzeby dotarcia 
do ludzi 'nie tylko za pośrednictwem dóbr material­
nych, ale przez cały system stosunków, w których 
ludzie osiągają poczucie własnej wartości i wagi tego, 
co robią. To jest cechą, celem naszego Ustroju.

Jeśli istnieje szczęście, czy mówiąc skromniej: pow­
szechne zadowolenie, to rzecz pewna, że jest ono 
możliwe tak przy 500, jak 800 dolarach dochodu 
narodowego' na głowę mieszkańca. Jest to kwesta 
stosunków społecznych, które w naszym systemie 
kreujemy. Jest* to także kwestia ideologii, którą ro­
zumiem jako system wartości, tj. skalę znaczenia, 
ważności naszych działań; sposób, w jaki ludzie 
uświadamiają sob e swoje współdziałanie, określają 
jego cele, hasła, które im przyświecają.

Potrzeba działania w tej dziedzinie jest ogromna. 
Niektórzy socjologowie na Zachodzie mówią o końcu 
wieku ideologii. Głoszenie dezideologizacji życia 
jest zresztą ideologią. To jedno. Po drugie to, co 
nazwałem sposobem, w jaki ludzie uświadamiają sobie 
swoje współdziałanie, jego cele — potrzebne jest jak 
powietrze. -Życie daje tego dowody nawet czasem 
przez negatywne przykłady, tworzenie swego rodzaju 
kapliczek ideologicznych, oderwanych od życia, błęd­
nych programów działania.

Zasób informacji, jakie musi wchłonąć współczesny ' 
człowiek, jakie są mu potrzebne, aby mógł realizować 
swoje cele, jest zaiste ogromny. Ludzie się w nich 
niekiedy gubią. Występuje więc wyraźna potrzeba 
ich przetwarzania, selekcjonowania tego, co istotne, 
żeby w tym morzu informacji się poruszać. Wynikają 
z tego dla nas publicystów-dziennikarzy bardzo prak­
tyczne wnioski, obowiązki, które możemy spełniać, 
sięgając do nauk społecznych i współdziałając z nimi, 
do naukowych i politycznych podstaw naszego 
ustroju.

Spełniając te funkcje, odsłaniając coraz to nowe 
tematy do przemyśleń i działania jesteśmy cząstką 
wytwarzającej ./..uczącej się społeczności,, cząstką pro­
cesu rozwoju społeczno-gospodarczego, kierowanego 
przez Partię. Po to, aby efektywnie myśleć i odczu­
wać musimy bez upiększeń, realistycznie, zrozumiale 
dla czytelnika analizować rzeczywistość. W tym wy­
raża się wzajemny szacunek do ludzi, na tym tie 
rodzi się poczucie własnej wartości i tego co się robi. 
Na tej wreszcie podstawie, licząc się z tym, co nam 
narzuca świat, w którym żyjemy, możemy tworzyć 
własny układ odniesienia dający nam poczucie naszej 
roli i miejsca.

MARIAN OSTROWSKI
Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że zabierający glos 

przede mną jakby odczuwali zażenowanie, że „są zmu­
szeni” formułować tezy, spostrzeżenia i uwagi o cha­
rakterze ogólnym. A wydawałoby się, że powinniśmy 
być przynajmniej zadowoleni, gdyby udało się tutaj 
dziś sformułować garść takich ogólnych a trafnych 
myśli. Tego typu ogólne refleksje są potrzebne i na­
szej gospodarce i naszemu pismu.

Nie zapominajmy też w końcu o charakterze naszego 
dzisiejszego spotkania. O czvm będziemy pisali za lat 
25?

Pytanie tak postawione w obecnym zespole impliku­
je przekonanie o trwaniu i istnieniu „Życia Gospodar­
czego” Przekonanie takie byłoby zresztą zgodne ze 
sformułowaniem ukutym na lamach tego pisma o „sa- 
moutrwalaniu się istniejących struktur”. Należy tego 
oczywiście życzyć „Życiu Gospodarczemu” (dlaczego 
ono niby miałoby być wyjątkiem), nie zapominając 
jednak dodać, że w ciągu 25 lat przybędą mu — miej- 
my nadzieję — jacyś poważni konkurenci o podtytule 
„czasopismo społeczno-gospodarcze”

Próba odpowiedzi na pytanie, o czym my, ekono-- 
miści będziemy pisali w przededniu 2000 roku musi 
być jednocześnie próbą opisu gospodarki tego okresu 
i jej problemów, oraz sposobu ich ujmowania. Sposo­
bu zależnego od tego, z jakich pozycji będą ekonomiści 
problemy tego okresu rozpatrywali. Czy z pozycji 
frustracji z powodu pogłębiającej się luki między roz­
wojem naszej gospodarki w porównaniu do najbardziej 
rozwiniętych krajów, czy też w poczuciu tworzenia 
się w pełni socjalistycznego odrębnego i wyższego mo­
delu gospodarki? Czy będą się czuli współodpowie­
dzialni za zmiany, czy traktować się będą jako „do­
datek” do inżyniiera-mechanika.inżyniera-socjolo-ga itp.?

O tym zaś decydować będzie nie tylko dostatecznie 
śmiała i realistyczna wizja obrazu docelowego naszej 
gospodarki i. naszego społeczeństwa, której znaczenie 
trudno przecenić, ale przede wszystkim kształt procesu 
zmian.

Mając na uwadze fakt, iż cykl przemian gospodar­
czych — mimo jego niesłychanego przyspieszenia — 
jest i będzie względnie długi, trzeba z całą silą pod­
kreślić znaczenie przebiegu najbliższej dekady. Dopie­
ro najbliższe dziesięciolecie określi formy i przebieg 
procesu intensyfikacji naszej gosoodaeki, o którym ty­
le teraz piszemy i mówimy. Mówię o tym dlatego z 
naciskiem, że problem kreślenia konkretnych — i to 
rozpoczynających się już od jutra — ścieżek rozwoju 
w mniejszym stopniu przyciąga uwagę niż kreślenie 
docelowych wizji, chociaż na nadmiar tych ostatnich 
nie można narzekać.

Przy okazji trudno powstrzymać się od uwagi, że 
ekonomiści, planiści i praktycy gospodarczy wyraźnie 
zaniedbują problematykę długofalową. Traktują ją 
wespół z niektórymi publicystami jako „wypoczynko­
wą” wycieczkę w przyszłość, której charakter zwalnia 
ich na pewien czas od myślenia o tym, co dzieje się 
dziś.

Tjunczasem dzień dzisiejszy ma ścisły związek z tym 
co dziać się będzie za lat 25. Tak, jak trudno jest oce­
niać to. co się dzieje dziś, bez jasnej czy przynajmniej 
zarysowanej perspektywy, tak nie można przewidywać 
przyszłości w oderwaniu od realiów istniejących i hi- 
storycznie ukształtowanych.

Nie ulega wątpliwości, że w okresie 25 lat nastąpi 
znaczne uelastycznienie gospodarki. Wzrośnie wybitnie 
popyt na innowacje w zakresie technik sterowania 
i zarządzania gospodarką. Poiawi sie calv szereg no­
wych organizacyjnych form gospodarki. Istotne zmia­
ny spowoduje dalsze „otwarcie’’ naszej gospodarki w 

stosunku do świata zewnętrznego. Jeśli proces uela­
styczniania gospodarki będzie- się pogłębiał, fundamen­
talnym zagadnieniem stanie się właśnie problem tre­
ści i form zachowania planowania centralnego.

Wydaje się. iż następne 25-lecie < będzie to okres 
ostatecznego wykształcenia sie głównych cech i domi­
nacji modelu planowania ciągłego, zasadzającego się 
na nowych formach współdziałania Głównego Ośrod- 
ka Decyzji z pozostałymi ośrodkami decyzji w oparciu 
o systemowe ujęcie relacji „człowiek — maszyna" w 
procesach informacyjno-decyzyjnych.

W tym kontekście dużego znaczenia nabierze pro­
blem ewolucji instytucji gospodarczych i innych ich

funkcji w życiu społecznym. Problem ten ma kapital­
ne znaczenie. Chodzić zaś będzie o praće nad sprecy­
zowaniem funkcji tych instytucji, ich dalszej specjali­
zacji i prawidłowego podziału pracy. Wymagać to 
będzie określenia ich roli w kształtowaniu systemu 
dojrzałego socjalizmu. Wydaje mi sie. że my ekono­
miści zaczynamy rozumieć role właściwego podziału 
pracy poszczególnych instytucji.

Mamy niekiedy skłonność do niedoceniania pewnych 
treści społecznych w procesach innowacyjnych. Zafas­
cynowani technikami gospodarowania nie dostrze­
gamy. jakie skutki społeczne one wyzwalają, jakim 
echem odbijają sie wprowadzane do gospodarki nowe 
mechanizmy ekonomiczne. Chodzi przecież o maksy­
malne zbliżenie tych poczynań ekonomicznych do 
społeczeństwa, gdyż tylko wtedy mechanizmy działają 
sprawnie.

Najbliższe 25-lecie będzie istotnym etapem w roz­
woju nauk ekonomicznych. Ekonomia musi przejść 
i zapewne przejdzie rewolucyjne zmiany zarówno w 
jej pojmowaniu, rozwijaniu, jak i wykorzystywaniu. 
Czeka nas więc głęboko zakrojony proces edukacji 
ekonomicznej narodu. Musimy zlikwidować różnicę 
między tym, co wiemy, a tym co powinniśmy wie­
dzieć. Wydaje mi się. że warunkiem sine qua non jest 
tu śmiałe stawianie drażliwych spraw. U progu 2000 r. 
proces 'wartościowania społecznego, tj. wyznaczania- 
celów społecznych będzie mógł korzystać z metod 
nąukowyęh.iiPt.^ęzy,! t,ę,. zupełnie nowe horyzopty., cijji,' 
optymalizacji naszych poczynań. '

Czytałem niedawno w „Woprosach Ekonomiki’’ ar­
tykuł prof. Nowożyłowa, który z .uwagi na czas jego 
ukazania się nazwałbym jego testamentem. Autor był 
człowiekiem przywiązującym — jak wiadomo — 
ogromną rolę do sformalizowanych modeli ekonomicz­
nych. A przecież głównym tematem jego ostatniego 
artykułu są zagadnienia treści społecznego modelu 
funkcjonowania. Jest to rzecz symptomatyczna. W naj­
bliższym dziesięcioleciu musi zatem nastąpić u nas 
ożywienie również badań aspektów społecznych modeli 
funkcjonowania.

Muszę przyznać — na zakończenie — iż jedną z naj­
bardziej pasjonujących rzeczy jest zgadywanie, jakie 
wartości i punRt widzenia wniesie do rozwoju nauki 
ekonomicznej, jej usytuowanie względem zmian rze- 
czywistości tj. polityki gospodarczej, nowe pokolenie 
ekonomistów.

MARIAN KRZAK
Patrzymy ciągle na to, co będzie za 25 lat z punktu 

widzenia dnia dzisiejszego. Problemy życia gospodarz 
czego w 2000 roku przewidujemy, wychodząc z ak­
tualnych potrzeb i nie rozwiązanych dziś zagadnień 
planowania i zarządzania gospodarką Tymczasem są­
dzę, że wtedy będą stawiane' przed ekonomistami in­
ne zagadnienia i inne cele.

Nie ulega chyba wątpliwości, i tu się zgadzam z 
kol. Główczykiem, że rozwój metod zarządzania i 
planowania w naszym kraju idzie w kierunku coraz 
szerszego wykorzystywania instrumentów ekonomicz­
nych takich, jak cena, zysk, procent, kredyt, podatek 
itp. W teorii, taki kierunek został zaprezentowany 
wcześniej, w praktyce rozwija się uciążliwiej, nie 
bez sprzeczności, a nawet cofania się na niektórych

“odcinkach działalności gospodarczej pod wpływem 
tych, czy innych trudności. Niemniej jest to stale 
postępujący proces. Postulaty stosowania tych in­
strumentów, które były elementami wychowania e- 
konomistów naszego pokolenia, są już w pewnym 
stopniu — i będą krok za krokiem realizowane.

Myślę, że operowanie kategoriami ekonomicznymi 
za 25 lat będzie sprawą tak niezbędną i powszechną, 
że nie one będą w centrum zainteresowania publi- 

rvstvki Obecnie w stosowaniu tych kategorii nie

s^s6 ass?.
Srcżym trwają długo i stąd często usiłuje sję je 
regulować «w sposob adniinistrawyjny. ..

Sądzę, że w konsekwencji zachodzących w wy 
uchwał V Zjazdu- Partii zmian w system e ekono­
micznym niezbędne jest usprawnienie metod piano 
wania w celu wykorzystywania instrumentów ekono 
micznych. Będziemy zapewne jeszcze przez jakiś czas 
w planowaniu i zarządzaniu zderzać się z wyma ni- 
mi instrumentów ekonomicznych, bo "ie 
one w pełni respektowane. Jestem jednak optymistą, 
gdyż rozwój idzie w kierunku wykorzystywania tych 
instrumentów w zarządzaniu i planowaniu i w 2000 
roku nie będzie chyba większych sprzeczności na tym 

P°Myślę, że w nadchodzących, latach uwidocznią się 
konsekwencje nowego systemu bodżcow również w 
innych dziedzinach. Na przykład deficytowe P«ed- 
siebiorstwa w wyniku wprowadzenia nowego systemu 
bodźców zostały już niejako usunięte z systemu ti- 
nansowego, który traktuje je jak zjawisko nienor­
malne. Aby takie przedsiębiorstwa nadal mogły fun­
kcjonować, trzeba będzie o tym decydować w odrę 
nym trybie,1 bo w mechanizmie finansowym nie ma 
dla nich miejsca. Ten system, takie właśnie mecha­
nizmy powinniśmy dalej systematycznie doskonalić. 
Zgadzam się przy tym z prof. Morecką, że gospodar­
kę trzeba doskonalić stopniowo i konsekwentnie, a 
zmiany powinny być przygotowywane z większym 
wyprzedzeniem niż dotychczas.

Druga sprawa, która natomiast, jak sądzę, w przy­
szłości będzie szczególnym przedmiotem zaintereso­
wania — to perspektywiczne planowanie rozwoju 
gospodarki. Centralne planowanie jest zdobyczą i ko-, 
niecznością naszego systemu. Trzeba przy tym mieć 
na uwadze, w jakich dziedzinach ma ono swoje zalety, 
a w jakich dziedzinach należy pozostawić decyzję w 
j-ęku przedsiębiorstw i zjednoszeń, na które będziemy 
oddziaływali pośrednio. Na przykład jego zalety do­
tyczą kształtowania struktury rozwoju przemysłu, 
struktury inwestycji w skali całej gospodarki narodo­
wej, badań naukowych itp. W tych dziedzinach jest 
ono absolutnie niezbędne. Te sprawy są doceniane, 
ale sądzę, że planiści mało uwagi koncentruj^na 
sprawach przyszłości. Problemy dnia dzisiejszego 
przesłaniają dalszą perspektywę.

Jeśli ^aś chodzi o problematykę ekonomiczną dnia 
codziennego, bieżącej sytuacji gospodarczej, to wy­
daje mi się, że za 25 lat będzie się pisać więcej o 
sprawąch finansowych. W innych krajach rozwinię­
tych docenia się tę tematykę znacznie bardziej niż 
u nas. Moim zdaniem sprawy finansowe, które u naś 
na ogół wydają się i trudne i nudne, będą właśnie te­
matami bieżącymi, a o perspektywie zaś pisać będzie­
my z punktu widzenia realnych potrzeb gospodarczych, 
a więc m. in. określać na wiele lat naprzód licz­
bę potrzebnej produkcji energii, aluminium, stat­
ków, włókien syntetycznych, maszyn elektronicznych 
itd., słowem -r będzie się pisać o konkretnych po-

’ ' widzenia dłuższej niż 5 lat per-trzebach z punktu 
spektywy.

...Przyłączam się 
dla przyszłości ma 
nia ekonomicznego

do opinii, że kolosalne znaczenie 
i będzie m’ał stopień wykształce- 
spoleczeństwa. Obecnie jest on 

daleko niewystarczający. Tymczasem, najdalej trzeba 
nam będzie oderwać się od romantyzmu, patrzeć 
bardziej trzeźwo na nasze możliwości. Dziś bowiem 
nierzadko nasze możliwości określa opinia publiczną 
według tego, co mają Stany Zjednoczone, zapomina­
jąc na przykład o różnicy w wydajności pracy i nie 
myśląc o tym co trzeba zrobić, aby tę różnicę zmniej­
szać.

WJEStAW SZYNDLER

Mówiąc o tym, co czeka nas w dalszej przyszłości, 
za dwadzieścia pięć lat, częstokroć nie .potrafimy 
oderwać się od problemów, które aktualnie nas nurtu­
ją i przewidujemy, że nadal będziemy się nimi zajmo­
wać. A tp nie zawsze ma sens. Nie zgadzam się np. 
z tymi dyskutantami, którzy przypuszczają, żę gdy 
chodzi o gospodarkę — jeszcze za 25 lat będziemy 
rozwiązywać problemy modelowe typu: plan roczny 
a plan wieloletni, system finansowania produkcji, cen­
tralizacja a decentralizacja decyzji, plan a rynek. Te­
go rodzaju zagadnienia z pewnością będą już rozstrzy­
gane automatycznie pęzy pomocy elektronicznej tech­
niki obliczeniowej lub raczej nawet innej, znacznie 
łatwiejszej, sprawniejszej, która ją w tym działaniu 
zastąpi.

Nie oznacza to jednak oczywiście negacji przewidy­
wania. Choć nie sposób przewidzieć do czego dojdzie­
my — wiadomo, w jakim kierunku idziemy, jakie są: 
generalne tendencje współczesnego rozwoju. I właśnie 
z tymi tendencjami należałoby wiązać dalsze zamie­
rzenia naszego zespołu redakcyjnego. Jakie to są ten­
dencje?

Sądzę, że ze wspomnianych wyżej przyczyn coraz 
mniej istotne stawać się będą problemy nazywane 
dziś modelowymi, natomiast coraz ważniejsze — pro­
blemy racjonalnego wykorzystania osiągnięć techniki 
poprzez optymalną organizację każdego działania ludz­
kiego. Oczywiście, maszyny we wszystkim nas nie za­
stąpią, domeną człowieka nadal będzie twórcze myśle­
nie — przede wszystkim właśnie w dziedzinie orga­
nizacji, I dlatego te umiejętności powinniśmy ulepszać, 
myśląc o dalszej przyszłości.

Zresztą już dziś takie ulepszanie jest nam szczegól­
nie potrzebne. Wiadomo przecież, że dystans, jaki 
dzieli Polskę od najbardziej rozwiniętych krajów, jest 
większy w dziedzinie organizacji niż w wyposażeniu 
technicznym. Mamy wiele urządzeń i zakładów wypo­
sażonych nie gorzej niż w najbardziej rozwiniętych 
krajach, a jednak osiągamy przy ich użyciu niższą 
wydajność,, gorsze efekty właśnie na skutek gorszej 
organizacji. W tej sytuacji podnoszenie jej poziomu 
musi być dla nas zadaniem pierwszoplanowym waż­
niejszym od inwestycji w postęp techniczny. A że za­
niedbania mamy tu spore — myślę, że właśnie naj­
bliższe ćwierćwiecze upłynie pod znakiem intensyw­
nego ich nadrabiania.

Stąd wniosek, że coraz więcej uwagi poświęcać 
powinniśmy temu, co i dziś jest szczególnie istotne 
i jutro na pewno bedzie ważne — sprawom organi­
zacji ludzkiego działania.

DALSZY CIĄG NA STR. 7
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STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

Chciałbym spełnić życzenie redaktora naczelnego: 
być w tej wypowiedzi realistą z wyobraźnią i mó­
wić o dalekiej perspektywie na podstawie konkre­
tów dnia dzisiejszego. Przekracza to jednak moje 
możliwości — do tego potrzeba fantazji Lema, wie­
dzy, jaką będzie dysponował największy komputer 
za 25 lat oraz pewności siebie braci Bratkowskich. 
Będę więc raczej mówić o realiach — łatwiej oprzeć 
się na roczniku statystycznym niż snuć wizję przy­
szłości.

Ogólny sens naszego działania (również jako ze­
społu redagującego pismo) polega na coraz lepszym 
zaspokajaniu potrzeb społecznych. Ogromna więk­
szość tych potrzeb — przynajmniej dzisiaj — zaspo­
kajana jest przez konsumpcję dóbr materialnych. 
Czy w tej dziedzinie stan obecny daje podstawę do 
optymizmu, do nadziei, że za naszego życia pozbę- 
dziemy się codziennych trosk materialnych, że bę­
dziemy mogli koncentrować swą uwagę i wysiłki na 
innych problemach?

Nim spróbuję poszukać odpowiedzi na to pytanie 
najpierw parę liczb. Przeciętny Polak około 46 proc, 
swych dochodów przeznacza na jedzenie. Jeżeli do­
dać do tego wydatki na alkohol i tytoń (ok. 14 proc.), 
odzież i obuwie (ok. 16 proc.), wydatki na miesz­
kanie (ok. 7 proc.), higienę, zdrowie i komunikację 
— niezbyhtwiele zostaje mu na inne cele. Powstaje 
więc pytanie dlaczego tak się dzieje? W jakiej mie­
rze działa tu tradycja^ a w jakiej sami ukształtowa­
liśmy potrzeby ludzkie (przynajmniej te występujące 
na rynku) przez ceny, asortyment dostępny w skle­
pach, jak też i nowoczesność produkcji przemys­
łowej?

Istniejąca u nas struktura konsumpcji nie odpo­
wiada osiągniętemu poziomowi rozwoju gospodar­
czego w innych dziedzinąch. Można powiedzieć, że 
bardzo trudne byłoby zintensyfikowanie i unowo­
cześnienie gospodarki w warunkach zachowania eks­
tensywnej i nienowoczesnej struktury konsumpcji. 
Gdzieniegdzie już obecnie • rozwój nowoczesnych 
dziedzin przemysłu napotyka na bariery wynikające 
z nienowoczesnej struktury konsumpcji.

Niepokojący jest przy tym nie tyle fakt, że nasze 
spożycie uzależnia nas tak silnie, przynajmniej je­
żeli chodzi o wzrost stopy życiowej, od postępów 
osiąganych w rolnictwie, a więc w dziedzinie bar­
dzo kapitałochłonnej, w 
dukcji wymaga i wielkich nakładów i długiego okre­
su czasu, ile, że zpiiany w, strukturze spożycia do­
konują się niezwykle wolno. Oile w latach 1961— 
1965 udział wydatków na żywność zmalał w struk­
turze spożycia dóbr materialnych o 4.5 proc., to w 
bieżącym pięcioleciu spadek ten wynosi już tylko 
niecałe 2 proc.

Nie jestem zwolennikiem wypracowywania ja­
kiegoś normatywnego modelu konsumpcji i , narzu­
cania go ludziom przy pomocy wszelkich dostępnych 
środków. Na pewno jednak za mało uwagi i w pu­
blicystyce i w praktycznym działaniu przywiązywa­
liśmy do określenia docelowego modelu spożycia oraz 
wyszukiwania dróg, które by nas do takiego modelu 
zbliżały. Istnieją poglądy, że w ogóle wypracowa­
nie takiego modelu nie jest możliwe, nie znamy bo­
wiem tak istotnych czynników, jak zmiany przy­
noszone przez postęp techniczny oraz założeń poli­
tyki społecznej, która będzie obowiązywała za lat 25. 
Odpowiedzieć na to można, że na pewno ?a 25 lat 
bez względu na postęp techniczny i zmiany, które 
on przyniesie, ludzie będą chcieli tak jak i obecnie 
mieszkać w ładnych, zdrowych mieszkaniach, ubie­
rać się w eleganckie, modne, i funkcjonalne ubrania, 
jeść rzeczy smaczne i pożywne. Prócz tego na pew­
no będą chcieli korzystać z możliwości, jakie w 
dziedzinie, gospodarstwa domowego, komunikacji 
łączności, wynoczynku, kultury przynosi z sobą i 
przynosić będzie postęp techniczny. Jeżeli jednak bę­
dziemy tylko biernie czekać na zmiany, które przy­
niesie w modelu konsumpcji videofon czy telewizor 
kasetowy, skazani zostaniemy na nieustanne doga­
nianie. ale i nieustanny odstęp od społeczeństw wy­
żej uprzemysłowionych. Przyjmować również będzie­
my musieli nie u nas, a w innym ustroju społecz­
nym wypracowany model konsumpcji.

Wydaie się, że musimy nie tylko czekać na naukę 
i technikę ale i stawiać przed nimi zadania, tak, 
aby skoncentrować ich wysiłki na rozwiązaniu tvch 
problemów, których przy dzisiejszym poziomie i dzi­
siejszych możliwościach zaspokoić nie będziemy w 
stanie nawet w dość dalekiej przyszłości, a które 
mają i mieć będą niewątpliwy priorytet społeczny. 
Przykładem może tu być budownictwo mieszkaniowe. 
Mamy w tej chwili około 8 5 min mieszkań. Jeżeli 
za 25 lat chcemy zapewnić dobre warunki mieszka­
niowe wszystkim obywatelom naszego kraju musimy 
w tym okresie wybudować 7—8 min mieszkań. Za­
danie to, rozwiązywane przy pomocy dzisiejszych 
metod budownictwa i przy użyciu obecnie wystę­
pujących materiałów przekracza nasze możliwości, 
zarówno jeśli chodzi o wielkość nakładów, jak i 
o możliwości wykonawcze przedsiębiorstw budowla­
nych. Rozwiązanie tego problemu przyniesie nauka 
i technika, która między innymi na zadaniu potanie­
nia, usprawnienia i przyspieszenia budownictwa po­
winna skoncentrować swoją uwagę.

Generalne założenia w dziedzinie polityki społecz­
nej wynikają z założeń naszego ustroju. Ich konkre- 
tvzacja nie jest rzeczą trudną, w każdym bądź razie 
nie jest aż tak trudna, aby uniemożliwiała wypra­
cowanie celów w dziedzinie konsumpcji, do których 
powinniśmy dążyć. Można więc na przykład i trzeba 
dyskutować o przyszłości motoryzacji, ale ze świa­
domością, że za lat 25 dochód narodowy na głowę 
mieszkańca wzrośnie co najmniej trzykrotnie i że 
przy takim poziomie dochodu narodowego dążność 
do posiadania własnego środka lokomocji, a szerzej 
mówiąc do swobody poruszania się, będzie już wów­
czas powszechna. Bezdyskusyjny natomiast wydaje 
się stale i szybko rosnący udział w strukturze kon­
sumpcji wydatków na kulturę, wypoczynek, higienę 
i ochronę zdrowia.

Wracając więc do postawionego na wstępie pyta­
nia trzeba odpowiedzieć, że za 25 lat nasze troski 
materialne będą miały niewątpliwie inny charakter 
niż dzisiaj. Stooień zaspokojenia potrzeb1 podstawo­
wych będzie tak duży, że stale rosnący tzw. fundusz 
swobodnej dysnozycii będzie kierowany na szereg 
dóbr wzbogacaiacvch nasze życie, przede wszystkim 
wzbogacniacvch nasz poziom kultury i oświaty. 

' Przyspieszenie tego procesu wymaga ogromnego wy­

siłku również i ze strony, publicystyki, aby świa­
domość współzależności między produkcją i konsum­
pcją stała się powszechna, a nasze plany i programy 
rozwojowe potrafiły te współzależności w pełni wy­
korzystać dla wzbogacania naszego społeczeństwa 
w pełnym sensie tego słowa.

ZBIGNIEW MADEJ
Dyskusja ó przyszłych formach planów i in­

strumentów rynkowych wprowadziła nas' nie­
postrzeżenie na teren prognozowania niemierzal­
nych zjawisk społeczno-gospodarczych. Dokona­
liśmy więc mimo woli istotnego wyłomu w tradycji 
prognozowania, które przez cale dziesięciolecia kon­
centrowało się na zjawiskach ludnościowych, wzroście 
produkcji, dochodu narodowego itp., stroniąc pd ta­
kich zjawisk, jak przyszły model przedsiębiorstw, ro­
la ministerstw d centralnych instytucji planujących 
w roku . 2000, czy wreszcie przyszła forma waluty 
międzynarodowej. Miejmy nadzieję, że przez; ten wy­
łom wciśnie się dó prognostyki nowy nurt dociekań 
przyszłościowych. '

W 2000 roku będziemy mieli za sobą kolejną .ba­
talię na temat mechanizmu funkcjonowania gospo­
darki.

Wyobrażam sobie, żę Naczelny Redaktor zaniepo­
kojony opóźnieniami w' przygotowaniu 2540 lub 2550 
numeru „Życia Gospodarczego” poświęconego jakie­
muś zagadnieniu z owej' batalii na, temat mechaniz­
mu funkcjonowania gospodarki, będzie jechał do re­
dakcji ze swojej willi podwarszawskiej (wypchmę 
go tam deglcmeracja) nowoczesnym samochodem wy­
produkowanym w warszawskiej filii międzynarodo­
wego. socjalistycznego koncernu samochodowego. In­
teresować go będzie wówczas nie to, czy autor arty­
kułu omawiającego tekst uchwały o nowych meto­
dach gospodarki zwrócił uwagę, że przed- projekto­
wanymi zmianami systemu finansowania przedsię­
biorstw należy dokładnie rozpoznać stan istniejący, 
lecz to, czy autor zaznaczył w artykule, że anonso­
wany w uchwale projekt nowego systemu finansowa­

nia przedsiębiorstw — opracowany uprzednio przez 
instytut badawczy — przeszedł już komputerowe 
próby symulacyjne i został przekazany do zastoso­
wania. Wnoszę więc, że w sposób zasadniczy zmieni 
się przygotowywanie reform gospodarczych. Niedo­
ceniana jeszcze dziś utylitarna funkcja badań ekono­
micznych będzie już wówczas na tyle rozwinięta (kto 
wie, czy nie- będzie się wtedy pisać o hipertrofii 
funkcji utylitarnej nad poznawczą), że nowe projekty 
systemu finansowego, systemu płac, nowe metody' 
planowania itp. będą przygotowywane tak jak obec- 
ril^przygotowuje się' innotyacje techniczne."Placówki 
badawcze (część1 z nich-będzie placówkami między­
narodowymi) wyposażone w ■ staćj ę doświadczalne -lub 
współpracujące z biurami projektującymi innowacje 
organizacyjno-ekonomiczne dostarczać będą sferze 
gospodarczej gotowe projekty aplikacyjne. Będą to 
prawdopodobnie placówki interdyscyplinarne zatrud­
niające ekonomistów, organizatorów, cybernetyków, 
oraz specjalistów z nauk technicznych. W czasopis­
mach ekonomicznych (w „Życiu Gospodarczym”) dys­
kutować się będzie wówczas nad zaletami i wadami’ 
takich projektów oraz nad proponowanymi przez !n- 
stytuty etapami i warunkami ich wdrażania.

Ciągle żywym problemem będzie wówczas poziom 
życiowy ludności. Można przypuszczać, że dochód 
narodowy na mieszkańca wyniesie w 2000 roku około 
2500 doi. rocznie (trzy razy więcej niż obecnie), czyli 
w przybliżeniu tyle, ile wynosi obecnie w Szwecji, 
gdzie — jak wiadomo — prasa nie przestała pisać 
o warunkach bytu.

GRZEGORZ PISARSKI
Wiele do myślenia na ten właśnie temat daje 

fakt, że wzrost dochodu narodowego w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca w granicach 4—5% rocz­
nie zapewnia nam około 3-krotne jego zwiększe­
nie w okresie 25 lat. Mierząc wysiłkiem, jakiego to 
wymaga, jest to bardzo dużo, ale ipierząc skalą po­
trzeb społecznych, które mamy jeszcze do zaspokoje­
nia, nie będzie to zbyt wiele. • Oznaczać to będzie 
bowiem osiągnięcie niewiele wyższego poziomu niż 
obecny w takich krajach, jak Anglia, Belgia czy 
Francja.

Pomimo więc, że nasz poziom spożycia za 25, lat 
będzie znacznie wyższy niż obecnie, to utrzyma się 
nadal znaczna dysproporcja pomiędzy „apetytami” 
i potrzebami społecznymi, a możliwościami ich za­
spokojenia.

Oznacza to, że koncentrując uwagę „Życia” na 
zwalczaniu niedomagali w funkcjonowaniu na­
szej gospodarki musimy znacznie więcej poświęcać 
miejsca również jej osiągnięciom i uzasadnianiu po­
dejmowanych decyzji gospodarczych. Obszerna, rze­
czowa informacja pokazująca postępy w rozwoju gos­

podarki i uzasadniająca założenia polityki gospodar­
czej, jakimi się kierujemy, jest niezbędna dla „wy­
prostowania krzywego zwierciadła”, w którym wielu 
ludzi widzi nasze życie gospodarcze. W tym celu 

prasa, radio i.1 telewizja musi zacząć więcej niż do­
tychczas mówić naszemu społeczeństwu, a zwłaszcza 
naszej młodzieży p tym, co już osiągnęliśmy i jakimi 
kierujemy się . przy tym założeniami. A co najważ­
niejsze, trgebą to robić w sposób cb najmniej równie 
interesujący i polemiczny, z jakim mówimy o słaboś­
ciach i niedomagąniach naszej gospodarki.
. Jest to zadanie trudne, o wiele trudniejsze od pięt­
nowania zaniedbań. Tym bardziej więc powinno je 
podjąć „Życie Gospodarcze”. Zwłaszcza,. żę od tego 
jak je potrafimy wykonać w znacznej mierze zależeć 
będzie również sytuacja, w której wypadnie nam żyć 
za 25 lat.

MAREK MISIAK
Ja bym jednak tak dalece nie ekstrapolował (w 

odróżnieniu od Grzegorza Pisarskiego) tęgo tempa 
wzrostu dochodu narodowego na jednego mieszkańca 
w granicach 4—5 proc. Zbyt wiele zależeć może bo­
wiem w okresie 25 lat od czynnika subiektywnego, 
np, od zmian w systemie ekonomicznym. Qd postępu 
w organizacji i funkcjonowaniu gospodarki zależy bo­
wiem zarówno prawidłowe wykorzystanie rosnącego 
krajowego potencjału wytwórczego, jak i dynamizu­
jące oddziaływanie ha rozwój i wykorzystanie tego 
potencjału — międzynarodowych stosunków ekono­
micznych,

O tym, że handel zagraniczny stanowczo niedosta­
tecznie wpływa u nas dotychczas na przyspieszenie 
rozwoju gospodarczego, świadczy m.iń. stosunkowo ni­
skie ukształtowanie się współczynnika - elastyczności 
dochodowej importu w Polsce, zarówno w; porówna­
niu z innymi krajami członkowskimi RWPG, jak t, 
— w jeszcze większym stopniu — z rozwiniętymi pod. 
względem przemysłowym krajami kapitalistycznymi. 
Wzrost znaczenia międzynarodowego podziału pracy 
dla rozwoju polskiej gospodarki, będzie się ■ jednak 
wyrażał nie tylko w postaci rosnącego współczyn­
nika elastyczności dochodowej importu. Będzie on 
znajdował także wyraz w nowych, pod względem 
swojego organizacyjnego i ekonomicznego charakteru 
powiązaniach kooperacyjnych i specjalizacyjnych 
przemysłu polskiego z przemysłem europejskim i 
światowym. ' ".

Przeprowadzane obecnie w Polsce zmiany' w prze­
myśle, w powiązaniu z handlem zagranicznym, stano­
wią próbę wyjścia naprzeciw tym nowym formom 
działania. W ciągu nadchodzącego ćwierćwieczą na­
stąpi niejedna jeszcze ewolucja w naszym aparacie 
gospodarczym, w sposobie i metodach' działania i 
myślenia ludzi ten aparat obsługujących. Ponad1 or­
ganizacjami typu kombinatowego i zjednoczeniowego 
(termin zjednoczenie będzie chyba rozumiany nieco 
inaczej niż obecnie) — aparat centralnego planowania 
(prognozowania) i sterowania stanowił będzie, w dużo 
większym stopniu niż obecnie, zintegrowany zespól 
ogniw.

Nie będzie już takiej nieuzasadnionej wiejotoro- 
weści, jaka wynika dzisiaj z wyodrębnienia od siebie 
funkcji i ogniw związanych z planowaniem i zarzą­
dzaniem z jednej strony, z finansami — z drugiej 
strony, wreszcie ze statystyką — z jeszcze innej 
strony. Nie wszystko tu będzie można łatwo rozwią­
zać pod względem organizacyjnym i ekonomicznym. 
Przyjmowane rozwiązania będą jednak chypa podle­
gały dużo skrupulatniejszej weryfikacji z punktu wi­
dzenia dostosowania ich do determinujących je wa­
runków obiektywnych. '

Oddzielną grupę problemów będzie stanowiło do­
stosowanie do realizacji wybranych celów (odpowia­
dających potrzebom społecznym) — metod i, technik 
gospodarowania, organizacji i sposobów liczenia tech­
niczno-ekonomicznego. Nowe metody i techniki obli­
czeniowe, wymuszając postęp tak W metodach wyy 
twarzania jak w organizacji i zasadach funkcjono­
wania gospodarki — będą mogły jednocześnie dużo 
ściślej kojarzyć ze sobą sfery produkcji i organizacji 
gospodarki, a także dystrybucji i konsumpcji.

Nie zostanie tb wszystko osiągnięte. — naturalnie 
affioniUlj^^ńe. TSęfeie' natomiast zaldżdló'ÓH' lijtfiii',’6®

tego w jakim stopniu społeczeństwo będzie twórczo 
uczestniczyło w tych wszystkich zmianach oraz od 
umiejętności podnoszenia efektywności pracy w zmie­
niających się warunkach nie tylko technicznych, ale 
także organizacyjnych i ekonomicznych. 'Jakie jednak 
będzie nasze społeczeństwo za 25 lat? . /

Z rocznika statystycznego 1970 — dowiadujemy się, 
że nastąpi stabilizacja liczby ludności w wieku pro­
dukcyjnym na poziomie ok. 21 min. Względnie, a na­
wet bezwzględnie, będzie się zmniejszała liczba ludzi 
młodych do lat 17. W grupie ludzi starych będziemy 
mieć natomiast do czynienia ze swoistą inwazją: 
4,8 min kobiet w wieku powyżej 55 lat i 2,9 min 
mężczyzn w wieku powyżej 60 lat (do tej grUpy lud- 
ności wypadnie jni się wówczas również zaliczyć).

Głębokie zmiany nastąpią również w strukturze 
zawodowej ludności. Zmniejszy się liczebnie i zmieni 
ludność nazywana dzisiaj wiejską. Ogromny będzie 
wpływ przyszłych ruchów migracyjnych na strukturę 
demograficzno-społeczną poszczególnych regionów i 
całego kraju. Istotne przemiany. wystąpią ,w kulturze, 
wykształceniu i obyczajowości społeczeństwa.

Będzie więc o czym pisać, zwłaszcza, te zą 25 lat 
pismo nasze będzie przypuszczalnie bardziej zajmo­
wało się przyszłością i rokiem 2020-tym, niż my obec­
nie z okazji jubileuszu zajęliśmy się rokiem 1995-tym.

STEFAN BRATKOWSKI
W roku 1995 — gdy, wedle jednych, niebezpieczne 

będzie opuszczanie domu bez maski tlenowej, a wed­
le drugich cywilizacja ludzka dojdzie do wniosku., że1 
maksymalizacja spożycia nie jest naturalnym celem 
gospodarowania — otóż w tymże roku 1995 mam. na­
dzieję wspominać z sentymentem gorące i pasjonujące 
polskie lata siedemdziesiąte... - L * ■ • 1 .

Z punktu widzenia roku 1995 — było to Wielkie 
Dziesięciolecie. Odkryliśmy wówczas jako kraj, że ilość 
naukowców i ludzi z wyższym technicznym wyksztalr 
ceniem mamy większą niż kilka liczących się potęg 
przemysłowych; że mamy niezwykle zdolnych pracow­
ników przemysłu, którzv jeśli z pewnymi trudnościami 
adaptują się do rygorów dyscypliny produkcji taśmo­
wej, wykazują — dzięki polskim tradycjom indywi­
dualizmu i przekory, o dziwo — ogromne predyspozy- 
cje twórcze w zakresie innowacji technicznych (jako, 
że twórczość zawsze1 jest swoistym buntem i łamaniem 
zastanego).

W ślad za tymi odkryciami poszły działania pr 
tyczne. W ciągu pierwszych lat owej Wielkiej Dekady 
uruchomiliśmy system planowania badań naukowych 
zbliżony w swych założeniach do koncepcji radziec­
kiego naukoznawcy, prof. Dobrowa, a także amery­
kańskiego systemu PATTERN. System ten, zbudowany 
dzięki zastosowaniu metod sieciowych, wiązał z cela­
mi finalnymi (a więc nowymi wyrobami, nowymi roz­
wiązaniami, nowymi umiejętnościami) skojarzone W 
sieć powiązań, oszacowane co do kosztu, wszystkie 
czynności i prace, niezbędne dla osiągnięcia danego 
celu, a jednocześnie pozwalał dokonywać wyborów 
strategicznych, dzięki określeniu spodziewanych ko­
rzyści zę zrealizowania każdego analizowanego celu.

System ten wniósł szereg dość zaskakujących korekt 
do kierunków, strategii selektywnego rozwoju. Okazało 

,się, że długotrwały, stały popyt na rynkach świato­
wych będzie wiązał się z produkcją o charakterze..,, 
niematerialnym, wymagającą przede wszystkim inwes­
tycji najtańszych, bo „w ludzi”. Na pierwszy ogień po­
szedł software komputerowy; w roku 1970 niespodzie­
wanie odkryto w przemyśle polskim kilkuset pracują­
cych w nim matematyków, którzy po krótkim prze­
szkoleniu w zakresie programowania maszyn cyfro­
wych. uzupełnili j. tak już nieźle rozbudowaną kadrę 
twórców polskiego software'u.

Takiej ilościowej bazy matematycznej w dziedzinie 
zastosowań w owym czasie nie miała poza IBM żad­
na z największych potęg komputerowego rynku ,i w 
ciągu czterech lat polscy programiści podjęli szereg 
prac w dziedzinie oprogramowania na rzecz zagranicz­
nych klientów. Cepy software’u nie tylko nie,spadały, 
lecz rosły; pojawiły się’mini-komputery, wjmiagające 
nowego oprogramowania, stopniowo zaczęła narastać 
lawina rozwiązań systemowych; nie mając własnych; 
jeszcze wdrożęń na szerszą skalę zaczęliśmy ekspor­
tować usługi w zakresie projektowania systemów — 
najpierw do krajów socjalistycznych, potem — żę 
względu na tańsze oferty — i ną Zachód.

Później przyszła kolej na coś, co można zwać soft- 
warem, organizacyjno-gospodarczym. Tu sprąwa była ; 
trudniejsza. Nie mieliśmy ani rozbudowanych służb 
analizy .yvartości (value engineering), ani englneeringu 
(inżynierii, procesu), ani doradztwa organizacyjnego, ąnj 
badania prąęyj jedynie w zakresie wyspecjalizowanych. 
Służb: inwestycyjny^ się już w ćzólówy.
ce Europy; nie1, umiejąc jednak własnego : dorobku-w; 
piflń^Wkór^ś^^ ■ jednak chwili ro­
zejrzeliśmy się i w krótkim czasie tudzież przy, nie­
wielkich'kosztach rozkręciliśmy polskie przedsiębior­
stwa i-wysoko wyspecjalizowane, sprawne służbjr w 
tych dziedzinach. Pierwsze rezultaty w pblskim prze­
myśle zanotowaliśmy jeszcze przed upływem pierw­
szego pięciolecia Wielkiej Dekady; sama analiza war­
tości dała obniżkę kosztów własnych o dobrych kilka 
procent!

Potem okazało s;ę, że zapotrzebowanie na tego typu 
usługi rośnie wświecie niemął lawinowo, ponieważ w 
ślad za krajami socjalistycznymi z operatywności i so­
lidności naszego consultingu zaczęły korzystać uprze­
mysławiające: się kraje Trzeciego Świata, którym by­
liśmy w stanie zaoferować usługi naszych fachowców 
taniej, niż’kraje kapitalistyczne.

Inną cifekąwą sugestią strategiczną okazało się prze- 
sterowanie szeregu. drobnych i średnich przedsiębiorstw 
przemysłowych ma produkcję urządzeń, o których wy­
sokiej cenie sprzedażnej decyduje duży udział myśli 
konstrukcyjnej i pracy żywej w wykonaniu, wysoko 
kwalifikowanych pracowników Na tej zasadzie, po za­
stanowieniu, wykorzystując np. spadek ceń obwodów 
scalonych, dokonaliśmy wyboru szeregu takich inno- 
wacji-konstrukćji, które montowane ź zagranicznych 
podzespołów osiągały niewspółmiernie wyższe (w sto­
sunku do kosztu materiału) ceny na rynku świato­
wym. Tak rozkręciliśmy produkcję monitorów świetl­
nych do komputerów, produkcji mini-, a potem mi- 
kro-komputerów (z własnym oprogramowaniem!), apa­
ratury kontrolno-pomiarowej, aparatury naukowo-ba­
dawczej, aparatury medycznej. .

Okazało się, że także średnie i małe przedsiębiorstwa 
potrafią odgrywać w naszej strukturze gospodarczej 
rolę eksportera, osiągającego wysoką stopę rentownoś­
ci. Oczywiście zapewniliśmy tym przedsiębiorstwom 
możliwości działania elastycznego, szybkiego, bez zbęd­
nej biurokracji: jwyrastały pne w pierwszych latach : 
owej Dekady, jak grzyby po deszczu... Dawne inwes­
tycje w oświatę zaczęły tą drogą rentować w tempie, 
którego nikt się ńie spodziewał.

Nie muszę dodawać, żę zaszczytną rolę forpoczty in­
telektualnej, torującej drogę tym powym rozwiązaniom 
strategicznym, odegrała nasza gazeta, w roku 1995 — 
nudna staruszka, cierpiąca nad tym. że nie ma już na­
prawdę nic poważnego do załatwienia...

WŁADYSŁAW SADOWSKI
Kiedy ludzie sięgają do swoich doświadczeń histo­

rycznych lub usiłują przeniknąć mgłę niepewności, 
jaka spowija wydarzenia przyszłe, to zazwyczaj czy­
niąc to szukają rozwiązania problemów dręczących 
ich dzisiaj i te ich dzisiejsze troski wyciskają swoje 
piętno zarówno na kształcie,pytań adresowanych do 
czasu, który odszedł, jak i na wizji czasu, który stu­
ka do drzwi. ,

Jakie to potrzeby każą nam zwracać się do przy­
szłości? Czy tylko po to zapytujemy o jutro, aby 
wiedzę niezbędną do rozumnego postępowania dzisiaj, 
uzupełnić lepszą znajomością przyszłych skutków 
naszej obecnej działalności? Zapewne, lecz to nie 
wyczerpuje sprawy.

Do przyszłości zwracamy się również „dla po- i 
krzepienia serc”, a czyniąc to znajdujemy ją taką, 
jaką pragniemy ją widzieć, a więc wolną od trosk 
dnia dzisiejszego. Ponieważ w rozmowach z, przysz­
łością znajduje w* ten sposób ujście potrzeba kom­
pensaty głęboko zakorzeniona w psychice ludzkiej, 
funkcja rozumu (lub nauki, jeśli ktoś woli) nie mo­
że polegać na próbach wyzwalania człowieka z tego,
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co ludzkie. Nauka powinna mu jedynie dopomagać 
w tym; aby sobie samemu oraz innym: ludziom nie 
pozwalał zbyt łatwo wyprowadzać się w pole i aby 
w wizjach przyszłości uczył się odróżniać elementy 
rzeczowej prognozy gospodarczej od projekcji swoich 
własnych snów społecznych.

O czym będziemy pisać za lat 25 ? To zależy od 
tego, jacy sarni wtedy będziemy. Wydaje się więc 
nie ulegać żadnej wątpliwości, że' będziemy znacznie 
zamożniejsi. i bardziej cywilizowani aniżeli dzisiaj i 
właśnie prawdopodobny stopień tej zamożności, przy­
szła struktura zawodowa, model konsumpcji itp. naj­
żywiej interesuje, usiłujących zaglądnąć w przyszłość 
ekonomistów. Czy jednak znacznie zamożniejsi, le­
piej wyposażeni w czas wolny od pracy i rozmaite 
udogodnienia życiowe — będziemy również szczęśliw­
si, bardziej zadowoleni z osiągniętego poziomu ży­
ciowego aniżeli obecnie?

Nie rzeczywiście osiągnięty poziom życia, ale nasze 
wyobrażenia o nim liczą się głównie jako czynnik 
kształtujący samopoczucie społeczne. Nasze oceny po­
ziomu życiowego zależą natomiast nie tylko od tego, 
co rzeczywiście otrzymujemy pod postacią dochodów

(oraz innych wymiernych świadczeń), ale również od 
■tego, co zgodnie z naszymi aspiracjami konsumpcyj­
nymi, sądzimy, iż powinniśmy otrzymać, opierając 
nasze sądy na pewnych' historycznie kształtujących 
się 'wzorcach konsumpcyjnych. Wśród kilku istotnych 
czynników określających wyobrażenia o należnym 
nam standardzie życiowym znajduje się jeden, na 
który warto zwrócić szczególną uwagę, między in­
nymi dlatego, że swoim znaczeniem dorównuje chyba 
tylko swej społecznej niepopularności. Czynnikiem 
tym jest rzetelna wiedza społeczna o rzeczywistych, 
realnych możliwościach rozwoju gospodarki narodo­
wej.

Nikt na ogół nie żywi najmniejszych złudzeń có do 
tego, jak trudno coś poprawić we własnym gospo­
darstwie domowym, bo tutaj każdy dobrze jest świa­
dom ilości ograniczających uwarunkowań. Lecz gdy 
przychodzi do spraw społecznych, do naprawiania 
gospodarki narodowej, wszyscy ulegamy kapitalnemu 
złudzeniu prostoty. Dokuczliwe nieracjonalności i 
nonsensy, jakie, niestety, zbyt często dostrzdghfriv - w 
życiu codziennym, przykłady innych przodujących w 
rozwoju gospodarczym krajów,‘ burzliw,y •‘rozwój’na­
uki i techniki w krajach czołówki światowej',’ infil­
tracja wysokich standardów konsumpcyjnych napły­
wających z najzamożniejszych krajów świata — 
— wszystko to karmi święte przekonani, że wyslar- 
czy odwołać się do zdrowego rozsądku, aby z ła­
twością zracjonalizować cały system ekonomiczny, 
abyśmy w powszechnej harmonii i zgodzie krokami 
prawdziwie milowymi zmierzać zaczęli do nowo­
czesności i obfitości...

A rachunek kosztów postępu technicznego odsła­
niający barierę akumulacji i importu, którą w kra­
jach dzisiaj bogatych forsowała uporczywa praca 
wielu pokoleń?

A nieodzowne dla opanowania nowych technologii 
kwalifikacje zawodowe, które wraz z niezbędnymi 
cechami osobowości reprezentatywne dla społeczeństw 
wielkoprzemysłowych kształtują sie zazwyczaj stop­
niowo i powoli jako produkt wieloletniej historii 
i kultury?

A niezwykle skomplikowany, a tak przecież istot­
ny z punktu widzenia chłonności innowacyjnej gos­
podarki narodowej; splot interesów jednostkowych i 
grupowych, często radykalnie rozbeżnych z inte­
resami całości i skłaniających do działań odśrodko­
wych. do petrvfikncii przeżywających sie struktur?. 
Eliminacja tvch działań i wykorzystanie całej energii 
społecznej dla dobra ogółu stanowi cel główny, 
przyświecający stopniowej racjonalizacji systemu go­
spodarczego, lecz jest to właśnie najtrudniejsze z 
zadań przed jakimi sto; polityka gospodarcza i raczej 
nie trzeba sie łudzić, że wraz z postępem technicz­
nym i rozwojem gospodarczym sprawy będą się tu­
taj stawać prostsze i b?rdz;ei orz-^rzrcte. Prz-^w- 
nie, cywilizacja gromadzi sprzeczności oraz konflikty 
i (jak słuszme powiada Paul Valery) s*onień jej roz­
woju można mierzyć ilością sprzeczności, jakie aku- 
muluie.

Pod wrażeniem autentycznych sukcesów teorii ba­
dań operacyjnych rodzi sL wielka nadzieja rychłe­
go rozwiązani wszystkich podstawowych problemów 
ekonomicznych w drodze formalnej optymalizacn 
programów gospodarczych. Niechże i na tę nadzieię 
nie pada cień beztroskiej łatwizny, jaka zazwyczaj 
rodzi brak wyraźnej świadomości' istniejących ogra­
niczeń.

Gospodarka narodowa tvm różni sie od wielkich 
układów technicznych, iż podlega wielostronnym u- 
warunkowaniom społecznym i pohtvcznvm, co za­
zwyczaj bagatelizują rozmaite fantazje scientystyczne, 
pomijając w ten sposób to, co stanowi sedno pro­
blemu. Adresatem decyzji programowych są rozma­
ite podmioty gospodarcze, posiadające własne interesy 
ekonomiczne, które z regulv mogą bvć maksymalizo­
wane również w sposób* rozbieżny z interesami ogółu. 
Sukces każdego programu zależy wiec n'e tylko od 
jego koncepcyjnych walorów i stopnja formalnej jego 
optymalizacji, ale również od nasilenia społecznych 
tendencji odśrodkowych, których intensywność by­
najmniej nie daje się uzależnić od tzw. human 
relatmns w. poszczególnych zakładach prodiikcvinvch, 
ale źródłami swymi sięga także daleko poza fabrykę, 
w ..makrosferę” stosunków społecznych.

Ponieważ adresatem decyzji programowych są 
właśnie jednostki i grupy społeczne o sprzecznych 
często interesach gospodarczych, to poprzez sformuło­
wania funkcji celu i określenie warunków brze­
gowych wkraczają do programowania gospodarczego 
decyzje polityczne, co różni tę w sposób radykalny 
od wszelkiego programowania w technice. Ingeren­
cja czynnika politycznego jest procesem naturalnym 
f absolutnie koniecznym, gdyż uznanie faktu istnie­
nia sprzecznych interesów ludzkich jest równoważne 
uznaniu tego, iż podejmując dezyzje gospodarcze roz-
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strzygamy również problemy moralne i polityczne, a 
takich problemów nie rozstrzyga się na podstawie 
formalnego rachunku „ optymalizacji w oparciu o zna­
jomość ograniczeń wyłącznie technicznego charakteru. 
Ekonomia formułuje tylko warianty rozwiązań; ale 
wiążące postanowienia zapadają w trybie decyzji po­
litycznych, wobec czego postęp nauki jest jedną tyl­
ko lecz nie jedyną z koniecznych przesłanek postępu- 
gosoodarczego. ’

Wreszcie dobrze jest spostrzec i to, że przy całym 
wsparciu jakie współczesna ekonomią otrzymuje ód 
techniki (maszyny matematyczne) oraz nauk’ ścisłych, 
zwłaszcza matematyki; bynajmniej nie rozporządza­
my jeszcze teorią ekonomiczną dość ścisłą, a zara­
zem wystarczająco realistyczną w celu dostarczenia 
przesłanek niezbędnych do budowy kompleksowych 
programów rozwoju gospodarczego, optymalnych w 
sensie ścisłych wymogów teorii programowania. Pro­
ces budowy takiej teorii jest długi, żmudny i praw­
dopodobnie nieskończony, tak jak nieskończony jest 
proces poznania ludzkiego w ogóle.

A więc kapitulacja? Zwątpienie w możliwości roz­
woju nauki? Nie. Tylko uznanie oczywistych faktów, 
a cóż jest bardziej zgodnego z nauką jak uznawanie 
faktów? Tylko odmowa złożenia ukłonu ignorancji. 
Rozumienie każdej nauki zawiera bowiem przede 
wszystkim dobre rozumienie jej granic.

Ekonomia, jest dyscypliną wyjątkowo przykrą — 
uporczywie odmawia wychodzenia naprzeciw naszym 
snom. Stąd też nikt (poza specjalistami oczywiście) 
nie żywi najmniejszych złudzeń co do tego, że zna 
się na przykład na matematyce lub mechanice kwan­
towej, bo każdy przyznają, że tutaj, oprócz pewnego 
bagażu erudycyjnego potrzebna jest nade wszystko o- 
kreślona technika rozumowania, która bynajmniej 
nie jest darem, lecz którą-nabywa się latami studiów 
i pracy. Jedna tylko nauka o gospodarstwie społecz­
nym wydaje się spotykać ze społeczną odmową pra­
wa do posiadania 'tak rozumianej techniki i zapew­
ne dlatego tutaj każdy ignorant wypowiada się z tak 
całkowity swobodą.

Na- tle powszechnej świadomości wysiłku 'moderni­
zacyjnego jaki musi podjąć nasze społeczeństwo, 
potrzeba świeżych koncepcji ekonomicznych i śmia­
łych strategii rozwoju staje się szczególnie ostra i 
intensywna. To społecznie wartościowe, żarliwfe prag­
nienie nowości w powiązaniu z szeroko rozpowszech­
nionym mitem prostoty stwarza zgoła paradoksalne 
zjawisko. Oto społeczeństwo, skądinąd inteligentne 
i sceptyczne, staje się łatwo podatne na rażące sym- 
plifikacje w sprawach diagnozy aktualnej sytuacji 
gospodarczej,4 a tam gdzie dyskusja toczy się o 
kształt przyszłości z łatwością akceptuje łatwiznę i 
mistyfikację efektownie przystrojoną w piórka hurra 
— nowoczesności. Zjawisko to jest,nie tylko paradok­
salne, ale również groźne. Po.wszechne złudzenie pros­
toty podsveane przez demaeog:ę oddzialU’° tok­
sycznie sprzyjając społecznym procesom frustra- 
cyjnym. ' ,

Na pewno nie izolacja od światowej cywilizacji i 
kultury ale przyspieszenie rozwoju w oparciu o 
własne, socjalistyczne (co nie znaczy prowincjonalne) 
wzorce konsumpcji rokuje jedyne rozwiązanie pod­
stawowych naszych problemów. Integralną częścią 
wysiłku modernizacyjnego, który podejmujemy jako 
społeczeństwo musi jednak również stać się praca 
nad naszą własną edukacją ekonomiczną, praca pro­
wadzona w warunkach rzeczowej, swobodnej dysku­
sji społecznej nad edukacja przez współrządzenie. 
Istotne zadania przypadają tu ekonomistom.

Trzeba znaleźć świeże i radykaln:e bardziej efek­
tywne metody doprowadzania do świadomości spo­
łecznej wszystkich naszych autentycznych osiągnięć 
gospodarczych i wszystkich autentycznych możliwoś­
ci rozwoju, jakie musi mieć i rzeczywiście, posiada 
kraj ludzi pracowitych i inteligentnych. Należy jed­
nak czynić wszystko aby podcinać przynajmniej te 
korzenie mitu prostoty, które wyrastają ze zwykłej 
ignorancji. Trzeba podkreślać złożony charakter śy- 
tuacji..gofipodarczej nie ukrywając wszakże .niedoma- 
gań i błędów. Tworząc atmosfere poszanowania nro- 
pozyęjip.mąlp,„obiecujących, lecz za to ^o^jze udoku­
mentowanych. skromnych wprawdzie( lecz'za~(ó'cló- 
trzymvwanych, trzeba 'ułatwiać opinii publicznej izo­
lację łatwizny, sugerującej cudownie proste rozwią­
zania wszystkich problemów. Trzeba wreszcie mieć 
zawodową odwagę występowania z propozycjami kon­
trowersyjnymi i problemami niepopularnymi, jeśli 
tvlko posiada się przekonanie społecznej ich donio­
słości. Właśme — odwagę. Gdyż ekonomia tvm się 
różni od nauki o minerałach, że jej uprawianie — 
jak to świetni” określił Alfred Sou w — onrócz in­
teligencji, wiedzy i pracowitości wymaga jeszcze od­
wagi. %

Nie ulega wątpliwości, że za lat dwadzieścia nieć 
będziemy znacznie zamożniejsi i lepiej wyposażeni 
we wszystkie dobrodziejstwa cywilizacji technicznej. 
Óbvśmy bvli również bogatsi w lepszą znajomość 
swoich własnych spraw społecznych.

MIROSŁAW DYNER

li
Chcę zacząć od przeszłości. Czy 25 lat temu wyda­

wało się możliwe, że pierwszym sztucznym satelitą zie­
mi będzie radziecki sputnik? Przewaga techniki za­
chodniej, głównie amerykańskiej była wówczas tak 
wielka, że aby myśleć o współzawodnictwie dwóch sy­
stemów na płaszczyźnie ekonomicznej. trzeba było 
mieć ogromną wiarę w siłę socjalizmu i... ogromną 
wyobraźnię. W swej wypowiedzi zresztą nie chcę ogra­
niczać się tylko do spraw ekonomicznych. Równie 
istotna wydaje się być płaszczyzna socjalna.

W płaszczyźnie socjalnej ogół państw kapitalistycz­
nych został prześcignięty, przez ogół państw socjali­
stycznych. Często podróżuję i przyglądam się z bliska 
zarówno warunkom życia w krajach socjalistycznych, 
jak j kapitalistycznych. Wśród krajów kapitalistycz­
nych istnieją wprawdzie kraje bardzo bogate, jak np. 
Szwecja, USA, czy względnie bogate, jak np, NRF (by 
pozostać przy tych krajach, które są bliżej znane). Jed­
nak pod względem ogółu warunków socjalnych (chyba 
poza Szwecją) nawet te najbogatsze kraje kapitali­
styczne zostały wyprzedzone przez wszystkie kraje 
RWPG w dziedzinie ubezpieczeń socjalnych, chorobo­
wych, w dziedzinie powszechności nauczania i dostępu 
do wiedzy, opieki nad dzieckiem itp.

Ostatnio porównywałem bardzo dokładnie koszty 
utrzymania czteroosobowej rodziny w NRF i w NRD, 

, eliminując tylko jeden czynnik — samochody osobowe 
—' ogólne koszty utrzymania były równe tu i tam. Ko­
rzystanie z dóbr kulturalnych, nauki dla ogółu ludno­
ści przeważało w NRD. W tych dziedzinach socjalizm 
jest nie do pokonania. Przewaga w następnych 25 la­
tach będzie się powiększała na korzyść krajów socjali­
stycznych. '

Natomiast w drugiej, wymienionej dziedzinie — 
techniczno-produkcyjnej istnieje poważna luka między 
krajami RWPG i krajami zachodnimi.' W ciągu następ­
nych 25 lat zostanie ona zlikwidowana. Na czym opie­
ram swój sąd? Kraje takie jak Bułgaria. Rumunia na­
leżały niegdyś do najbardziej zacofanego pod tym 
względem kąta Europy. Niedawno analizowałem osią­
gnięty przez nie stopień techniczno-produkcyjny. Zbli­
żył się on do średnioeuropejskiego. Tempo tego roz­
woju jest wysokie.

Drugi niezmiernie ważny czynnik, który oddziaływa 
w tym samym kierunku, to znacznie wyższy stopień 
koncentracji produkcji w krajach socjalistycznych niż 
w krajach kapitalistycznych (ze względu na działające 
w kanitalizmie prawo prywatnej własności środków- 
produkcji). W oparciu o wysoki stopień koncentracji 
występujący wewnątrz poszczególnych narodowych 
gospodarek socjalistycznych i o procesy podziału pracy 
wśród krajów RWPG, które będą się pogłębiały, jak i 
specjalizację produkcji — kraje RWPG w okresie czte­
rech do pięciu cykli inwestycyjnych, czyli mniej więcej 
20—25 lat będą mogły dorównać Zachodowi. Wyrów­
nywanie luki teohniczno-produkcvjnej będzie jedno­
cześnie czynnikiem rozwoju obrotów handlowych i ko­
operacji przemysłowej między Wschodem i Zachodem 
Europy.

W wielu dziedzinach, w oparciu o bogactwa natu­
ralne ZSRR, jego potencjał naukowy, o rynek zbytu 
wszystkich krajów RWPG razem wziętrch — kraje 
socjalistyczne bedące członkami RWPG na pewno 
przegonią zachodnie kraje Europy.

WIESŁAW RYDYGIER

Jako zatwardział}’ _.ista nie będę roztaczał wizji 
poziomu obrotów handlowych z zagranicą, ich znacze­
nia w dochodzie narodowym, struktury towarowej i 
geograficznej, opłacalności czy innych elementów skła- 
dąjących sig na,udział,Polski w międzynarodowym'po­
dzialepracy zapłat 1ŻK Wydaje mi się, że —' pfzVh&j- 
mniej w dziedzinie, którą się zajmuję — znacznie 
większe znaczenie ! ma uświadomienie .sobie, z czym 
startujemy do tegó'25-lecia i jakie forobiemy przyjdzie 
nam rozwiązywać po drodze,- by zarówno w latach 
pośrednich, jak i w docelowym roku nakreślonego 
przez- nas horyzontu czasowego spotęgować korzyści 
międzynarodowego podziału pracy dla rozwoju' naszej 
gospodarki narodowej:

W ciągu ostatnich lat handel zagraniczny był nie­
wątpliwie jedną z tych gałęzi gospodarki, w których 
funkcjonowaniu dokohaly się najgłębsze zmiany. Z 
przeszłości warto tu przypomnieć przede wszystkim 
wprowadzenie przed blisko pięciu laty, w wyniku 
uchwały V Plenum poprzedniej kadencji, zasady ra­
chunku opłacalności i nadanie mu decyzyjnego cha­
rakteru przez powiązanie z systemem nagród z tego 
tytułu. Rozwiązanie to zmierzało do uruchomienia 
intensywnych czynników w rozwoju handlu zagranicz­
nego. Zaryzykowałbym twierdzenie, że antycypowało 
ono politykę intensywnego rozwoju nakreśloną na V 
Zjeździe. Wynikało to z tej prostej przyczyny, że po- 

wprowadzenia intensywnych metod gospodaro- trz.eba 
wania ujawniła się tu wcześniej niż w całej gospo­
darce.

Dziś patrzymy już na to rozwiązanie z pewnego dys­
tansu. Doświadczenia zdobyte w trakcie wdrażania go 
do praktyki, i co ważniejsze w trakcie jego działania 
stworzyły jednak podstawy do pójścia o krok dalej, 
i to naprawdę o9 krok milowy. Mam tu na myśli pod­
jęte ostatnio decyzje Rządu w sprawię zmian planowa­
nia i zarządzania w handlu zagranicznym.

Nie będę bliżej charakteryzował tych decyzji. Zmu­
sił mnie do tego wcześniej Redaktor Naczelny i czynię 
to już w czwartym kplejnym numerze naszego pisma. 
Przypomnę więc tylko, że przewidują one wprowa­
dzenie salda płatniczego jako parametru opracowywa­
nia planu, finansowanie importu maszyn i urządzeń w 
oparciu o zwrotny kredyt dewizowy, czy bardzo dale­
ko idące zmiany w organizacji i metodach zarządzania 
handlem zagranicznym.

Przede wszystkim oznaczają one jednak wprowa­
dzenie .wyników handlu zagranicznego do powszechnie 
obowiązującego rozrachunku gospodarczego. Przede 
wszystkim, bo jeśli uprzednio rachunek opłacalności 
i związany z nim system nagród stanowił jak; gdyby- 
wyłom w mechanizmie funkcjonowania gospodarki, to 
obecnie decyzje wynikają z całokształtu dokonywa­
nych zmian stanowiąc równocześnie ich integralną, i 
niezwykle istotną część składową. Dzięki jednolitemu 
rachunkowi ekonomicznemu pow’śtaje możliwość kon­
frontacji z rynkami zagranicznymi biężących wyników 
produkcji, a w dużym stopniu również zamierzeń roz­
wojowych. .Jest to.przecież warunek:sine qua non se­
lektywnego rozwoju i szerszego włączenia kraju w 
międzynarodowy podział pracy, a więc stwarza zara­
zem podstawę do spotęgowania wynikających stąd ko­
rzyści.

W dziedzinie prognozowania i wieloletniego plano- 
wania rozwoju obrotów handlu z zagranicą jestesmv 
jeszcze na początku drogi, i to zarówno w przekroju 
poszczególnych branż produkcji, jak i. całej gospodar­
ki narodowej. Ten też kierunek poszukiwań i rozwią? 
zań praktycznych wysuwa się obecnie na plan pierw­
szy, szczególnie jeśli chodzi o gałęzie czy branże pro­
dukcji. których planowanie rozwoju przekracza hory­
zont czasowy pięciu, czy nawet dziesięciu lat. Podjęte, 
ostatnio decyzje mają jednak j z tego punktu widzenia 
ogromne ■ znaczenie.

Nie oznacza to jednak, że decyzje dotyczące bieżą­
cego funkcjonowania handlu zagranicznego są samo­
czynnym mechanizmem, który rozwiąże problem zwię­
kszenia zdolności importowej kraju czy szerszego wy­
korzystania wymiany handlowej z zagranicą dla przy­
spieszenia rozwoju gospodarki narodowej. Przeciwnie 
ich wdrożenie do oraktvki i uczynienie z nich ważnej 
dźwigni rozwoju obrotów handlowych z zagranicą wy­
magać będzie dużej pracy organizatorskiej i poważnej 
mobilizacji aktywności społecznej. ,

Nie oznacza to również, że są to rozwiązania ideal­
ne. i co za tym idzie ostateczne. Przeciwnie, już dziś, 
a więc w czasie gdy przygotowuje się ich wdrożenie 
do praktyki; wiadomo że będą one wymagały dosko­

nalenia i rozwijania w miarę jak powstawać będą pó 
temu warunki, by; wspomnieć tylko problem dalszego 
rozszerzania roli pieniądza w kierowaniu i funkcjono­
waniu handlu zagranicznego w naszej gospodarce. ,

Przejściowy charakter podjętych ostatnio decyzji 
■wynika wreszcie stąd, że system funkcjonowania gos­
podarki odpowiadać musi poszczególnym etapom jej 
rozwoju, co w założeniu oznacza, że musi on byc stale 
rozwijany i doskonalony.

Poszczególnych etapów rozwoju nie da s>ę bowiem 
przeskoczyć przy pomocy rozwiązań błyskotliwicn 
może lecz: zarazem oderwanych od rzeczywistości i 
możliwości praktycznego ich zastosowanie.

Dlatego właśnie wizja 25 lat kojarzy mi się przede 
wszystkim ze stałym doskonaleniem mechanizmu gos­
podarczego, pogłębieniem metod ekonom.cznego my­
ślenia. z coraz sprawniejszym funkcjonowaniem gos­
podarki. narodowej, i co za tym idzie szybszym i osią­
ganym mniejszym nakładem pracy społecznej wzro­
stem dochodu narodowego. Myślę, że takie podejście 
do sprawy tworzy bardzo optymistyczną wizję roku 
docelowego, pozwalając zarazem, byśmy w roku tym 
mogli z satysfakcją wspominać kolejne etapy twerze- 
n a i dochodzenia do tego, co wówczas będzie już tyl­
ko normalną rzeczywistością.

KRZYSZTOF KRAUSS
Chciałbym poruszyć sprawę w ogromnej mierze 

przesądzającą o perspektywach i kosztach zaspokoje­
nia rosnących potrzeb materialnych człowieka, o re­
zultatach współzawodnictwa między socjalizmem i ka­
pitalizmem w sferze produkcji materialnej, w sferze 
zaspokojenia po‘rzeb człowieka. Chodzi mi o techno­
logię. o pos‘ęp w tej dziedzinie.

Luka technologiczna jest, jak wiadomo, o wicie 
głębsza niż luka techniczna. Potrafimy robić — jeżeli 
nie my, to inni nasi partnerzy w RWPG — w zasadzie 
wszys'ko to. co wytwarza się we współczesnym świę­
cie. co nauka podpowiada technice. Rzecz polega 
jednak na tym. jakimi metodami, jakim kosztem, w 
jakiej skali? Poziom kosztów, zależny przede wszyst­
kim od technologii, przesądza o możliwościach, pow­
szechnego . zasookojenia potrzeb, o dostępności po­
szczególnych dóbr, o nakładach, jakie ponosimy, dążąc 
do udostępnienia społeczeństwu tego, co technika jest 
w stanie dać. Znane są opinie specjalistów — wya- 
żano je również na łamach ..Życia Gospodarczego'1 — 
że np. w Polsce znacznie zmniejszyliśmy dystans od 
czołówki światowej. gdy chodzi ó bogać'wo i poziom 
rozwiązań konstrukcyjnych, nie zmniejszył sie nato­
miast —a nawet się pogłębił —■ dystans, dzielący 
nas od czołówki światowej pod względem metod 
wytwarzania.

Może jest w tym stwierdzeniu nieco przesady, ale 
pozostaje fakt, że w naszym przemyśle w dalszym 
ciągu dominuje produkcja jednostkowa i małoseryjna 
w gałęziach, w których świat dawno już przeszedł 
na produkcję wielkoseryjną i masową.

Często zacofanie technologiczne wynika z nieumie­
jętności prawidłowej organizacji produkcji-, z rozpro­
szenia identycznej produkcji między liczne zakłady, 
z niskiego poziomu standaryzacji. Przekonują o tym 
doświadczenia NRD, gdzie postęp technologiczny- — 
bardzo poważny w ostatnich latach — osiągnięto nie 
tyle poprzez' ograniczenie asortymentu produkcji fi­
nalnej. co poprzez ograniczenie asortymentu detali 
i zespołów do montażu.

Przemysł NRD przechodzi w coraz szerszym zakre­
sie na ..sys'em klocków". Ęod nadzorem Urzędu Stan­
daryzacji dokonano — niektórzy powiadają, że wręcz 
drakońskiej — selekcji elementów do montażu. Kon­
struktorom pozostawiono pełną swobodę w kompono­
waniu produkcji finalnej, ale w oparciu o zestaw 
typowych, masowo wytwarzanych elementów. Kształ­
towaniu tego typu wyobraźni technicznej, podporząd­
kowany jest cały system kształcenia, od' zajęć: poli­
technicznych ■ w szkołach podstawowych poczynając.

Standaryzacja i unifikacja* stworzyła przesłanki do 
przejścia ;na produkcję wielkoseryjną’ i masową tam, 
głlzlb jest dh'S 'KdJbafd;flej p^ i absorbuje
podstawową część majątku wytwórczego: w zakła­
dach i wydziałach, kooperacyjnych.

Przypuszczam, że nie za1 kilkadziesiąt, a już za kilka 
lat ’ tak będzie również u'nas. Oczywiście, - nie jest 
to zadanie łatwe, ’ wymaga'1 łamania pewnvch zwycza­
jów, i tradycji zakorzenionych’ od lat, fałszywie poj­
mowanych ambicji. Ale logika rozwoju nie pozostawia 
wyboru.

Podstawowy problem — nie .tyllfo u nas — polega 
na tym, że wciąż jeszcze zastanawiamy się nad tym, 
co zrobić,; aby zaadaptować: w naszej praktyce pro­
dukcyjnej te rozwiązania.’ jakie technologia jest1 w 
stanie zaoferować’ już- dziś.” Nie stworzyliśmy nato­
miast warunków; tworzących zapotrzebowanie na- no­
we^ nieznane jeszcze, bardziej wydajne i efektywne 
rozwiązania technologiczne w przyszłości.

Dla technologii dnia dzisiejszego — a w jeszcze 
Większej mierze dotyczy to technologii przyszłości ?— 
granice narodowe są bowiem za ciasne. Nie ma pro­
dukcji ąa skalę-naprawdę masową, bez przełamania 
bariery granic państwowych. Myślę, że za 25 lat inte­
gracja ;gospodarcza krajów socjalistycznych stanie się 
już faktem — że stworzymy ściśle ze sobą zespplóny 
organizm gospodarczy i nikomu - nie przyjdzie 
już. do głowy.; że takie sprawy, jakie ’ pasjo­
nują nas dzisiaj; rozbudowa np. ” motoryzacji, prze­
mysłu komputerowego itp., rozwiązywać można w 
poiedynke. Jeśli każdy z osobna rozwija te 
przemvslv w oparciu o własne siły i na skalę jednej 
gosnodarki narodowej kraju małego czy średniej wiel­
kości (nawet z nadzieją najluźniejsze włączenie; się 
— poprzez rozwój eksportu — do międzynarodowego 
podzia’u pracv), ceną nie do uniknięcia jest zacofanie 
technologiczne.

Procesy zespolenia gospodarek narodowych krajów 
socjalistycznych stworzą warunki do rozwinięcia mię­
dzynarodowej współpracy, kooperacji, specjalizacji — 
w oparciu o wzajemne, a także wspólne korzyści — 
na taką skalę, jakiej świat jeszcze nie zna. Planowy 
Charakter zintegrowanej gospodarki socjalistycznej 
otworzy nie znane jeszcze w^ dzisiejszym świecie 
możliwości zastosowań zdobyczy techniki i techno­
logii, a połączenie sił i środków pozwoli na pełne 
sprostanie temu zapotrzebowaniu i pełne zdyskonto­
wanie tych możliwości. Nie zapominajmy, źe już w tej 
chwili kraje RWPG reprezentują 1/3 światowego po­
tencjału przemysłowego — a przy przewadze dyna­
miki rozwojowej w tych krajach nad dynamiką roz­
wojową państw kapitalistycznych, udział ten będzie 
rósł także i w przyszłości.
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KAROL SZWARC
Zbyszek Madej marzył tu o komputerowych pró­

bach ■ symulacyjnych < systemów gospodarczych, za­
nim zostaną one zastosowane j w życiu. Kiedy 
przed przeszło dziewięciu laty rozpoczynałem— jesz­
cze jako student — pracę w naszej redakcji, w pu­
blicystyce, i nie tylko w niej zachłystywano się no­
wą techniką, obliczeniową. W komputerach upatry­
wano panaceum na wszystkie trudności w gospodar­
ce. Dziś — w dobie upowszechnienia tych maszyn, 
w dobie-budowy programu rozwoju w tej dziedzinie, 
do której to czynności na naszych łamach dorzuci­
liśmy nie jeden kamyczek — patrzy się na te sprawy 
inaczej.

Wraz z pojawieniem się maszyn matematycznych 
gospodarka socjalistyczna zyskała nowych instrument 
rachunku ekonomicznego. Przewaga tego narzędzia 
nad innymi jest oczywista, albowiem stwarza ono 
możliwość prowadzenia rachunku ekonomicznego na 
bieżąco na wszystkich szczeblach gospodarowania. 
Oszczędza więc to. co jest w działaniu goso>darczym 
niezwykle istotne: czas. Alę równocześnie pozwala 
na prześledzenie o wiele większej ilości wariantów 
w zakresie problemów 'wzrostu, co zwiększa jej przy­
datność w procesie podejmowania decyzji o cha­
rakterze długofalowym. Komputer spełnia tu role, 
której dotychczas dostępne instrumenty nie były w 
stanie spełnić. Jest to tym bardziej godne uwag', 
że wraz z postępem w dziedzinie, zastosowania 
komputerów pojawiają się metody, które mogą nie­
jednokrotnie służyć do ujmowania szeregu czynni­
ków dotąd niemierzalnych bądź nieuchwytnych.

Poruszyłem te spraw/, ponieważ w ciągu najbliż­
szych dwudziestu pięciu lat będziemy do nich nie­
raz wracać, zwłaszcza że przekonanie o dynamizującej 
roli komputeryzacji' w gospodarce jest już powszech­
ne. Sądzę, że zmianie ulegnie jednak sposób zaj­
mowania się tymi problemami. Dotąd jeszcze 
Stosunkowo dużo wysiłku ’ wkładano w popu­
laryzację komputeryzacji* gospodarki i w sfor­
mułowanie celów i metod realizacji o charakterze 
ogólnym. Jest to zrozumiale. Każda rzecz nowa 
przyjmuje się w gospodarce z oporami. Dziś można 
dostrzec zmianę podejścia. Coraż większy akcent kła­
dzie się na. konkretne rozwiązania, ńa ich efektyw­
ność ekonomiczną i przydatność społeczną.

Toteż najblisze lata powinny stać pod znakiem 
dyskusji nad konkretnymi metodami zastosowania 
maszyn liczących w sferze zarządzania. Należy mnie­
mać. że ważną sprawą stanie się stworzenie kom­
pleksowych systemów informatyki, obejmujących me

tylko wszystkie fazy procesu badań naukowych 1 
rozwojowych produkcji i realizacji, ale także powią­
zania między nimi. Wraz z tym powinien się już 
niedługo zarysować' praktyczny problem powszech­
nego sprzęgnięcia komputerów pracujących w sferze 
zarządzania z maszynami, którć kierują procesami 
technologicznymi.

W dalszej perspektywie komputer prawdopodob­
nie wkrocz,v także w nasze życie „pozaprodukcyjne’-. 
Człowiek przyszłości od pierwszych chwil swego ży­
cia będzie korzystał' z tego urządzenia, tak jak dziś 
korzysta np. z lampy elektrycznej czy książki. W 
szkole zetknie się z maszyną-elćmentarzem i nau- 
czvcielem. w przypadku choroby — z maszvną-leka- 
rzem, w bibliotece z maszyną-brbliotekarzem itd. itd. 
Zarżniemy korzystać z instrumentu, który oszczędzi 
nam czas i wysiłek nie tylko w gospodarce, ale i w 
życiu codziennym.

Ta droga zastosowania komputerów będzie miała 
także, podobnie jak i produkcyjna, swe reperkusje 
społeczne. Daje ona większą szansę ukształtowania 
człowieka bardziej świadomego, stojącego na wyższym, 
szczeblu kulturalnym, co powinno w znacznym stop­
niu ułatwić sterowanie procesami ekonomicz­
nymi i socjalnymi, powinno w znacznym stopniu 
umożliwić zdynamizowanie rozwoju społecznego i 
gospodarczego.

JANUSZ WASYLKOWSKI
Pozwolę sobie zwrócić uwagę na problem, który 

często uchodzi z pola widzenia ekonomistów, a mia­
nowicie na związki istniejące pomiędzy kulturą (czy 
może należy w tym przypadku mówić o ruchu kultu­
ralnym), a gospodarką kraju. Związki te są tak wielo­
stronne i tak wyrazis'e. że przypominanie o nich 
nie jest może zbyt właściwe, zwłaszcza w tym glo­
nie.
'Pozwolę sobie, tylko zadać pytanie: jaką funkcję 

społeczną spełnia kultura? I dalej: jaką spełnia funk­
cję gospodarczą? Czv potrafimy na to odpowiedzieć. 
Mówię ogromnymi skrótami, w takim ujęciu łatwo 

o sprrmitywizow^ńie problemu. Ale warto sobie uświa­
domić, że po -zwycięskim meczu Górnika wzrasta 
wvdobycie węgla na Śląsku, bramka strzelona P1-^. 
Lubańskiego ma wagę niekiedy kilkuset '■'sięc} ® 
węgla. A jak wpływa na zawodową działalność ludzi 
kreacja Olbrychskiego w „Hamlecie ?

Właśnie! Niezbyt wiele wiemy na ten temat. 
Telewizor jest jeszcze' u nas traktowany (przez pro­
ducenta i dystrybutorów) jako atrybut luksusu, a me 
przedmiot pierwszej potrzeby. Konsekwencje tego 
archaicznego co nieco sposobu myślenia już są w i 
doczne nie możemy jednak dłużej odstawać w tej 
dziedzinie od układów istniejących w innych, chocby 
sąsiadujących z nami, krajach.

Ktoś pewno zapyta: co łączy te rozważania z tema­
tem dzisiejszej dyskusji? Odpowiem z pewną prze­
sadą: nie interesuje mnie to. co ąię w dziedzinie kul­
tury będzió działo za lat 25. Nie interesuje dlatego, 
że zdaję sobie sprawę, iż kultura jest najmniej, ze 
wszystkich dziedzin życia, podatna na jakiekolwiek 
prognozowania,. Wydawało się me tak dawno, na 
przykład, że wielotomowa powieść epicka jest juz

przeżytkiem, tymczasem telewizja wskrzesiła na no- 
wo: „Sagę rodu Forsytów" i ludziska oglądają niczym 
przygody kapitana Kłossa.

W technice można przewidzieć, że każdy nowy wy­
nalazek musi w konsekwencji doprowadzić do szere­
gu innych; rozbicie atomu musiaio doprowadzić do 
budowy bomby atomowej, po wystrzeleniu pierwszego 
sztucznego satelity można już było mówić o lotach 
na Księżyc i na Marsa, postęp jest już tylko kwestią 
czasu. W kulturze tak proste zależności nie wystę­
pują. Rewolucja w kulturze dotyczy głównie sposo­
bów jej przekazywania. Radio, film, telewizja — oto 
kolejne etapy rozwoju środków masowego przekazy­
wania kultury (oczywiście — nie tylko kultury). No 
i rewelacja ostatnich miesięcy: film kasetowy — vi- 
deotelewizja. Pojawiły się już glosy, że jest to wyda­
rzenie na miarę gutenbergowskiego wynalazku.

Stoimy przed faktami dokonanymi. Możemv ich nie 
akceptować (choć próżne to przedsięwzięcie), ale 
musimy się do nich dostosować 1 to możliwie szyb­
ko. jeżeli nie chcemy pozostać w tyle.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK
Zawrotne tempo industrializacji i urbanizacji, dy­

namicznie postępujące przemiany we wszystkich 
dziedzinach rzeczywistości drugiej połowy XX wieku, 
perspektywy całkiem bliskiej przyszłości, o której mo­
żemy mówić, w bardzo konkretnych kategoriach, kon­
struując realne prognozy, wysuwają w naszych cza­
sach problem nie tylko wysokiej sprawności intelek­
tualnej człowieka, lecz także złożony zespół spraw 
i dylematów biologicznej adaptacji gatunku ludzkiego 
w zmieniających się permanentnie warunkach.

Jednym z czynników adaptacyjnych; regenerujących 
silv witalne człowieka, przywracających odporność 
psychofizyczną, a więc zdolność przetrwania i dal­
szego skutecznego działania, jest sport 'i kultura 
fizyczna, które już obecnie przestają być miłą i poży­
teczną rozrywką dla nielicznych hobbystów dziedzi­
ną. gdzie znajduje spontaniczne ujście nadmiar stł 
i energii młodego pokolenia. Zdolność do dalszego 
skutecznego działania oznacza m.in. zdolność do wy­
soko wydajnej pracy, jakiej wymaga organizacja i 
technologia współczesnej produkcji, pracy odpowia­
dającej. .celom,, i '-założ.eniorh-.p.rpgęamotwym wśżęlk.ięgó. 
postępu. Oznacza zarazem, .potrzebę wytworzenia U 
ludzi trwałego nawyku i nabywania umiejętności re­
generacji i czynnego wypoczynku. i

Otóż wydaje mi się, że mimo niezaprzeczalnych 
osiągnięć w dziedzinie umasowienia kultury fizycznej, 
nie jesteśmy społeczeństwem, którego cechą szczególną 
jest czynny stosunek do sportu i kultury fizycznej. 
Zresztą widać to w pewnym sensie — „gołym okiem".

Dotąd nie wykorzystaliśmy w pełni szansy, którą 
przyniósł nowy ustrój społeczno-polityczny, nie wy­
korzystaliśmy dostępnych już warunków, które umo­
żliwiają harmonijne wychowywanie człowieka zdro­
wego fizycznie, odpornego psychicznie, zdolnego osią­
gać sukcesy w swej działalności zawodowej i spo­
łecznej. Stanowi to zarówno cel sam w sobie, jak 
i niezbędną przesłankę do realizowania ambitnych 
zadań, które stawiamy sobie w sferze techniczno- 
-produkcyjnej.

.Wobec wymagań, jakie współcześnie stawia czło­
wiekowi technika i organizacja produkcji, umiejęt­
ność gospodarowania własnymi siłami, rozwijanie ich 
jest równie ważne jak umiejętności produkcyjne.

Powinien zatem powstać program rekreacji I rege­
neracji psychofizycznej naszego społepzeństwa. Pro­
gram przezwyciężający bierne postawy kultywujący 
z kolei czynnv stosunek do sportu i rozmaitych form 
aktywnego wypoczynku Program, który racjonalnie 
wykorzystywałby środki materialne, którymi dyspo­
nujemy.

. Jest to program ważny również dlatego, że w na­
szym kraju (i nie tylko) występuje szereg ujemnych 
zjawisk w zakresie zdrowotności i morale. Np. alko­
holizm. którym dotknięte jest a procent ludności kraju; 
że podczas każdego weekendu 700 tys. osób znajduje 
się w stanie zamroczenia alkoholowego; że znajdu­
jemy się w czołówce krajów o największym w świacie 
spożyciu tytoniu... To nie są li tylko „odpryski" wiel­
kich przemian, zachodzących na przestrzeni ostatnie­
go ćwierćwiecza. To również swego rodzaju obciąże­
nie, z którym wkraczamy w nową jakościową fazę 

naszego rozwoju gospodarczego, w nową fazę peatępu 
społecznego.

Moja wizja — to niepodzielność czynników pro­
dukcyjnych od zasadniczych elementów szerokiego 
programu rekreacji i regeneracji sił witalnych spo­
łeczeństwa. Powinniśmy, w pełni zdawać sobie spra­
wę, iż politykę: intensywnego rozwoju mogą realizo­
wać ludzie nie tylko zdolni intelektualnie, lecz i 
sprawni fizycznie, ludzie, których cechuje czynny sto­
sunek do sportu 1 kultury fizycznej, ludzie, którzy 
pracują nad przedłużeniem życia i przywracaniem 
młodości.

ANNA KUSZKO
Ilekroć słyszę, że człowiek przyszłości zetknie się już 

w szkole z maszyną-nauczycielem. a w wypadku cho­
roby z maszyną-lekarzem — jak to przedstawił nam 
tutaj redakcyjny specjalista od komputeryzacji .— robi 
mi się zimno. Sama wprawdzie ulegając prądowi cza­
su nie tak dawno na łamach naszego pisma postulo­
wałam, że: „Medycynie potrzebny (jest) komputer’’, ale 
dziś — po smutnych doświadczeniach czteromiesięcz­
nej choroby — ten postulat wydaje mi się zbyt wygó­
rowany. Naszej medycynie' najpilniej potrzebne są 
zwykłe urządzenia sterylizacyjne z XX wieku, .żeby 
służba zdrowia, jeśli już nie zawsze radzi sobfe z le­
czeniem. przynajmniej sama nie powodowała ciężkich 
chorób, takich jak żółtaczka zakaźna. Tę małostkową 
uwagę' proszę jednak położyć na karb mojej chorej 
wciąż wątroby. O przyszłości postaram się myśleć bez 
żółci.

Niech więc będą nowoczesne urządzenia, owe kom­
putery, pozwalające lekarzowi od razu określić ogól­
ny stan chorego, kody pamięciowe, które powiędzą mu 
natychmiast na co i kiedy pacjent chorował. Stanie się 
to niezbędne w miarę rozwoju środków komunikacji, 
automatyzacji, urbanizacji, które niewątpliwie obok 
wygodniejszych warunków życia przyniosą wzrost wy­
padków. zaburzeń psychicznych, zaburzeń układu krą­
żenia itp.

Choć to wydaje się paradoksalne — im większe bę­
dą sukcesy medycyny, im lepsze i skuteczniejsze środ­
ki tym... więcej będzie chorych. Medycyna już dziś ra­
tuje tych, którzy przed 10 laty skazani byli na śmierć. 
Być może niedługo rak i leukemia przestaną być cho­
robami nieuleczalnymi. Zmniejszy się więc znacznie 
śmiertelność, wydłuży przeciętna życia, alę tym sa­
mym zwiększy liczba ludzi, będących pod stalą opieką 
lekarską.

Leki są coraz skuteczniejsze i coraz... groźniejsze. 
Dawniej środki niewiele pomagały, ale i nie szkodziły 
— dziś stawiają na nogi, ale nie są obojętne dla orga­
nizmu ludzkiego.

Najbardziej frapujące w przyszłej*medycynie wyda­
ja sie: eenetyka i gerontologia. Tragiczna pomyłka — 
thalomid — udowodniła, niestety w najbardziej nega­
tywny sposób, że można już w łonie matki wpływać 
na płód. W przyszłości niewątpliwie ludzie potrafią za­
pobiegać upośledzeniom fizycznym i psychicznym nie­
narodzonego jeszcze-dziecka ..A gerontologia przedłuży 
okres żywotności psychicznej i fizycznej ludzi. Już dziś 
rumuńska lekarka odwraca daleko posunięte zmiany 
sklerotyczne. A więc nie wiadomo czy pesymizm dr 
Mieszczankowskiego jest uzasadniony. Być może 
wszyscy będziemy jeszcze zdolni do parania się pub­
licystyką a nie wyłącznie do sadzenia kwiatków w 
ogródku.

Jedno jest pewne, że — mimo największych nawet 
osiągnięć gerontologii — nie my wyznaczać będziemy 
atmosferę i rytm życia za lat 25. Rosną nasze dzieci. 
Chciałabym. żeby zanim jeszcze zetkną się z maśzyną- 
nauczycielem już jutro spotkały w szkole pedagoga^ 
którv nie będziie musial ..gonić z programem", wtłaczać 
w głowy mnóstwo zbędnych informacji, lecz bedzie 
uczył już od pierwszej klasy małych , ludzi samodziel­
nego myślenia, wnioskowania. Musi to być nauczyciel, 
który jaotrafi i znajdzie .czas na to. bv do każdego 
dz:ecka podejść indywidualnie. wykorzystać różną 
przecież chłonność i elastyczność ludzkiego ’ umysłu. 
Ważne jest, żeby taki pedagog znalazł się nie tylko w

warszawskiej szkole eksperymentalnej lecz także i w 
Ustrzykach Dolnych. Zatrzeć się muszą regionalne róż­
nice w przygotowaniu. młodzieży dó dalszej nauki. 
Każdy człowiek powinien mieć równy start... po obo­
wiązkowym średnim wykształceniu.

I to jest zadanie na jutro, aby pojutrze, tzn. za 25 
lat zapoczątkowana przez nas rewolucja naukowo-tech­
niczna przyniosła owoce. Wymaga bna — w miarę au­
tomatyzacji produkcji — coraz większych kwalifikacji 
pracujących, nieustannego ich doskonalenia i stwarza 
jednocześnie warunki powszechnej i permanentnej 
nauki. Zaciera się granica między pracą fizyczną i 
umysłową. Robotnik staje się kontrolerem automatów. 
Musi znać zasady ich- działania Musi posiadać nie­
zbędną wiedzę techniczną, ale nie tylko... Zdobyte 
wiadomości politechniczne, łatwiejsze .warunki pracy, 
krótszy tydzień pracy — wszystko to wzbudzi chęć bo­
gatszego życia umysłowego.

W naszym kraju socjalistycznym rewolucja naukowo- 
techniczna jest nieodłączna od rewolucji intelektualnej 
społeczeństwa, I o tym myśleć powinny już dziś wła­
dze oświatowe wszystkich szczebli, to powinno być już 
dziś przedmiotem prognoz i analiz, a także rozważań 
publicystów.

Jak wyglądać będzie życie intelektualne, gdy 
stanie się sprawą bezpośrednio dostępną w charak­
terze nie tylko odbiorczym ale i twórczym dla ogrom­
nej większości społeczeństwa?

Trudno pokusie się o pełną odpowiedź na to pyta­
nie Ale nie sposób go w toku naszych rozważań nie 
wysunąć?

Chciałabym zatrzymać się tylko nad jednym aspek­
tem tego — jak rzeka — Zagadnienia. Aspektem, który 
mnie osobiście nurtuje najgłębiej Chodzi mi o szuka­
nie nowego profilu intelektualnego dla współczesnego 
człowieka pracy, technika, inżyniera, ekonomisty, fizy­
ka. chemika czy biologa Automatyzacja posunęła da­
leko naprzód specjalizację produkcji, pracy i nauki. 
Nic nie wskazuje, na to. że proces ten będzie powstrzy­
many. Ale im bardziej nauka i ekonomika posuwa się 
po tej' drodze rozwoju ty.m bardziej wyłania się po­
trzeba zarówno w dziedzinie naukowej jak i przemys­
łowej zespolenia w jedną syntetyzującą całośc ogrom­
nego zróżnicowanego świa*a czynności specjalistycz­
nych. Dyscypliny naukowe łączą się ze sobą. Każde zja­
wisko wymaga wszechstronnej oceny.

Oczywiście, ażeby człowiek przy tak wielkim rozwoju 
poszczególnych gałęzi na'uki mógł posiąść tę wszech­
stronną wiedzę, trzeba go do tego przygotowywać już 
od lat siedmiu, a może nawet pięciu. Wtedy powinien 
nauczyć się myśleć, oceniać, pracować samodzielnie, 
ażeby później obracać się swobodnie w tych dziedzi­
nach nauki, które mają syntetyzujący charakter Ni­
komu nie będzie mogła brć obca logika, zwłaszcza ma­
tematyczna, psychologia, filozofia i„. ekonomia.

Słowem człowiek przyszłości, .o którym mówimy, opow 
tego, że będzie zńakprnitym inżynierem; cybernetykiem, 
fizykiem, czy lekarzem powinien być... humanistą. Mięć 
zanim jeszcze osiągnie swoją wysoką specjalizację, hu­
manistyczne przygotowanie — wykształcenie, które da­
je właściwy punkt' widzenia na sprawy- ludzkie, przy­
nosi najcelniejszą interpretację jego celów i jest czyn­
nikiem i n t e g r u j ą c y m ludzi.

MARIAN SIKORA
Moje «wstąpienie pragnę poświęcić fragmentowi de­

terminującemu zadania wielu gałęzi naszej gospodarki 
tj. produkcji' żywności oraz p.ognoz w zakresie żywie­
nia. Jest to temat nie tylko aktualny, ciekawy, lecz 
nawet pasjonujący. Zahacza bowiem o fizjologię, bio­
chemię, patologię, higienę, wiąże się z zagadnieniami 
natury ekonomicznej i społecznej. Z konieczności roz­
ważania w tyin zakresie muszą wybiegać w odległą 
przyszłość, aby odpowiedzieć na pytanie: jaki charak­
ter będzie miała zmiana struktury żywienia?

Szybka industrializacja i urbanizacja oraz duże za­
trudnienie kobiet pociągają za sobą wzrost podaż? 
artykułów przemysłowo przygotowywanych do spoży­

cia, przy równoczesnej zmianie jadłospisu. Gdy daw­
niej podstawowymi składnikami energetycznymi były 
produkty skrobiowe między in. Ciemne pieczywo — 
dziś są nimi tłuszcze, mięso, cukier, słodycze, margary­
na. W zestawię pożywienia ki 'ujemy się głównie jego 
wyglądem, smakiem ijzapachem, a nie wartością od­
żywczą. W konsekwencji w mniejszej masie otrzymu­
jemy więcej kalorii, niestety, przy pewnej dewitami- 
nizacji i demineralizacji pożywienia. ।

Zdaniem prof. K Pijanowskiego w miarę postęjni 
mechanizacji i ■ automatyzacji pracy w przemyśle oraz 
dzięki coraz liczniejszym udogodnieniom życiowym, 
zmniejszać się będzie nasze zapotrzebowanie ną He­
lorie (tłuszcze i węglowodany), zawarte w pożywieniu. 
Można oczekiwać, że przeciętne dobowe zapotrzebpwą- 
nie w ok-esie najbliższego,SOMecia obniży się do 
2 000—2 500 kcal. Oczywiście trzeba się liczyć ze znącz- 
nym zróżnicowaniem kalorycżności pożywienia, zależnie 
od wieku, charakteru pracy itp. - .

Dotychczas w Polsce istnieje podział ludności poa- 
względem wzorców żywienia na dwie podstawowe gru­
py: rolniczą i pozarolniczą. Przewiduje się jednak, że 
dó 2 000 roku ' ludność rolnicza zmniejszy się do 4-5 
milionów. W związku z tym, jak również dzięki ogól­
nemu wzrostowi kultury żywienia nastąpi Ujednolice­
nie wzorców spożycia. . ; - . _

Ponieważ prognozy demograficzne przewidują _do 
2 000 roku wzrost ludności Polski do około 40 milionów, 
najistotniejszym problemem stanie się pokrycie wzra­
stającego zapotrzebowania na białko. Dlatego kultura 
żywienia w przyszłości będzie polegała . między in. na 
zahamowaniu wzrostu spożycia produktów zawierają­
cych białko zwierzęce, przy jednoczesnym' preferowa­
niu rozwoju produkcji przetworów mlecznych, hodowli 
warzyw i owoców. Równolegle podjęta zostanie pro­
dukcja żywności syntetycznej; przy czym „syntetyki” 
wzbogacać się będzie we Wszystkie niezbędne dla'or­
ganizm!! ludzkiego witaminy, sole mineralne itp. skład­
niki. ■ ■ ■ ■ .' .

Im dalej w przyszłość, tym szczegółowiej zostaną o- 
■pracowane nowoczesne metody obróbki produktów ży­
wnościowych. ich uszlachetnianie i wzbogacanie w war­
tości odżywcze. Wyeliminuje się tzw. dodatki obcią­
żające, jak syntetyczne barwniki, dwutlenek siarki itp-, 
zastępując je barwnikami naturalnymi. Już stan dzi­
siejszej chemii i techniki po’wala'oddzielać aromat i. 
konserwować go do czasu fińalizacji produkcji. Wpro­
wadza się szeroko technologię konserwowania żywno­
ści. jak liofilizacja artykułów beztłuszczowych i zamra­
żanie artykułów spożywczych. W przetwórstwie prze­
strzega się zasady. aby nie zmieniać naturalnych 
składników, a' przeciwnie poprawiać je kompozycyjnie 
dodatkami' białkowymi. Wyodrębnienie w czystym sta­
nie oraz synteza wielu witamin stworzyły dpźe możli­
wości. profilaktyki, zwalczania chorób cywilizacyjnych 
międzj’ in. otyłości, miażdżycy, cukrzycy, różnych po­
staci awitaminozy oraz wzbogacania produktów spo­
żywczych w deficytowe składniki.

* 'Rezultatem rozwoju ale i pewną zasługą żywieniow­
ców jest to, że dzieci dzisiaj więcej ważą i wcześniej 
dojrzewają, młodzież jest wyższa i zdrowsza, a, prze­
ciętna długość żvcia w naszvm kraju większa o 17—20 
lat w porównaniu z 1931 rokiem ,
, Organizmowi ludzkiemu potrzeba 65 różnorodnych 
składników. Jeżeli nie wszystkie, ‘o w każdym, razie 
ich większość preparować będą kuchnie-fabryki, do­
stosowując poszczególne artykuły oo wieku, rodzaju 
pracy i zdrowia konsumentów;

Cytowany już prof. E. Pijanowski twierdzi, że poży­
wienie w przyszłości nadal spełniać będzie podsta­
wową rolę-w zachowaniu zdrowia, zarówno w sensie 
fizycznym, jak i psychicznym. I że nierealne, a na­
wet niedorzeczne wydają się proroctwa o przyszłym 
żywieniu „pigulkowrm”. Na dowód poda je, iż Ig cu­
kru lub białka może dostarczyć około .4 kcal, alg tłu­
szczu około 9 kcal..Przy tym nie są dzisiai znane bar­
dziej ciepłodajne składniki pożywienia ludzkiego. Prze­
ciętne dzienne zapotrzebowanie człowieka na tzw. „su­
chą masę” białkowo-węglowodanowo-tłuszczową wy­
nosi 350-500przv czym jednorazowy posiłek winien 
prezentować 100-?00 g samych suchych składników. Do 
tego należy jeszcze dodać około 0.5 1 wody. Trudno 
byłoby to uformować w „pastylkę" czy ..pigułkę”. Po­
nadto dla zapewnienia prawidłowe! perystaltyki jelit 
pożądana jest obecność pewnej ilości niestrawnego 
bton-ukri lub innrch mn-ei strawnych węglowo­
danów. Dla jasności warto dodać, że „pigułka” zawie­
rająca zienną porcję 100 p białka, tyleż tłuszczu i 450 
g węglowodanów, musiałaby mieć wielkość bułki,
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DALSZY- CIĄG ZE STR. 9
Stąd prosty wniosek, że nasze pożywienie będzie na­

dal. bazować na produktach rolnych i chociaż większość 
artykułów śpożywęzych znajdować się będzie w małych 
torebkach; tubkach, słoiczkach i pudełeczkach, objęto­
ściowo nie ulegnie większej zmianie. Zresztą 'człowiek 
zbudowany z białka, spalać musi węglowodany i tłusz­
cze, a więc ważna jest nie tylko wartość energetyczna, 
lecz również objętość „paliwa”. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że nasze menu stanie .się bardziej urozmaico­
ne i o wiele zdrowsze.

BARBARA WIŚNIEWSKA

Osobiście nie jestem przekonana, że tylko ekonomi­
stom przypacime główna rola w poszukiwaniach opty­
malnych rozwiązań problemów przyszłości. Dotyczy to 
również produkcji odzieży,; obuwia itd., a tu zwłasz­
cza czynniki pozaekonomiczne odgrywają dużą rolę. 
Czy zawsze samodzielną? pozornie tak. W kapitali­
stycznym świecie przemyślówym, przez rozbudowany 
i wyrafinowany aparat, reklamy, czynniki psycholo­
giczne wprzęga się w służbę ekonomiki. Nakręca ’się 
koniunkturę, .pilnie przy tym doskonaląc narzędzia 
ekonomiczne. Wytworzone towary są zakupywane. Czy 
te efekty w sferze produkcji i obrotu przenoszą się 
na sferę konsumpcji?, Otóż, nie wchodząc w bliższą 
analizę .problemu, trzeba stwierdzić, że nie. Natu­
ralne ..dążenie ludzi’ do odróżniania się jest tu nadu­
żywane. Powstaje więc pytanie, jak. te dwa czynni­
ki ekonomiczny i psychologiczny w interesie człowie­
ka i* gospodarki kojarzyć?

Siłą.współczesnej mody jest jej powszechność, zmia­
ny w warunkach życia społecznego i ekonomicznego 
sprawiły, że moda jest dziś dobrem powszechnie do- . 
stępnym/ Wszyscy zatem mutatis mutandis mają moż­
ność wyróżniania się przez , ubiór.

Dążenie to w, różnych czasach przejawiało się róż­
nie, ale zawsze silnie.' Krakowskie mieszczki np. za­
strzegając sobie przywilej używania takich a nie in­
nych materii i ozdób broniły prawa do wyróżnienia 
się z tłumu plebejek. W odpowiedzi zarozumiałym 
mieszczkom plebejki z dostępnych im, lnianych płócien 
i szorstkich sukien uczyniły .arcydzię’a sztuki hafciar­
skiej, mieniące się barwami tęczy. Miast bronionych 
im szlachetnych futer narzuciły na plecy baranice. 
Owe baranice, nieprawe dziecko oficjalnej ówczesnej 
mody do dziś urzekają urodą mieszkanki* dawnego i 
obecnego stołecznego grodu...

Rozwój ekonomiczny i społeczny modyfikuje kla­
sowe dążenia ludzi do wyróżniania się. Nie wydaje 
się jednak możliwe całkowite stłumienie tego uczu­
cia; jest ono bowiem naturalne. Nie tylko próżność 
sprzyja dążeniu do wyróżnienia się, także głęboko 
ludzka potrzeba piękna na użytek codzienny i „wy­
miany” siebie.

Jest to potrzebne człowiekowi dla zachowa­
nia zdrowia psychicznego. W świecie automatyzacji 
zabawa w modę może być po prostu nieodzowna ,lu- ■ 
dziom. Miejmy nadzieję, że będzie się przejawiać w 
trosce o ubiór funkcjonalny, o wysokich walorach 
estetycznych.

Dziś ekstrawagancja w ubiorze wyraża się długoś­
cią spódnic, przyodziewkiem babuni z łat jej mło­
dości. Jutro może wyrażać się zmianą właściwości 
materiałów pod wpływem światła, temperatury, za­
pachu. Technologia i technika podporządkowane psy­
chologii mogą dostarczyć' surowców układających się 
na różnych figurach, dostosowanych do indywidual­
nych upodobań człowieka, zaspokajających, swoimi 
zmiennymi właściwościami potrzebę „wymiany” sie­
bie i sprzyjających wyzwoleniu w człowieku potrzeby 
piękna na co dzień. Walorom trwałości można prze­
ciwstawić inne zalety w rodzaju większej łatwości 
konserwacji i przechowywania odzieży.

Oczywiście, rozwiązując te sprawy pamiętać należy 
o rygorach ekonomicznych. Moda musi być funkcjo­
nalna. odpowiadać wymaganiom estetyki, ale i rozsąd­
ku. Musi liczyć się z możliwościami naszego przemy­
słu i za-obami kupujących- Liczenie się jednak z 
rzeczywistością ekonomiczną nie oznacza i nie musi 
oznaczać, że mamy się ubierać na zasadzie mundu­
rowania. To jedno. Z drugiej zaś strony musimy umie­
jętnie kojarzyć potrzeby wynikające z psychologii in­
dywidualnej i społecznej z możliwościami ekonomicz­
nymi, tak aby nie były cne jednocześnie „ponad stan” 
oraz stwarzały ludziom możliwość wyboru przy­
odziewku.

ZBIGNIEW WYCZESANY
Nie ulega wątpliwości, że w nadchodzących latach 

w coraz większym stopniu nasilać się będzie wyko­
rzystanie zasobów mórz i oceanów dla celów wyży­
wieniowych ludności. Tak więc W naszym jadłospisie 
ważne miejsce zajmowąć będą ryby, skorupiaki i wo­
dorosty morskie. Ponieważ najbliższe nam Morze Bał­
tyckie nie zaspokoi naszych potrzeb w tym zakresie, 
konieczne -będzie rozwijanie wypraw na odlegle akwe­
ny morskie. '

Jeśli dziś rybacy dalekomorscy pracują pod Biegu­
nem Północnym, wokół wybrzeży Grenlandii, Islandii 
i Ameryki Północnej, na Morzu Północnym i u wy­
brzeży Afryki Zachodniej, to za kilkanaście lat nasza 
obecność zaznaczy się na Oceanie Indyjskim, na Pa­
cyfiku i wokół Antarktydy. Znaczną odległość od 
kraju i przebywanie na łowiskach będą jednak w sto­
sunku do dzisiejszych warunków łatwiejsze do znie­
sienia. Dziesiątkom tysięcy łudzi pracujących daleko 
od kraju przyjdzie z pomocą technika komunikacji 
i łączności. Wielkie bazy-wyspy pływające, które za­
projektowali nasi konstruktorzy z przemysłu okręto­
wego— sądząc z cktunlnych tendencji rozwojowych 
rybołówstwa — mają polne szanse realizacji. Z wyspa- 
mi-bazami utrzymywana będzie leguląrna i częsta 
łączność, tak że poza czasową nieobecnością w kraju, 
nie wystąpi oderwanie sie od tych wszystkich spraw 
— wielkwh i małych, którymi w danym momencie bę­
dzie żył krąp

Jeżeli można przypuścić, że za 25 lat problem poko­
nywania wielkich- odległości zostanie rozwiązany, to 
z mniejszym optymizmem spoglądam na perspektywy 
transpnrtowo-komunikacyjnp-lącznościowe w kraju. 
Ruchliwość społeczeństwa nieporównanie wzrośnie.
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Wiązać się to- będzie zarówno’ z czyrinikamrprodukcyj­
nymi jak i. z i wielkim wzrostem turystyki: •Przemie­
szczenie wielkiej masy ludzi, zapewnienie im 'odpo­
wiednich warunków podróżowania; (dojazdy do pracy) 
■wymagać będzie zasadniczej; przebudowy istniejącej- in­
frastruktury trańsportu, a’więc rozwoju szybkich połą­
czeń kolejowych, autostrad i dróg dla' szybkiego ruchu 
towarowego i osobowego.- a W miastach — napowietrz­
ny chi podziemnych kolei,-

Kompleksowe rozwiązanie tych problemów, w okre­
sie 25 lat będzie' chyba niemożliwe.' tym .' bardziej, że 
dotychczasowy rozwój miast i osiedli dokonuje się w 
sposób utrudniający racjonalne rozwiązywanie zagad- 
n leń transportowych, Powinniśmy zatem’ ciążyć :dó, bar­
dziej prawidłow-ego; układu przestrzennego, który umo­
żliwiłby zaspokojenie potrzeb transportóworkomunika- 
cyjnych mniejszym kosztem. Musimy więc' zdecydo­
wać się, ile w 2000 roku będzie miast liczących 100 tyś. 
mieszkańców. Nie jest to obojętne, czy tych. miast bę­
dzie 30, czy toż jak silę tu; i ówdzie' postuluje — 70.

Jednym z węzłowych problemów gospodarczych j bę­
dzie przćwóz ładunków towarowych." Z dotyyhćzaso- 

•wych trendów można wysnuć przewidywane wielkości 
przewozów. W okresie powojennym wielkość przewo­
żonej /masy’ towarowej podwaja się co 8---10 lat. Po­
dobne tendencje obserwujemy także winnych krajach. 
Tak więc, jeżeli w 1969 r. przewozy w Polsce wszyst­
kimi środkami. transportu wyniosły 216 mld tonokito- 
metrów, to w 1980 powinny wynieść'około. 400 ipld. W 
1990 — ok. 800 mld, a w'1995 — w roku 50-lecia „Ży­
cia Gospodarczego'' —■ 1 bilion dwieście miliardów’ to- 
no-kilomet.rów, to jest mniej więcej bńe, ile w roku 
1969 wyniosły przewozy kolejowe w USA.

Wydaje s:ę jednak. że istnieje szansa, aby przewozy 
te były mniejsze. Wynika ona przede wszystkim’ z 
faktu, że rejony surowcowe i baza przetwórcza po­
winny zostać w ciągu najbliższego ćwierćwiecza w 
sposób bardziej właściwy dostosowane do siebie.

Istotnym czynnikiem, któiy wpłynie — być może 
•— na niższe tempo wzrostu przewozów, bedzie postę­
pująca minia-turyżacja- prawie we wszystkich dziedzi­
nach produkcji przemysłowej. Wielkość ładunków bę­
dzie maleć. W związku z tym znaczna część ładunków 
przewożona • będzie kontenerami, przystosowanymi do 
transportu kolejowego i samochodowego. Dzisiejszy 
kryty wagon kolejowy czy też samochód ciężarowy za- 
stąotony zostanie na kolei. uniwersalnym wagonem- 
płatformą, w transporcie samochodowym — odpowied­
nio przystosowanym ciągnikiem.

Wielkie nadzieje wiązaliśmy jeszcze niedawno z 
rozwojem transportu rurociągowego, wykorzystywane­
go do przemieszczenia wszelkiego rodzaju surowców, 
w tym także węgla, kruszyw itp. Kilkuletnie doświad­
czenia prowadzone^w niektórych krajach rozwiniętych 
nie potwierdziły tych nadziei. Na przeszkodzie rozwo­
ju hydrotransportu stanęła szybka ścieralność rur, stąd 
transocrt rurowy znajdzie tylko zastosowanie do su­
rowców płynnych. .
- Z drugiej jednak strony wzrastać będą przewozy 

węgla. Oparcie naszej energetyki o węgieł kamienny,

jak również rysująca się trwała koniunktura na 'ten 
surowiec na rynkach zagranicznych sprawią,.-że prze­
wozy węgla wyniosą w 1995—2000 roku 150—200 min 
ton przewożonych głównie transportem kolejowym. 
Śródlądowy transport wodny, podobnie jak obecnie.'w 
minimalnym stopniu będzie uczestniczył w przewo­
zach. Nasze drogi wodne — o czym wszyscy wiedzą 
— są niewiele warte, a nakłady, jakie trzeba ponieść, 
aby te drogi stały się pełnowartościowe, są tak wyso­
kie, że dopiero chyba w XXI wieku problem ten do- 

. czeka się rbzwiązania.-

JcRZY DZIkCOŁOWSKI
Nasza -pani Ziemia nie ma nieograniczonych możli­

wości, a ziemski świat stanowi całość, w której istnie­
nie wszystkich istot żywych jest od siebie współza­
leżne. Wobec tego trudno nazwać postępem takie po­
czynania ludzkie, przede wszystkim w sferze gospodar­
ki, w których nie bierze się pod uwagę wpływu,jaki 
mogą one wywierać na istnienie wszystkich istot ży­
wych, w tym również zwierząt, ptaków, ryb, owadów 
oraz roślin. A więc nie będzie można nazwać postę­
pem i tego, co my będziemy robić, jeśli nie uwzg’ed- 
nimy owej współzależności istnień a w swoim dz ałan u'

Dla całego żywego (jeszcze) świata wspólnym dobrem 
jest środowisko. Wobec 'środowiska -wszyscy jesteśmy 
obywatelami świata. Kto wie zresztą, czy właśnie 
środowisko nie stanie się w nadchodzących dziesięcio­
leciach jednym z najpotężniejszych czynników integru­
jącym, ludzi. W dużym stopniu już taką funkcję speł­
nia. Myślę, że w nadchodzących latach człowiek spraw­
dzi się właśnie przez stosunek do środowiska; spraw­
dzi swój rozum i umiejętność kontrolowania -włas­
nych poczynań.

Dla nas, Polaków, będzie to jeszcze . dodatkowy 
sprawdzian efektów edukdcji ekonomicznej, której, jak 
już to mówiono, będziemy się musieli poddać inten­
sywnie. Jestem bowiem zdania, że przyczyną brutalne­
go obchodzenia się człowieka ze środowiskiem zawsze 
i wszędzie był nie tvle. rozwój techniki, jak się powszech­
nie mniema, ile względy ekonomiczne. Technika była je­
dynie narzędziem służącym niszczeniu środowiska, a jej 
rozwój u wielokrotni! tylko te możliwości na olbrzym; ą 
skalę. Sprawczym czynnikiem, było zaś to, żę "człowiek 
dążył ciągle do posiadania więcej pozornie najtańszym 
kosztem, a więc kosztem środowiska.

Jednocześnie sprawna ekonomika stanowi ten czyn­
nik, zwłaszcza w krajach o wysokim śtooniu industria­
lizacji i urbanizacji, który ma (chociaż nie musi mieć) 
decydujące znaczenie dla ochrony środowiska. Po pro­
stu dlatego, że ochrona śmdow’ska wymaga ogromnych 
środków, przekraczających niejednokrotnie nakłady 
na źródła powodujące niszczenie otoczenia, Właśnie 
owe rezultat}' gospodarowania miałem na myśli mó­
wiąc, że dla nas, Polaków, zaawansowanie w prakty­
ce ochrony środowiska, będzie równocześnie świade­
ctwem postępów w edukacji ekonomicznej. ’

Poziom wiedzy teoretycznej dotyczącej ochrony śro­
dowiska stawia nas w rzędzie krajów zaawansowanych. 
Praktyka pozostaje jednak daleko, daleko w tyle za 
osiągnięciami teorii. Na co możemy, a przynajmniej 
powinniśmy liczyć w naibliższrch latach?

• Możemy liczyć na to, że produkcja urządzeń prze­
ciwdziałających zanieczyszczaniu powietrza i wody 
rozwinie się w gałąź produkcyjną równoprawną z in­
nymi dziedzinami wytwórczości. Przestaniemy mówić o 
wykorzystaniu pyłów, popiołów i hałd,- a zaczniemy

produkować z tych surowców materiały budowlane na 
rzeczywiście przemysłową skalę. To samo dotyczy wy­
korzystania makulatury, odpadów szkła i wszelkiego 
rodzaju śmieci. Prawdopodobnie podejmie się próby, 
podobnie jak czynią to już dzisiaj niektóre państwa, 
spożytkowania makulatury i śmieci do wytwarzania 
energii elektrycznej, przy okazji ich pozbywania się. 
Zaczniemy budować pierwsze wielkie zakłady o całko­
wicie zamkniętych cyklach produkcyjnych. Powszech­
ności w tym względzie, z uwagi na koszty, raczej jed­
nak nie powinniśmy oczekiwać. Wątpię też, czy bę­
dziemy producentami samochodów stosujących urzą­
dzenia do oczyszczania gazów spalinowych, których 
cena dochodzi do połowy ceny samego samochodu.

Kwestią otwartą będzie sprawa zapobiegania prze­
dostawaniu się do atmosfery dwutlenku siarki, produktu 
wszelkiego rodzaju elektrowni i ciepłowni. Nikt na 
świecie nie ma do dziś skutecznych i opłacalnych za­
razem instalacji do przechwytywania tego gazu. Nie 
grozi nam naruszanie równowagi klimatycznej przy­
rody z pwodu startu g’gan tycznych ra’-'iet. (zmniejsza­
nie- się ilości ozonu na skutek łączenia się z wodo­
rem) cz’- m-rw^u mTc- 'W"rh metro-n':i. edzie temne- 
ratura jest wyższa, co powoduje zwiększenie onadńw. 
Zapewne jednak nie ommą. nas ujemne skutki sto­
sowania chemicznych środków ochrony roślin, przvnaj- 
mn:ej do czasu ’ wypracowania metod biologicznego 
zwalczania szkodników i stosowania 'nawozów orga­
nicznych równolegle z odpowiednią, tzw. prechemiczną 
rotacją zbóż.

Nie sądzę, aby w kulturze obcowania ze środowi­
skiem obywateli PRL nastąpiły jakieś zasadnicze 

Ma=owość r^-óż-wanto nie jest w tym 
względzie pomocna. Jeśli jednak przyjąć, że i dla nas 
w nadćhodzącyth latach coraz cenniejszą sprawą bę­
dzie wypoczynek w otoczeniu naturalnej przyrody’ — 
to zacznie nam również zależeć na tym,- żeby nie trze­
ba było poświęcać zbyt w;ele czasu na dotarcie do 
owej nieskażonej natury. Jest prawdopodobne, że ten 
czynnik wywrze ważki wpływ na szanowanie środo­
wiska przez każdego z nas z osobna. Nie jest to z pew­
nością laurka wystawiana mentalności człowieka. Cóż, 
faktem jest, że kwestia och-ogy środowiska stanęła z 
całą mocą dopiero wtedy, kiedy dalsze jego zanieczy­
szczanie przestaje się ludziom po prostu opłacać.

W Polsce, generalnie biorąc, nie doszliśmy jeszcze 
do takiego stanu zagrożenia naturalnego otoczenia 
człowieka. O ile więc w krajach o wysokim stopniu 
uprzemysłowienia działalność na rzecz środowiska bę- 
dzie-musiała koncentrować-się na odtwarzaniu-tego; 
co -zostało w nim zniszczone, o tyle my ciągle ■ jeszcz» 
sto"’-’- szansa niedcu^zrzanto do pozbawienia 
środowiska jego naturalnych walorów. My ciągle jesz­
cze możemy tylko ponrz°z zapobieganie (z wyjątkiem 
niektórych obszarów GOP) je ochronić. Uczulenie opi­
nii publicznej na ten fakt, a jednocześnie przeciwsta­
wianie się wszelkiemu wygodnictwu w gospodarowa­
niu lasami, wodami, powietrzem, ziemią winno, jak 
myślę, stanowić temat publicystycznych penetracji w 
nadchodzących latach.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
W tej krótkiej z kontoczności wypowiedzi nie za­

mierzam dowodzić, że najwyższa sprawność technicz­
no-ekonomiczna aparatu realizacyjnego (gospodarcze­
go) jest warunkiem bezwzględnym; temat strategii, 
intensywnego rozwoju nie schodzi z naszych, łamów. 
Pragnę w tym miejscu zaakcentować kwestię plano­
wania społecznego, tym bardziej, że następny długo­
falowy okres rozwojowy wymaga tu innych, niż 
dla etapu rozwoju ekstensywnego, celów i sposobu 
ich formułowania. Przykładowo: nie jest wystarcza­
jące określenie wskaźników wzrostu spożycia, gdyż 
obfitość dóbr jest, aczkolwiek podstawowym, wszak 
tylko jednym z warunków spełnienia celów, społecz­
nych właściwych socjalizmowi. Co najmniej równie 
wielkie znaczenie — także mów’ąc przykładowo — 
należy przypisać takiej strukturze produkcji oraz ta­
kiemu podziałowi tvch dóbr, aby niwelowały różnice 
w poziomie życia różnych grup i warstw społecznych,

nie stępiając wszakże bodźców do zwiększania oso­
bistego wkładu pracy i podnoszenia własnych kwali­
fikacji.

Odrębność naszej drogi cywilizacyjnego rozwoju 
polega głównie na tym, że rewolucja naukówo-tech- 
niczna splata się z realizacją ustrojowych założeń 
socjalizmu. Nie są to zadania ani równorzędne, ani 
alternatywne. Techniką i ekonomika ,'są podporząd­

kowane. celom społecznym, których konsekwentne 
spełnianie uruchamia z kolei społeczne dźwignie 
■strategii intensywnego rozwoju.

Tego* rodzaju 1 sprzężenie zwrotne stanowi istotną 
cechę socjalizmu, potwierdzą, jego tożsamość. Czy 
możliwe byłyby ogromne,; osiągnięcia w uprzemysło­
wieniu i ogólnym- zagospodarowaniu kraju w ciągu 
minionego ćwierćwiecza; gdyby, centralnej dyspozycji 
zasobami i środkami nie wspierały obfite źródła po­
zaekonomicznej motywacji :dobrej.pracy, pomysłowoś­
ci, inicjatywy? “Nie jest to figura retoryczna mająca 
przesłonić! pleniące się fakty złej pracy, mizernej 
pomysłowości czy pozornej inicjatywy na różnych 
miejscach i szczeblach gospodarowania. Jeżeli nie 
szczędzimy krytyki wobec tych zjawisk,^to dlatego, 
że kieruje nami, troska o - wzbogacenie źródeł wszel­
kiej pozytywnej motywacji wysiłku osobistego na 
rzecz ogółu. Albowiem efektywność społeczna jest 
rozstrzygającym kryterium sprawności gospodarki 
socjalistycznej i, tym samym, czynnikiem jej roz­
woju.

Jednym ’z przedsięwzjeć na dużą skalę. ■ wy­
magającym wielkiej mobilizacji jest przekształcenie 
struktury naszej gospodarki. Dotychczasowe osią­
gnięcia w industrializacji, nie mogą nam przesłaniać 
potrzeby dokonania zmian strukturalnych w najbliż­
szych latach o podobnej doniosłości społecznej i e- 
konomięznej. Społecznej — bo decydować one będą o 
tempie naszego rozwoju i jego kosztach, bo dotyczyć 
będą-wszystkich grup społecznych; a ich powodzenie . 
zależeć,będzie od zrozumienia, zaangażowania i współ­
działania milionów ludzi. Ekonomicznej — bo wyma- 
ga;a nowych. nąrzpdzi -gos-podatowania. usprawn eyia 
rachunku, istotnych zmian w planowaniu, w handlu 
zagranicznym itp.

Od efektów, które przyniosą intensyfikację gospo­
darowania i zmiany strukturalne zależy m.in. rozwią­
zanie głównych problemów cywilizacyjnych. O tym, 
co robimy na rzecz intensyfikacji piszę oddzielnie w 
tym numerze, zasygnalizuję więc 'tylko niektóre 

.sprawy.
Wielkim, przedsięwzięciem o dużej skali i do­

niosłości społecznej jest zadanie, które w skrócie 
można by nazwać'zniesieniem różnicy w warunkach 
pracy i bytu między miastem i wsią. Czeka nas w bli­
ższej lub w dalszej przyszłości kompleksowa’automa­
tyzacja produkcji rolnej, o której rzeczowych i kul­
turowych przesłankach trzeba myśleć zawczasu i 
programowo.

Niezbędne . jest' zaprogramowanie całego kom­
pleksu’ działań w zakresie uprzemysłowienia J 
urbanizacji regionów rolnych - wraz . z .infrastruk­
turą techniczną i społeczno-kulturalną, które by upo­
dobniły pracę i życie na wsi i w mieście. Jest to 
zadanie 'uzależnione od wielu czynników zarówno 
ogólnogospodarczych, jak i w sferze samego rolnictwa. 
Zdolność przemysłu i aparatu-inwestycyjnego do zas­
pokajania potrzeb wsi, przemiany struktury agrarnej, 
zmiany koncentracyjne w wiejskiej sieci osiedleńczej, 
planowanie--: przestrzenne itd. — będą każdorazowo 
określały możliwości postępu w zadaniu generalnym.;

Mam nadzieję, że za 25 lat ci, którzy zastąpią nas; 
w bojach publicystycznych, będą z satysfakcją oce­
niać stopień realizacji tych ważnych i ogromnych 
zadań naszej gospodarki. Jeżeli jednak' mogę im u- 
dzielić, jakiejś rady, to tej przede wszystkim, aby 
skrupulatnie, i z uwagą śledzili postępy' i kie­
runek rozwoju naszej techniki, nauki i gospodarki. 
Zapewne, rewolucja naukowo-techniczna o wszystkim; 
nie rozs.trzyga. ale niedostateczne sukcesy na tym po­
lu dyskusję , na temat w’elkich zadań społecznych 
czynią W i mniejszym- lub większym stopniu mało 
skuteczną.

JAN WERNER

Jeśli gospodarz zebrania pozwoli; chciałbym w dro­
dze wyjątku zwrócić się w przeszłość i w paru zda­
niach przypomnieć początki naszego pisnią, jńko * że 
moje kontakty.z „Życiem Gospodarczym ’ trwają; od 
pierwszych. dni . jego istnienia. Od ucieczki, z „wrześ­
niowej” niewoli, przebyciu frontu pod Dreznem i przy­
byciu do przedwojennego miejsca pracy — Katowic; 
zajmowałem się !w „Dzienniku Zachodnim” sprawami 
ekonomicznymi. Jesienią, właśnie, gdy przygotowywa­
łem kolejną rubrykę „Życia Gospodarczego”, dostałem 
telefoniczne zaproszenie na spotkanie, w. czasie którego 
zaproponowano mi prowadzenie rubryki międzynarodo­
wej w mającym powstać dwutygodniku j.Życie Gos­
podarcze”. Pismo wyszło. 5 grudnia 1945, ale pierwszego 
przeglądu zagranicznego dokonał znakomity krytyk 
teatralny, późniejszy, korespondent paryski „Życia War­
szawy”, dr August Grodzicki, który takie zamówienie 
dostał równocześnie ze mną.

Charakteryzując jak najzwięźlej początki „Życia 
Gospodarczego” można powiedzieć, że była to impreza 
par excellence wydawnicza. Z pozytywów inicjatywy 
wydawniczej; trzeba wymienić m. in. realizację zasady 
pączkowania. W „Życiu Gospodarczym” —'dwutygod­
niku -zaczęły pojawiać się rubryki jakie, jak „Planowa­
nie”, „Rachunkowość”, „Gospodarka morska”, „Prze­
mysł”, „Spółdzielczość”. „Ceny” itp. „Życie Gospodar­
cze” — Spółdzielnia Wydawnicza świadomie przeksz­
tałcała je w samodzielne czasopisma, jak „Rachunko­
wość i Podatki”, „Przegląd Rynkowy” (późniejsza 
„Gazeta Handlowa”) i inne. Prenumeratorzy nowych 
pism pozo, tawali na ogół również wierni ..Życiu Gos- 
podaiczemu”. Formował się wielki koncern wydawni­
czy o tematyce gospodarczej.

Przeniesione w 1950 r. do Warszawy „Życie Gospo­
darcze” w ramach koncernu wydawniczego prowadzi­
ło swą pracę — już w oparciu o rosnący aktyw autor­
ski. W tym czasie pismo prowadzili zawodowi dzien­
nikarze.- starając się pogłębić swe wiadomości ekono­
miczne (gdyż nie one często były przedtem ich spe­
cjalnością) lub przestawiając się drogą samokształce­
nia ze swych przedwojennych studiów ekonomii- bur- 
żuazyjnej na ekonomię marksistowską.

DOKOŃCZENIE NA STR. 11
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Pozwólcie na małe wspomnienie ó ludziach redakcji 

tych lat. Przywiązali się oni fanatycznie do „Życia 
Gospodarczego ' i. dosłownie żyli nim. Nie sposób nie 
wspomnieć o tragiczhym losie nierozłącznej, żelaznej 
swego czasu trójki ..Życia Gospodarczego" — redakto­
ra naczelnego Huberta Sukiennickiego, zastępcy -red. 
nacz. Tadeusza Jaworskiego i publicysty Stefana Fren­
kla. W bardzo krótkim czasie -— niemal razem — za­
brała ićh śmierć. Dwóch pierwszych nieuleczalna cho­
roba, trzeciego — katastrofa lotnicza.

Gdy przed paźdzżemikiem 1056 r. wzniosła się fala 
dyskusji i polemik, do redakcji ■ weszli młodzi ludzie, 
już w pełni, i metodycznie wykształcani ekonomiści. 
Pismo nie tylko zmieniło format z zeszytowego ha ga­
zetowy, ale przede wszystkim szeroko otworzyło swe 
łamy ekonomii i ekonomistom.

Dawni redaktorzy beż oporu ustąpili miejsca eko­
nomistom. pozostając na stanowiskach właściwych . 
własnym uzdolnieniom i możliwościom.

W rysie historycznym pisma trzeba jeszcze wspom­
nieć, że w 1959 i-, przeszło .ono z wydawnictwa.książko- 
wo-czasopism i en niczego PWE do RSW „Prasa”, co było 
drugim — po'przejściu z maszyn płaskich na rotacyjne 
— ważnym elementem rozwoju technicznego., gdyż 
.Prasa’ a. ; pismu lepsze możliwości techniczne i or­
ganizacyjne.

Tyle wspomnień historycznych.
Kierując zaś obecnie teleskop ku przyszłości, prag­

nę przypomnieć, że ów przyrząd opiera się na systemie 
zwierciadeł. Prawdopodobne więc jest, że na obraz 
roku 2 000 nałoży się refleks roku 1970.

Nieodzowne wydaje się stwierdzenie wstępne, że 
continuum historyczne, to przekładaniec pokoleń. A 
więc skoro są to warstwy heterogeniczne, istnieją 
między nimi przeciwieństwa części poglądów, dążeń, 
metod działania. Tak więę . generacja b jest w jakiś 

sposób przeciwstawna generacji a. Dalsza generacja ć 
jest przeciwstawna generacji b. Czy wobec tego zgodna 
jest z generacją a? Logika klasyczna tego nie potwier­
dzi, ale życie — nie wyklucza; Wnukowie przypusz-’ 
czalnie zgodni będą z dziadkami, że rodzice (my) ma­
ją więcej wad niż widocznych zalet. Alę wnukowie da­
dzą również swoisty wkład własny w życie, przecho­
dząc do porządku dziennego nad zahamowaniami, ru­
tyną czy brakami energii pokoleń wstępnych. W tym 
kryje się nadzieja na . postęp.

Przekonany jestem, że któregoś dnia i u nas zacznie 
się pracować 5-dni w tygodniu. Uwaga na terminolo­
gię! Pracować a nie przychodzić i podpisywać listy. 
Owe 5 dni w tygodniowym • cyklu przyniosą poza tym 
samoczynnie wzróśt produkcji (jak dowodzą -wszystkie 
bez wyjątku .doświadczenia dotychczasowe w 'różnych 
krajach), poprawę jakości, lepszą konserwację urzą­
dzeń, wyższy poziom bhp.

Automatyzacja obejmie sprzedaż artykułów marko- 
■wych w ciągu całej doby. Wykształcona ^ysęyplina 
pracy zapewni dostateczną opiekę ludzi nad zaopatrze­
niem automatów w towar i nad konserwacją urządzeń.

W roku 2 OG0 rodziny będą już może po tych pierw­
szych latach tygodniowej pięciodniówki, kiedy jeden 
z wolnych dni, początkowo nawet oba, poświęcony bę­
dzie w pełni na opranie się nowoczesnym systemem 
pralki, wysprzątanie mieszkania, majsterkowe usunięcie 
narastających przez długi czas usterek dobowych i 
wiele innych'zajęć. Nikt już nie będzie twierdził, że 
5-dniówka, to woda na młyn urodzonych' w niedzielę. 
(Ci i przy 10-godzirinym na dobę i 7-dniowym tygod­
niu pracy nie przemęczaliby się). Również opinia, że 
5-dniówka to więcej czasu na picie wódki będzie na­
leżeć do wspominków z.roku 1970,

Część czasu wolnego ludzie będą spędzać w sklepach, 
oglądając i kupując towary niemarkowe. Handel bę­
dzie pracował bez przerwy przez pełny tydzień, choć 

oczywiście handlowcy będą korzystać z pełnych praw 
do osobistej - pięciodniówki. Zaniknie przysłowiowy . 
promillę ód obrotu na reklamę niezależnie od potrzeb 
zbytu. Selektywność dobrnie przez, te 25 lat i do re­
klamy.:

W zakresie mody koło, obróci się o .360 stopni iw 
2 00Q roku stanie przed wszystkimi wielki problem: 
mini czy maxi. Wprawdzie powszechne już będzie 
przekonanie o tym, że poza elementem zmienności i 
estetyki moda jest przede wszystkim ekonomicznym 
problemem produkcji oraz zbytu tkanin, konfekcji, o- 
buwia i dodatków.

Mimo to nadal nie będzie człowieka, który postulo­
wałby modę (bez cudzysłowu: prawdziwą, oryginalną, 
estetyczną) a przestrzegał przed lansowaniem części 
modeli, na które aktualnie brak materiałów. Czynniki 
zaś wzornicze i projektanci nadal zapewne będą nego­
wać te problemy, zapatrzeni bezkrytyeżnie w. ówczes­
ne ośrodki kapitału światowego, zaangażowanego w 
ubieranie i rozbieranie pań. Mickiewiczowskie „Co 
Francuz wymyśli, to Polak polubi” ugruntuje w jesz­
cze większym stopniu sławę proroczą Wieszcza.

Co gdy tak się będzie rozgrywać, Naczelnemu Redak-. 
torowi, być może awansowanemu, już do Zespołu Kon­
sultacyjnego, nietrudno chyba przyjdzie w numerze 
wydanym na półwiecze „Życia Gospodarczego” obej­
rzeć się o 25 lat wstecz i przypomnieć lata Siedem­
dziesiąte.

JAN GŁÓWCZYK
Myślę, że wybaczą nam nasi Czytelnicy, którzy zaw­

sze wspierają nas piórem, życzliwą radą, pomocą, a 
kiedy trzebą to i krytyką, którą sobie na równi z radą 
cenimy, że tyle miejsca poświęcamy na głośne myśle­
nie. zastanawianie się w luźnej nie analitycznej formie 
trochę nad samym sobą, trochę nad sprawami nas 
wszystkich, przede wszystkim tymi, które przed nami. 
Robimy to jednak raz na 25 lat po to, aby już jutro

wrócić do codziennej roboty, która oby była .lepsza, 
bo wszystkim jest nam potrzebna, wspomagająca ini­
cjatywę. poszukująca nowych rozwiązań, a przede 
wszystkim pomagająca budować to co już wiadome, 
przeanalizowane, a wymagające przekształcania no­
wych koncepcji rozwojowych w rzeczywistość.

Wszystkie karykatury w tym numerze wykon»!'
EDWARD ALASZEWSKI

CZYTELNICY o „Życiu Gospodarczym”
Na początku listopada br. żarnie-■ 

ściliśmy w dwóch numerach naszego 
pisma ankietę dotyćzącą oceny „Ży­
cia” przez Czytelników.’ Otrzymali­
śmy wiele bardzo cennych i intere­
sujących wypowiedzi.

UCZESTNICY ANKIETY

Najliczniejszą grupę, bo aż 52 
proc., stanowią Czytelnicy w wieku 
od 35 do 50 lat, 12 proc. Czytelnicy 
w wieku poniżej 24 lat, 16 próct w 
wieku od 24 do 35 lat, a 20 proc, 
w wieku ponad 50 lat. 1 '.

86. proc, respondentów stanowią 
panowie, a 14 proc, panie.

66 proc, respondentów 
wykształcenie (w tym 61 proc, eko­
nomiczne, 21 proc. — techniczne, a 
18 proc. — inne, głównie prawnicze 
i rolnicze). 12 proc, to osoby o wy­
kształceniu wyższym niepełnym, z 
reguły studenci wyższych szkół eko­
nomicznych, 17 proc, respondentów 
ma wykształcenie średnie (z nich 70 
proc, ekonomiczne,, a 30 proc, ogól*- 
ne). Osoby o wykształceniu średnim 
niepełnym stanowią 4 proc. — są to. 
z reguły .uczniowie techników eko­
nomicznych. Dla 1 proc, responden­
tów brak danych o wykształceniu.

40 proc, respondentów zatrudnio­
nych jest w przemyśle, 15 proc.. — 
w budownictwie, po 3 proc.—w rol­
nictwie i transporcie, 5 proc, w 
obrocie towarowym i handlu, 10 
proc. — w bankach, 8 proc. — w 
różnych organach administracji. 
Pracownicy naukowi i nauczyciele 
stanowią 3 proc., a 13 proc. —Vto 
studenci, uczniowie i inni.

A zatem wśród odpowiadających 
na naszą ankietę dominują trzy ce­
chy: wiek od 35 do 50 lat. wyższe 
wykształcenie i zatrudnienie w 
przemyśle.

Aż 85 proc, respondentów otrzy­
muje „Życie Gospodarcze" drogą 
prenumeraty indywidualnej lub za­
kładowej, natomiast tylko 15 proc, 
kupuje je w kiosku. 75 proc, egzem­
plarzy czytanych ■ jest przez więcej 
niż jedną osobę.

ZALETY .CZASOPISMA...

..Ćzy i jakie dostrzega Pan(i) zale­
ty „Życia Gospodarczego”?” — py­
taliśmy na początku ankiety. Okazu­
je się, że niemal wszyscy responden­
ci dostrzegają jakieś zalety i naj­
częściej wymieniają:

— ważkość poszczególnych problemów, 
— podawanie konkretnych rozwiązań, 

aktualność informacji. -
\ ota nifik.W.e. bdęowiedżi na to 

pytanie:
Pracownik handlowy, Lidzbark 

Warmiński: „Dla mnie osobiście pi­
smo jest poważnym „vademecum” 
w pracy zawodowej, w dużej mierze 
ułatwia mi rozstrzyganie wielu pro­
blemów natury ogólnej w zakresie 
kierowania moim odcinkiem, pracy”.

Naczelnik w ministerstwie. War­
szawa: ..Życie Gospodarcze” często 
porusza ważkie problemy gospodar­
cze, szybko reaguje na sprawy nur­
tujące ekonomistów, umożliwia wy­
mianę poglądów w sprawach ekono­
micznych”.

Studentka WSE, Kraków: „Życie 
Gośpoaarcze“ jest magazynem naj­
nowszych wiadomości gospodarczych, 
porusza żywotne sprawy bieżącego 
etapu rozwoju 'gospodarki, socjali­
stycznej, umożliwia orientację i po­
równanie poziomu, gospodarki in­
nych krajów”.

Dyrektor, naczelny, przemysł, Ny­
sa: „Znajduję wiele odpowiedzi na 
nurtujące mnie pytanik w zakresie 
wiedzy * ekonomicznej dotyczącej 
przedsiębiorstwa”.

Pracownik banku. Warszawa: 
„Stosunkowo szczere omawianie nie- 
d oc^ągnjęć ., gospodarczych,... częs to 
bardzo wnikliwe badania popr.zgcjza- 
jące dany artykuł. Szeroki zakres 
tematyki”,

...MANKAMENTY —

Na pytanie o mankamenty „Życia . 
Gospodarczego” stosunkowo najczęś­
ciej Czytelnicy wymieniali:

— nadmierne „przeteoretyzowanie” pu­
blikacji, •

— trudny, nieprzystępni’ i zbyt urzędo­
wy Język.

— zbyt rozwlekle artykuły.

Technolog, przemysł motoryzacyj­
ny, Lublin: „Za dużo poświęca się 
miejsca niektórym publikacjom, a 
za mało zagadnieniom gospodarczym 
bieżącym, zwłaszcza z zakresu dzia­
łalności przedsiębiorstw przemysło­
wych. Niektóre publikacje są zbyt 
obszerne, dlatego przeważnie są po­
mijane przez Czytelników".

Dyrektor departamentu, minister­
stwo, Warszawa: „Brak oceny pra­
cy ministerstw i innych centralnych 
instytucji — chodzi tu zwłaszcza o 
metody kierowania, sty.1 pracy”.

Księgowy, przemysł, Oświęciin: 
„Brak udzielania Czytelnikom wy­
jaśnień na zgłaszane wątpliwości — 
istnieje konieczność prowadzenia 
rubryki korespondencji z Czytelni­
kami". '

Dyrektor przedsiębiorstwa, prze­
mysł, Racibórz: „Wiele zagadnień 
dyskusyjnych, polemicznych, a nie 
precyzuje się własnego stanowiska 
(redakcja) w podstawowych proble­
mach ekonomicznych”.

Oficer WP, Wrocław: „Wydaje mi 
się. że ..Życie Gospodarcze" jest, za 
mało przystępne tak w treści jak i 
w formie”.

ZGODNOŚĆ OPINII

66 proc, respondentów zadeklaro­
wało, że ich opinie o problemach 
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gospodarczych naszegó kraju i ak­
tualnej sytuacji są w zasadzie zgod­
ne ż opiniami pfzśważającymi w 
„Życiu Gospodarczym”, 32 proc, u- 
zńało, że są częściowo zgodne, a 
częściowo nie, 2 proc., że niezgod­
ne.

Jakie jest uzasadnienić tych de­
klaracji?

Pracownik aparatu partyjnego, 
Zielona Góra: „Zgodność ta wynika 
z faktu, że opinió gazety są: wydo­
byciem iproblemów, które są- popu­
larne w naszej gospodarce (zagad­
nienia te występują często w prak­
tyce ^..wokóLnas^

Naczelnik''.' Wydziału, baińfc,' Kraó- 
nik: „Przede wszystkim xv oparciu 
o Wasze' artykuły wyrabiam sobie 
opinię o sytuacji- gospodarczej kra­
ju”.

Ekónomistka. przemysł, Warszawa: 
„Niezgodne częściowo, ponieważ pu- 
torzy artykułów, pisżąć o konkret­
nych przedsiębiorstwach, zbyt śmia­
ło stawiają wnioski uogólniające, 
bez głębszego naświetlenia danego 
zagadnienia".

Kierownik działu, transport,- Ko­
szalin: „Wnioski wynikające z arty­
kułów są czasem zbyt ogólnikowe, 
1Gb śą uogólnieniem na podstawie 
danych dotyczących danego przed­
siębiorstwa czy regionu — a prze­
cież w innych może być całkiem in­
ne kształtowanie się danych zagad­
nień”.

POMOC W PRACY

86 proc, respondentów stwierdziło, 
że „Życie Gospodarcze” pomaga im 
w pracy zawodowej, 7 proc. — że 
nie pomaga, a 7 proc, nie' udzieliło 
konkretnej odpowiedzi. Jak uzasad­
niają Czytelniej’ odpowiedź na to 
pytanie?

Ekonomista, transport, Gdynia:: 
„Pomaga mi weryfikując moje po- 
glądy i umożliwiając porównanie 
problemów mnie nurtujących z 
problemami’ ogólnymi”.

Ekonomista, budownictwo,: Jasło;
„Nowe przepisy; ustawy, rozporzą­
dzenia o charakterze gospodarczym 

. są szczegółowo omawiane w : po- 
szczególnych artykułach?.

CZEGO ZA DUŻO LUB ZA MAŁO

W kolejnym pytaniu chcieliśmy 
się dowiedzieć, któryjn działom na-' 
leży, zdaniem Czytelników, poświę­
cić więcej, a którym mniej miejsca.

Oto, jąk kształtowały się wypowie­
dzi (w procentach).

Dział Więcej Mulej
teoretyczne zagadnienia ekonomii 31 30
planowanie i zarządzanie 71 6
rozwój gospodarczy kraju 57 2
bieżąca sytuacja gospodarcza 73 2
przedsiębiorstwo Si 7
place, bodźce ekonomiczne fil 2
zatrudnienie, kadry ŚS 2
zagadnienia społeczne 29 11
sprawy ekonomistów i PTE 40 12
organizacja, postęp organizacyjny 75 S
technika, postęp techniczny U 17
budownictwo 1 inwestycję 44 8
przemysł 40 - • 2
rolnictwo 28 18
transport i łączność 10 18
finansć, banki, kontrolą 31 17
obriń"’ ió warowy 17 - 12
spożycie; irtuiutu 29 12
gospodarka terenową. . 11 34

: handel zagraniczny 44 12
współpraca międzynarodowa 43 11
problemy krajów socjalistycznych 34 11
problemy krajów kapitalistycznych 31 18

Jak widać najwięcej respondentów 
wypowiedziało się za rozszerzeniem 
miejsca dla działów: organizacja i 
postęp organizacyjny, bieżąca sytu­
acja gospodarcza, przedsiębiorstwo, 
płace', i bodźce, rozwój gospodarczy 
kraju. Równocześnie wypowiedziano 
się za ograniczeniem miejsca dla te­
oretycznych zagadnień ekonomii i 
dla gospodarki terenowej.

CYKLE PUBLICYSTYCZNE, 
POŻĄDANE TEMATY

Ponad 90 proc, respondentów od­
powiedziało. że chętnie czyta wpro­
wadzone przez „Życie Gospodarcze” 
cykle publicystyczne, pozostali ’ nie- 
udzielili odpowiedzi, zapalnie brak 
odpowiedz; negatywnych. Szczegól­
nym zainteresowaniem cieszyły się 
takie cykle, jak: „Nowy system 
bodźców”, „O rangę zawodu ekono­
misty", „Weterani egzaminują” i 
„Przedsiębiorstwo: sztuka zarządza­
nia”.

Według wielu respondentów po­
nadto w formie cykli winny być po­
ruszane takie tematy, jak: -progno­
zowanie rozwoju na szczeblu przed­
siębiorstw, adaptacja młodych ludzi 
w zakładach pracy, -sprawy intensy­
fikacji rolnictwa, efektywność prac 
naukowo-badawczych, ^ usprawnienie 

'prccesu inwestycyjnego, RWPG — 
specjalizacja produkcji, efektywność 
eksportu, problem zapasów, sprawy 
transportu. Polska na tle sąsiadów; 
Najczęściej jednak występują .pro­
pozycje dotyczące szeroko rozumia­
nego procesu zarządzania.

W odpowiedziach na pytanie, ja­
kie w ogóle tematy chcieliby Czy- 
telnicy dodatkowo: znaleźć na ła­

mach „Życiń Gospodarczego”, po­
wtórzyła się znaczna część postula­
tów • zawartych w odpowiedziach na 
poprzednie .pytanie. Postulowano 
też: sprawy wynalazczości, walkę z 
biurokracją, stosunki międzyludzkie 
w zakładach pracy, ETO, analizy ,e- 
konomiczne, gospodarkę materiało­
wą,- sprawy budżetów rodzinnych, 
stosowanie metod matematycznych 
w ekonomii. A oto kilka postulatów 
tematycznych: ,

Dyrektor, i budów Aięłwo, Warsza­
wa: „ETO — możliwości, efpkty, 
przykłady”.-

Pracownik rady narodowej, Szcze­
cin: ^Omówienie. uchwały “ rządowej 
o‘7iysTemft. prognoz w ’ planowaniu 
perspektywicznym na tle doświad­
czeń innych państw”

Ekonomista, bank, Koźle. „Sprawa 
stawek amortyzacyjnych, w świetle 
zmiany ceń zaopatrzeniowych oraz 
ewentualne przeszacowanie majątku- 
trwałego”.

Uczennica technikum, Siemianowi­
ce: „Podsumowanie (oczywiście pod 
koniec roku 1970) działalności po­
szczególnych działów, gospodarki na­
rodowej oraz podstawowe założenia^ 
na rok 1971 i lata następne”.

kierownik działu, budownictwo, 
Katowice: Sytuacja rynku nabywcy, 
budżet domowy i profil zakupów i 
konsumpcji. Jak zwalczać fluktuację 
kadr osiągalnymi środkami działa­
nia. Dojazdy pracownicze.

STAŁE RUBRYKI

W pytaniu o'stale czytane rubryki 
odpowiedzi kształtowały się nastę­
pująco:

Rubryka Procent czytających 
Aktualności 80
Z kraju i: zagranicy 65
Orzecznictwo SZ
Z działalności PTE 52
Ze świata U 87
Praśa o problemach

gospodarczych 81
Ze świata nauki i techniki 67
Świat, ekonomia, polityka 67
Zywocik gospodarczy - 71 :

Tak więc każda ze stałych rubryk : 
naszego czasopisma jest czytana 
przez przeszło połowę Czytelników, 
przy czym największą popularnością 
cieszą się Aktualności i „Zywocik 
gospodarczy”.

PRZTSTĘPNOSC ARTYKUŁÓW

Aż 86 proc, osób uważa, że arty­
kuły nasze pisane są językiem na

ogół przystępnym, pozostałe. 24 prąc. 
— że nie.

A oto uzasadnienia ódpoitiedjd ne­
gatywnych:

Ekonomista, górnictwo:. „Autorźy 
zbyt.często popisują się wąską ter­
minologią, abstrahują od realnych 
warunków,, aby nadać artykułom 
większą niby to naukowość’’.

Ekonomista, przemysł: „Zbyt vtie- 
le teoretyzowania i niespełnionej fu-, 
turolcgii. Mamy zbyt mało czasu na 
czytanie zakalców”.

INNE PROPOZYCJE

Na pytaniem inne uzupełnienia i 
zmiany w „Życiu Gospodarczym” 
odpowiedziała’ większość responden­
tów, Powtarzają się tu propozycje:

— wprowadzenia „vademecum ekono­
misty!’,

— poszerzenia otwartych dyskusji.
— prowadzenia szerszej rubryki kore­

spondencyjnej (listy do. redakcji),
— częstszych wywiadów z kierownict­

wami resortów,
<— więcej satyry, lekkich felietonów.

FORMA GRAFICZNA

Jeżeli chodzi o uwagi dstycząee 
formy graficznej pisma, jest ich ra­
czej mało; wypowiedzi sugerują, że 
czytelnicy nie przywiązują dp niej: 

• wielkiej wagi. Niektóre uwagi do­
tyczą formatu (że za duży), druku 
(że za wiele malej czcionki) i' prze­
niesień ze.strony na stronę (że ta 
dużo). Cytujemy jedną wypowiedź:

Ekonomista. Warszawa: „Wskaza­
ne byłoby lepsze eksponowanie cyk­
lów i dziedzin oraz ilustrowanie te-- 
wentualnie dodatkowo przez samą 
redakcję) artykułów czytelnymi te- 
śtawienia’mi liczb lub wykresami 
porównującymi „nasze” ż zagra­
nicą. .Mniej zdjęć z „Kultury” czy 
„Współczesności”, a’ więcej • z go­
spodarki, w mniejszym formacie”. .

■ *

; Tak więc dzięki ankiecie uzyska­
liśmy .wiele wypowiedzi oceniają­
cych naszą pracę, Do spraw poru­
szanych w ankiecie nieraz jeszcze 

. wrócimy, ale już z powyższej relacji 
.można zorientować się, że jest ona 
owocna; stanów: dla nas cenną po­
moc w wytyczeniu kierunków takie-i 
go polepszenia pracy pisma, aby le­
piej służyło ono potrzebom Czytel­
ników. '
■i Gorąco więc dziękujemy, za udział 
w ankiecie wszystkim jej Uczestni­
kom. .



MINI-ANKIETA: „Co sądzisz o „Życiu Gospodarczym’?”
JANINA 
CZERNECKA
— kierowniczka ' administracji, pra­
cuje w redakcji dziesięć lat.

— Ma Pan poczucie humoru! Mó­
wić źle o redakcji, w której się pra- 
ruje i która obchodzi jubileusz, nie 
wypada. A co można powiedzieć do­
brego? Pisma, ' przyznają, nie czy­
tam, więc o jego treści nic powie­
dzieć nie mogą. Ale chyba jest nie 
najgorsze, kiedy ma tak przemiły i 
ogromnie kulturalny zespól.

A tyle Pani na nas od czasu do 
czasu narzeka... ...
— Każdy z nas ma jakieś wady, 

proszą przyjąć to za moją słabą 
si roną.

Ale tak naprawdę, co może poza 
tym Pani powiedzieć o pracowni­
kach redakcji?

— Przypiera mnie Pan do muru. 
Wolą źle o mężczyznach, bo ich jest 
gros io zespole redakcyjnym, nie 
mówić. Wystarczy, jeśli sobie o nich 
nie najlepiej pomyślą. A kobiety? 
Czy słyszał Pan kiedy, aby kobie­
ta mówiła o kobiecie dobrze?!

Mówiąc o piśmie, md się zazwyczaj na myśli grupę ludzi plszą- 
cych i redagujących, tych', którzy swymi imionami i nazwiskami 
firmują artykuły, reportaże; wywiady. Alę przecież obok dzien­
nikarzy pracują w każdej redakcji ludzie całym sercem z nią zwią£ 
zani, ludzie niejako dla czytelników bezimienni, a których udział 
w pracy jest bardzo duży i cenny. Bez nich „Zycie Gospodarcze" 
ukazywać by się nie mogło.

Dziś w tak uroczystym, dniu dla całej redakcji, oddajmy i ,im 
nasze łamy, aby mogli odpowiedzieć na pytanie, có sądzą o piśmie' 
i o zespole.

ZOFIA 
BOCHIŃSKA

— korektorka, pracuje w redakcji 
od siedemnastu lat.

— Przychodzą takie chwile jak ta, 
chwile uroczyste, kiedy sią jest za­
dowolonym, że ma sią swą cząstkę, 
wcale niemałą, w wydawaniu poży­
tecznego pisma. Na co dzień może 
się tego tak łatwo nie dostrzega.

— Łatwiej ocenić mi ludzi. Tyle 
osób przeszło przez .tą redakcję, a 
zawsze jest to zespół sympatyczny. 
Może tytko obecnie b ociupinką 
młodszy, ‘niż ten z czasów red. Ja­
worskiego,- Ffenkla' czy Sukiennic- 
kiego. I niecierpliwy.

Czy to utrudnia pracę?
— Czy ja wiem? Zapewne czyni ją 

bardziej nerwową. A może to jest 
wynik tego, że kiedyś osiem kolumn 
robiło sią w ciągu dwóch dni, a dziś 
dwanaście — w jeden dzień. To jest 
duży wysiłek i dla nas, i dla druka­
rzy, którzy chyba także teraz z nami 
świętują ten jubileusz.

KRYSTYNA 
BASIK

— korektorka, pracuje w redakcji 
od siedemnastu lat.

— Przez długie lata przywykłam 
już dó naszego pisma, problematyka

nie jest mi obca: Uważam'więc, że 
pismo się rozwija i to mnie przy 
nim trzyma. .

A co Pani sądzi o ludziach re­
dakcji?
— Łatwo nawiązać z nimi kon­

takt, zwłaszcza telefoniczny... .

— ...Albowiem jak Pan wie, pra­
cujemy w drukarni, ż dale, od loka- .
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lu redakcyjnego, w którym gościmy 
w zasadzie tylko w dni - wypłat i w 
przypadkach uroczystych. Być może 
tó oddalenie sprawia... ale nie wiem 
czy mi . to wypada powiedzieć w 
chwili tak uroczystej
■" Ależ oczywiście!’.

— ...że wyda je sią nam, iż redak­
cja niezbyt o nas pamięta. Obym sią 
myliła, choćby już w tym drugim 
dwudziestopięcioleciu! ■ .

MARIA
WAWRZECKA
— korektorka, pracuje w redakcji 
od trzech lat.

— Jak mogą mówić o piśmie źle, 
kiedy sądzą jak najlepiej. Teraz na 
sprawy ekonomiczne patrzy się z 
należną im uwagą. W gospodarce 
dużo sią dzieje, ulepsza, gazeta zaś 
trzyma rękę na pulsie.

Ale ma Pani z nami trudne życie?
— Tego me powiedziałam. To, że 

czasem narzekam, wynika raczej z 
czystego malkontenctwa. 1 nie chwa­
ląc zbytnio naszego- tygodnika, 
śmiem twierdzić, że zespól zalicza 
się do lepiej pracujących. Przynaj­
mniej z mojego punktu widzenia. 
Maszynopisy są opracowane dobrze, 
o'czym zresztą mówi sią w całej 
drukarni.. ■ v ''

Za bardzo Pani nas chwali...
— Jest, to opinia obiektywna, al­

bowiem wokół słyszą. o „Życiu Go­
spodarczym” tę same, komplementy, 
więc chyba wjiym, có powiedziałam 
za. wiele przesady nie ma i to póżJANUSZ 

MENTRYBA
— kierowca, pracuje w redakcji 
sześć lat. •

— Musi to być dobre czasopismo, 
skoro papier nie jest najlepszy, a 
mimo to Z.G. nie ma w kioskach 
i to całego kraju. Chyba nakład jest 
za mały.

Czy czyta Pan nasz tygodnik?

— Tylko „Żywocik gospodarczy”. 
Ale żałują, że w naszym piśmie nie 
ma rubryki sportowej, choć jest tylu 
naprawdą dobrych znawców sportu, 
a nawet i kibiców „Legii".

Właśnie, co Pan myśli so ludziach?

— Nie lubią chodzić na piechotą. 
A przecież wszędzie mają tak blisko 
i nieraz byliby na miejscu szybciej, 
niż trwa jazda samochodem po cen­
trum Prawdopodobnie nie cenią 
spacerów. Może zasmakują w nich 
podczas nadchodzącego dwudziesto- 
pićciolecia, które mam nadzieją 
przepracować w tej redakcji. A wte­
dy powinno być lżej.’

HALINA 
MILIŃSKA
— maszynistka, pracuje w redakcji 
dziewięć lat.

— Pismo bardzo mi się podoba, 
albowiem naprawdą jest dobre, ar­
tykuły są przystępne i ciekawe...

■ A więc Pani czyta Z.G.? •
— Chcąc czy też nie — muszą, bo 

przecież przepisują t niektóre ma­
teriały.

To się Pani namęczy!
— O tak, zwłaszcza gdy jest tekst 

red. Mikołajczyka lub red. Szyndle­
ra. Sądzę, że oni sami nieraz nie 
.mogą odczytać tego co napisali. Ale 
nawet i te — przepraszam -m hj^- 
roghfy przepisują z przyjemnością, 
choć jak to każdy człowiek: czasem 
narzekam. •

A co Pani sądzi o zespole?
— Chyba jesteśmy dobrą grupą, 

bo milo mi tu, pomimo że przecież 
większą część życia spędzam w re­
dakcji. A najsympatyczniejszy jest 
chyba Pan...

To jest komplement.
— Gdyby ktoś inny ze mną roz­

mawiał, to powiedziałabym mu to 
samo, co chyba nie świadczy źle o 
redakcyjnych mężczyznach. A na 

«koniec, jeśli Pan pozwoli, dodam, 
że pragnęłabym w tym zespole 
przepracować jeszcze co najmniej 
następne dwadzieścia pięć lat.

WANDA SNOPEK
— woźna, pracuje w redakcji przeszło rok.

— Ja sią na tym nie znam, to Pa­
nowie na pewno wiecie lepiej, czy 
planowanie się dzięki pismu popra­
wia.

Ale za to herbatę i czasem ka- 
. wę robi Pani całkiem dobrą....

— Musi Pan być w dobrym na­
stroju. Bo normalnie to wszyscy — 
wysączając Naczelnego, bo to jest 
osoba nietykalna — marudzą, że to 
kawa za kwaśna, że źa dużo wody, 
że za mało, że za słodka, że herbata

bez- cukru lub: bez cytryny itd. Wie 
Pan — mężczyznom trudno jest do­
godzić, zwłaszcza gdy chodzi o żo­
łądek. Ą i 'niektórym kobietom w 
tej redakcji także. Ale niech Pan te- . 
go nie pisze, jestem dziś w nie naj- . 
lepszym nastroju i wszyscy gotowi 
się na mnie póobrażaó, że w mo­
mencie świątecznym nie mówię tego, 
co powinnam. Niech więc Pan .na­
pisze, że tej milej redakcji • życzą . 
wszystkiego najlepszego.

mtmo że rozmawiamy przecież „od 
święta”.

BARBARA
DODACKA

WIKTORIA PRUSIK
— sekretarka, pracuje w redakcji osiem lat.

szą, aby im dać ten lub inny egzem­
plarz.

A od strony „podszewki’’?
— Cóż, pracuję, mi sfę mjlę, choć 

zając jest dużo. I to chyba-najlepiej 
świadczy o ludziach. A gdyby tak 
chcieć naprawdę im się przypatrzyć, 
to byłby to najlepszy materiał na 
powieść-rzekę, współczesną ’ „Sagę

rodu Forsytów”. Tyle — że brak, mi 
na. to czasu i, powiedzmy sobie 
szczerze, nie jestem pisarką.

- Podobno każdy żołnierz nosi bu­
ławę w tornistrze...
— Być może, ale ja noszą w nim 

kłopoty. Nie’chcą być źle żrozumia.- 
ria, nie narzekam. Tylko kłopoczą 
się, eb" tó "będzie‘ zń MńćaćłZieściaóptąć : 
lat,~c&'nćtśdy bądąrrobUy mojedzie- 
ci-. 1 trochę’lżej mi'się róbj nd Mu­
szy, gdy pomyślę, że inni też sią nad 
tym zastanawiają, o czyni każdy 
może sią przekonać w bieżącym nu­
merze.

— maszynistka, pracuje przeszło rok.

ANTONINA
BRODZKA
— maszynistka, pracuje od roku.

— Czy chodzi Panu o 
od „podszewki", czy tu 
nik?

Jak Pani uważa...
— Mało się znam na 

wiąc i. pisma nie mogę

spojrzenie 
na tygod-

gospodarce, 
ocenić. Ale

myślę, że musi być interesujące, 
skoro tak jest potrzebne, że urywa­
ją się telefony z pytaniami, gdzie 
można jeszcze kupić numer, a także 
przychodzą czytelnicy i wciąż, pro-

— Trudno mi mówić, pracują tak 
krotko.

Myślę, że Pani ma jednak o nas 
swe zdanie Bo przecież w tym 
M-7 skupia się codziennie przeszło 
dwadzieścia osób. W tej ciasnocie 
łatwiej się poznać.
— Pismo jest poczytne i wydaje 

mi sią, że w naszym kraju potrzeb­
ne. Wielu ludziom pomaga ono w 
pracy zawodowej, mówią o tym tak-
że moi znajomi.

A jak Pani się
— Kolektyw jest 

ciekawi. Tylko te

u nas czuje?
zgrany, ludzie

teksty! Czasem
strasznie trudne do przepisywania, 
bo tyle nowych terminów. C?.| nie 
można by pisać inaczej?!

— Sądzą, że jeśli pismo przyczyni 
się dó ulepszenia gospodarki, to 'ca­
ły nasz zespół „urośnie". . / /

Czy to znaczy; że się jeszcze nie 
•zajęliśmy , na: dobre procesem do­
skonalenia ekonomiki? .

. — .Tego nie powiedziałam: Trudno 
mi oceniać. pismo, bo pracują bar-, 
dzo krótko'. Mogą, tylko patrzeć na 
te’ sprawy .'przez pryzmat ludzi. A 
że zespół jest młody i zdolny, wiąc 
wierzą, że i fachowy. A do szeregu 
przywar ludzkich, łącznie ze zjada­
niem' spinaczy, w czym Celuje jeden 

".z redaktorów; można sią przyzwy­
czaić. .

• A jak się Pani u nas zaklima- 
tyzowalą? .

r — Hm: punkt tu dobry, bo i. „De­
likatesy” pod. bokiem i kawiarnia 
,.Pod-.' Gwiazdami” naprzeciwko. 
.Centrum kraju i Stolicy. Tyle tylko, 
że komunikacja -kiepska’ i do pracy 
łatwo sią spóźnić. Może będzie lepiej 
jak przebudują rondo.

A ćo do. pozostałych spraw, to wo­
łałabym sią iiie wypowiadać,. bo - 
mogą jeszcze wy wołać. polemikę na 
kształt dyskusji red.. Główczyka z 
p. Kurowskim. Tyle miałyśmy z 
tym zajęcia! ~ ’ •

BEZ NICH NIE MA „ŻYCIA”
Bez Nich „Życie Gospodarcze” nie mogłoby się uka­

zać. Są oni współtwórcami naszej gaze.ty. Oficjalnie 
drukarnia nazywa sią Prasowe Zakłady- Graficzne 
RSW. „Praęa’. przy ul. Marszałkowskiej to Warszawie. 
Tu od 14 lat regularnie co tydzień drukuje się „Życie 
Gospodarcze". Równocześnie z nim spod maszyn wy­
chodzi około 30 tygodników o jednorazowym nakładzie 
ok. 7 min egzemplarzy, a 6 razy w tygodniu drukarnią 
opuszcza dziennie ok. 600 tys. egzemplarzy „Życia 
Warszawy”. Miesięczne zużycie papieru przekracza 
1 500 ton. Pracuje tu 500 osób.

Tak duża produkcja byłaby nie do .pomyślenia bez 
troski o warunki pracy załogi zakładu liczącego z górą 
40 lat. Z początkiem lat sześćdziesiątych drukarnią

Ukazał się nowy numer „Życia Gospodarczego”. Kie- 
rowniettko zecerni i nasza brygada metrampaży z za­
interesowaniem oceniają wyniki swojej pracy. Na zdję­
ciu od prawej: Andrzej Chudzyński, Andrzej Ostrow­
ski, Kazimierz Wiśniewski, Kazimierz Araźny. Jan 
Chlopecki. W brygadzie metrampaży pracuje także 
Kazimierz Łęczycki, ale w dniu robienia fotografii pra­
cował na innej-zmianie. Wraz z Towarzyszami Sztuki 
Drukarskiej numer przegląda red. Zbigniew Wycze- 
sany. 

zmodernizowano instalując nowoczesny sprzęt maszy­
nowy. Proces unowocześniania produkcji trwa nadal.

Znacznemu uregulowaniu uległy w ostatnich Tatach 
sprawy bytowe drukarzy. Między innymi wszedł w 
życie nowy taryfikator, zadbano o szatnie i pomiesz­
czenia sanitarne, o zorganizowanie wypoczynku dla za­
łogi, o przygotowanie nowego narybku towarzyszy 
sztuki drukarskiej. W tym roku, w ramach szerokiej 
dyskusji wewnątrz przedsiębiorstwa, wypracowano 
forinulą nowego systemu bodźców,

Mają też nasi Towarzysze Drukarze swoje kłopoty. 
Zbyt mała jest różnorodność czcionek, zwłaszcza tytu­
łowych. Narzekają również, co łatwo zauważyć wziąw­
szy nasze pismo do ręki, na jakość papieru i farby 
drukarskiej, które uniemożliwiają im zintensyfikowa­
nie własnego wysiłku.

Zawsze wysoko ocenialiśmy Ich wysiłek w przezwy­
ciężaniu wszelkich trudności przy pracy nad edycją 
naszego pisma. Dziś, składamy na Ich ręce, w dniu 
jubileuszu, serdeczne podziękowania. Oby nadal nasza 
współpraca była tak harmonijna jak dotychczas.


